wynosi kwartalnie: 
| ma poczcie. . „ 1,25 
z odnoszeniem 

do domu .. 1,37 
pod opaską . . 2,50 
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Dzial polityczny: Pierwszy proces „Pracy“ o strajk szkolny. 
rzededniu wyborów w Królestwie. — 
] ( osta czy katowanie, — Prasa Kró- 
‚lestwa Polskiego e strajku szkolnym w zaborze pruskim. — Lud wiejski | 


‘— Z Warszawy wieczorem. — W 
Stronnictwa ludowe w Galicyi. — 


'w powieści. — Do szeregu! — Zeb 


Swoboda religijna w Prusach. 

Wepomnienia społeczeństwa pol- 

skiego o królu pruskim Fryderyku II 
mie są miłe, Toż nie komu innemu, 
lecz Fryderykowi II. przypisuje histo- 
ya pomysł — rozebrania Polski, 
,  Krzywdy tej naród nasz nie zapo- 
mni nigdy. I kiedy mowa będzie o 
Fryderyku U. jako zaborcy Polski, 
maród polski i historya świata nazy- 
wać go będzie —  krzywdzicielem 
Polski. 

Sprawiedliwość jednakże nakazu- 
je nam nznać w Fryderyku IL, nie tyl- 
ko króla na tronie pruskim niezwykłe- 
go, ale i ezłowieka, którego okręg my- 
ślowy sięgał daleko po za obręb in- 
tryg dworskich. 

Ten to król pruski Fryderyk II. 
wypowiedział słynną zasadę: w mojem 
państwie ma być wclno każdemu we- 
dług własnego sposobu starać się © 
zbawienie. 

Wypowiedziana tutaj zasada za- 
wiera jak najszersze uznanie swobcdy 
religijnej i wolności przekonań religij- 
nych. 

To swoje przekonanie Fryderyk II 
włączył w artykuły staiego prawa 
pruskiego t. zw. landrechtu. 

Przyzająe swobodę religijną, 
przyznawał oczywiście tem samem 
Fryderyk II prawo swobodnego wybo- 
ru wyznania, prawo wychowywania i 


pouczania religijnego. Prawo to pru- | 


skie prawo (stare, krajowe) przyznaje 
wyłącznie rodzicom. 

Niestety! — zmieniają się czasy, 
zmieniają się ludzie, zmieniają się 
rządy. 

Zmieniły się zasady swobody reli- 
gijnej w Prusiech. Kulturkampf naj- 
oczywistszym tego i nierhitum duwo- 
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- ebrania i wiece. — Wiadomości. — í 
„Od Redakcyi. — Nasza ofiarność. — Rozmaitości. 


Poznań, dnia 25 Listopada 1906 r. 
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Ogloszenia. 


Pierwszy proces „Pracy” o strajk szkolny. 
($ 110 kodeksu karnego). 


Dr 


Rok Æ 


Adres Redakeyi; 
Ą Poznań, 
ul. Rycerska Nr. 38, 


Teleion Nr, 1465. 


Een ne 


Ogioszenia: 
odwiersza drobnego 
30 fen. 
ami obu 
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Powieści: Naród polski pod obeem panowaniem. Juljan Baczyń-| 
ao leng dalszy). — Czerwony znak, (Ciąg dalszy). — Gady. — Mądra' 
Alae 


dem. A ehoé przez kr.curkampf rząd , Falk wydał do naczelnego prezesa pro: 


pruski poniósł na polu religijnem cię- 
żką porażkę, jednakże eiasnego, nieto- 
leraneyjnego stanowiska pod wzgle- 
dem religijnym juź r> opuścił, 

Zniesiono wprawózie prawie wSzy- 
sikie wyjątkowe prawa 2 ery kultur- 
kampfu, zniesiono je — dia Niemców- 
katolików. My Polacy a drobnemi 
przerwami cierpimy i dziś pod tymi 
samymi ciasnymi poglądami w sterach 
rządowych na wiarę i Kościół, jakie 
wywołały w latach ośmdziesiątych kul- 
turkampf. 


Pamiątki kulturkampku. 
i 


Rozporządzenie ministra Falka z 
r. 1873, dotyczące nauki religii w dziel- 
nicach polskich, to nie innege, tylko 


pozostałość kulturkampfu, te pamią- |. 


tka kulturkampfu. 

Do r. 1873 żadnemu z ministrów 
ani królów pruskieh nie śniło się, za- 
kazywać Polakom albo ich dzieciom — 
uczyć się religii w ojezystym języku. 
Dopiero kulturkampf + odził myśl ta- 


kiego znzazn, To te” nrczej zakazu 


| tego nazwać nie możua, jak zamachem 
| — i na wiare katolicką polskiego ludu 
|; na polskość tego Indu, Zakaz ten 
więc za jednem pociagnięciem pióra — 
de dwojakiego zmierzai celu: osłabie- 
nia wiary i osłabienia polskości w lu- 
| dności naszej. 

Co dziwniejsza, zakaz ten wydany 
został na mocy rozkazu królewskiego, 
który na wyraźne życzenie Wilhelma Í 
pozostał tajnym. Sam więc król Wil- 
helm I, choć rozkaz odpowiedni wy- 
dał, nie chciał, ażeby go publikowano, 
okązując tem samem, że nie chce, 
ażeby go wykonywano. 
| Stało się atoli inaczej, 


wineyi poznańskiej odpowiednie roz- 
porządzenie, które tenże od siebie za: 
komunikowal rejeneyom poznańskie ; 
bydgoskiej, a rejeneye od siebie 
władzom szkolnym. 

Jakiż to ów rozkaz — jakie toi 
porządzenie? 

Ów rozkaz gabinetowy krökwsi 
który do ostatnich ezasów pozostaw: 
w tajemniey, brzmi :, 

nego udzielana będzie dzieewm z 

języku ojczystym. 

Gdzie dzieci polskie w nauce je- 
zyka niemieckiego postąpiły tak da’ 
leko, że dobre zrozumienie przeć, 
miotu da się osięgnąć także przez 
wykład w języku niemieckim, tam. 
wykład ten w wyższych oddziałach 
wa być wprowadzony. Rozstrzyg- 
nięcie, gdzie się to stać ma, należy, 

do regencyi'*. i 


Na mocy tego rozkazu wydał mini- 
ster Falk następujące rozporządzenie, 
które przez naczelnego prezesa regen- 
ey: wydane zostało regencyom i publi- 
kewere w urzędowym oredowniku 
szkolnym. Brzmi ono tak: i 

„Wykład nauki religii i Apiewu 
kościelnego dla dzieci polskich od- 
bywać się będzie w języku ojezy- 
stym. Jeżeli jednakże dzieci te ję 
zyk niemiecki na tyle poznają, że 
dobre zrozumienie będzie możliwe 
także w wykładzie niemieckim, maj 

być religia za pozwoleniem regencył 
w języku niemieckim zaprowadzona 
w oddziale wyższym i średnim. | 

Zwracamy tutaj uwagę na różnie 

rozkazu króla i rozporządzenia mini, 


Minister | steryalnego: w. pierwszym mowa jeg 
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— 1784 — 


tylko o „wyższych oddziałach * — w twierdzić, że i dzieci dobrze mówiące 


drugiem o „wyższym i średnim oddzia- | 


le‘. W drodze z Berlina do Poznania 
rozkaz królewski został miesłusznie 
xmieniony — na niekorzyść naszą. 


Jak steh tlómarzyć sokie- mależy | 
inawet owo rozporządzenie maczelnego . 


prezesa? 


Wygowiaćdła ono 
— maczeluą zasade — 
że „wpklail nauki religii i Spiewn Koś- 


cielnegó* Ała dmieci polskich ma być i 


polskim, 


Ory tej zasady regemeya i władza 
szkubma, Się trzynsity? 'Gitoszą Uberiie | 


półurygdowe pisma niemieckie, że na 
1100 szkół w obwodzie poznańskim 
tylko (!) w 300 szkołach nauka religii 


odbywa się w jęryku nienmseckim i te’ 


przeważnie w oddziale wyższym. 

Nasze wialłomości mówią wo Inne- 
go. 
dze szkolne tę naczelną zasadę dawno 
przełamały. Nie dość, naczelną zasa- 
dą tych władz było — uczyć religii po 
niemiecku wszędzie, gdziekolwiek się 
to upozorować da tym lub owym spo- 
sobem. 

I tak znane nam są szkoły, gdzie 
niema ani jednego niemieckiego dziec- 
ka, gdzie dzieci po niemiecku nie umie- 
ja, a jednak naukę religii zaprowadza 
się powołi po niemiecku, bo do szkoły 
uczęszczają takża dzieci nauczyciela. 
A ponieważ dziś uryędnik każdy stę- 
plowany jest na Niemca, więc choć 
dzieci nauczyciela-Połaka polskiemi 
sa, dla władz szkolnych są one niemiec- 
kiemi i tworzą dla nich pozór, pod 
którym wprowadza się do religii wy- 
kład niemiecki. 

Władza szkolne więc odstapily od 
zasady, wypowiedzianej przez króla, 


władze szkolne zasadę tę podeptały no- 
gami, okazując w ten sposób brak sza- 


cunku — dia zasad królewskich. 
Prawda, że rozkar królewski do- 
zwała na wyjątki, ale wyjątki te okre- 


$lone s4 Ę 


takimi warunkami, 
że sam minister Faik uspakajał skar- 
żęcych się na krzywdę tę posłów pol- 
skich: „nie obawiajcie się, zanim roz- 
kaz ten zostanie zastósowany, miną 
dziesiątki lat. Ściśle biorąc, nie powi- 
nien być zastósowany wcale!“ 

Tak mówił minister Falk w roku 
1873. A mówił to — ma podstawie 
zastrzeżeń zawartych w rozkazie kró- 
lewskim. Te zastrzeżenia opiewają, że 
nauka religii tylko wtenczas może być 
wykładana po niemiecku — jeżeli dzie- 
ki polskie „dobrzę'* ją będą progu- 
mieć'', 

Mają więć wszystkie dzieci niemie- 
cka N religii —dobrze rozumieć | 
| „Czy tak jestt — 


Wedłag mszych wiałłomości wła. ' 


u O O A DES a a E m a 
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pe nóemicekiu — muuli religi dobrze | 
nie rozumieją! Gdyby więc władze | 


szkolne postępowały sobie sumienie, | 


dzis w dzielnicach p»iskich całego ob- 
szaru zaboru pruskiego, a więe w W. 
Ks. Pozmańskiną, w Pirusach Zach. i ma 
Warmii, ma Sigzku i w Prusach Wsch. 
— nauka religi edbywaćby się powin- 
ma po polsku! 

Ale nie doé tego mastrzeżenia. 
Rozparzydzenie wyraźnie ala — Be- 
zwoleniu rezencyi. 

Takich zemwelch —  ikonstetejamy 
to jako fakt — do procesów pierwszych 
w sprawie strejka mit mie mal. Nie 


znali ich rodzic, nie znali tedaktotny | 


polscy, nie mai nawet Gąd, gdyż % 


wstępnym terminie dnia 3 b. m. u! 


chwali zażądać ud regowcyi mrzętowej 
w tym względzie iaioriaacyi. A jed- 
nak tozporzędwenią (Rkie były = Tè- 
gencya wydawała, ja tajntet 


To widocznie miał cekap ce pu- | 
gdy | 


bliczny — prokurator na myśli, 
w oskarżeniu swojem wywodził, że 
władza szkelne wprowadzały do nauki 
religii jężyk niemiecki = ostrożnie, 

Początek strajku szkolnego 
sięga wieści, jakie pojawiły ię na 
Wielkanoc , że w szkołach ma być za- 
prowadzony język niemiecki na najni- 
szych oddziałach. 

Wiadomość ta wstrząsnęła duszą 
naszego społeczeństwa.  Przyglądało 
ono się dotąd spokojnie całej polityce 
germanizacyjnej — spokojnie enioslo 
komisyę kolonizacyjną, spokojnie 24: 
prowadzenie języka niemieckiego W u- 
rzędach, w szkole, spokojnie nowelę o- 
sadniczą, pozbawiającą je prawa bu- 
dowania sobie domu i dachu nad, gto- 
wą. Struna cierpliwości pękła, gdy z 
jednej strony rzucono nam w twarz 
kalnmnię, że żywioł kryminalistyczny 
wśród nas się wzmaga, t. zn. że Gora 
większa staje się liczba polskich prze- 
stępców, a z drugiej strony: — mi- 
szczono podstawy moralności społecz- 
nej, pozbawiając dzieci nasze polskiej 
nauki religii w: szkole. 

Obrażona duma narodowa i głębo- 
kie uczucie religijne popchnelo ludność 
polską do strajku szkolnego. 

Po stronie ludności stanęfa prasa, 
słanęło duchowieństwo, stamął ks. (Ar- 
cybiskup, | 

T cóż się wyłiazałdę: 'Wykazało sie 
przedewszystkiem, że udzielanie nauki 
religii na najniższym oddziale jest bee- 
prawiem, że zaprowadzenie tej nauki 
na oddziale najniższym działo się dzię- 
ki — samowoli panów inspektorów, 
albo panów nauczycieli. 

Regencya pozwolenia na udzielanie 
le NW, języka niemieckim na najniż- 


<A 


szym. oddziale wydać nie mogła, bo nie 
miała. do tego prawa. 

Ale strajk szkolny zwrócił się prze- 
ciwko miemiackiej mamoe religii ma 
nuszysikich siopniadh. 

Bigd prooegy, — stąd kary. 
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„Kto publicznie wobec temu ludet, 
albo kto przez wozszerzanie Tab publi- 
czny napis albo przez publiczną wysta- 
wę pism lub w way sposób na- 
woluje do _ nteposluszeństwa wo- 
bec praw lub prawnych rozporzą 
dzoń hub też zarządzoń władz wydanych, 
w granicach ich Kompstenzyt, wa Być] 
karany greywną at do 600 marek, albo 
więzieniem aż do dwóch lat.“ 

Tak oto brzń ta dymy paragrał| 
kodeksu karnego, na mocy którego ga-, 
son polskim dais ja wytoczono o- 
koło 100 procasów. 

Jądro kwestyi w tem: czy władzd 
szkołne wydały odnośne zarządzenia 
— a powtóre: czy wydanie tych zarzą- 
dzeń należało do kompeteneyi włada 
szkolnych, czy Wiadze te miały prawo 
je wydawać? i 

.Podkreslilismy już fakt, że do dà 
3 b. m, a więc aż do pierwszego, że tak 
powiemy wstepnego procesų i to prze-i 
awka „Pracy‘“ i „Gońcowi** takich, 
zarządzeń nie A — ańi pan proku-l 
rator, ani oskarżeni redaktorzy p. Idzi] 
Switala i p Wine. Szpotański, ani o-] 
brońcy ich pp. mec. Drwęski i mtec.; 
Dziembowski, ani nawet — sąd. Nąd, 
uchwalił przeto rażądnó ódnóśnych in- 
formacyi ù regenoyi I okazała sie, žl 
takie zarządzenia istńiieją na pawid: 

Pozóstało tylko rosatrzygnięcie pý- 
tania: czy zarządzenia ta były prawo- 
mocne? 

Yarzadzenia ta oczywiścia abaty 
bye tylko wydane na podstawie owego 
rozkażu gdbinetowego Wilhelma I, 
podpisanego przez ministra Halka z F. 
1873. 

Czy; rozkaz ten jest drtwówocny?! 

Doa prawomocności gabinetowego 
rozkazu jest rzeczą konieczną , ażeby 
był — ogłoszony publicznie. Rozkaz 
ten atoli pozostawał do ostatniego cza- 
su w tajemnicy. j 

Prawnicy polscy, a między nimi s 
obrońca oskarżonego œ wykroczenid 
przeciwko $ 110 redaktora „Praey‘‘ p 
Idziego Świtały — pan mecenas Drwg 
ski stoją na tem stanowisku, że tajny, 
rozkaz gabinetowy nie jest prawomoc- 
ny, że wobec tego i rozporządzenie 
prezesa naczelnego z r. 1873 nie jest 
prawomocne, że nie są prawomocne 
zarządzenia władz szkolnych — wpro- 
wadzające język miemiecki da nauki 
religij Aare re 


owe i 
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Na poparele fogo swojego zapałey- © domy nawoływał rodziców i dzieci do 
wania przytoczył p. mes. Drwęski pra- | siwajku szkólnego. Naweływania tego 
wo z r. 1872, które księżom wyraźnie | dupatezy] się p. prokuenor w usię- 
gwarantuje prawo dozorewenia nauki | pach, w których oskarżony radzi ro- 
religii w szkole, dalej że zasadą jest | dzieom, ażeby broniąę dzieci swe od 


se 


I 
i 
i 


kościoła św. uczyć religii w języku oj- | chłosty — sami zakarywali odpowia- j 
i 


czystym, że zasadę tę przed sądem za- 
przysiądz gotowi najwięksi dostojnicy 
kościoła katolickiego n. p. N. ks. Arcy- 
tskup Stablewski, ks. kardynał Kopp 
z Wrocławia i ke, biskup dr. Rosen- | 
treter z Pelplina. wiemiecku w religii. Skoro zaś dzieci 

Pomimo wszystkiego wyrok wy- | odpowiadały, że same ze siebie to czy- 
padl niepomyśluy, skazujący redaktora j wią, nauczyciele karali je — za niepo- 
naszego | sluezeństwo. Chege pozbawić nanczy- 
eieli pozoru do bicia dzięei za nieposin- 
ssehtwo na lskeyi religii — a właści- 
wie za strajk, trzeba było sprawę po- 
sławić jasno, 

„Jakto, wiee Pan przeczy, że Pam 
tym artykuiemą nawciywał de straj- 
kn 

„Strajk — odpowiada oskarżony — 
tnial już od tygodni eałych, kiedy ar- 
tyko ten w „Preety“ się ukazał. 

„Ale — pyta npraewodniezący 
Pan nie przeczy. że < artykuł Pański na- 

woluje wprost do niepssinszenhstwa I 
rodziców i dzieci woke zozporządze- 
wia ministeryalnego ? 


| Oskarżony broni się tem, że rady 
tej rodzicom udzielić musial oe fa- 
| któw, że nauczyciele wypytywali się 
dzieci, dla czego nie odpowiadają po 


na i miesiace więzienia. 


Przebieg procesu. 

Już to „Praea'* nie może narzekać 
na brak opieki ze strony wiadz iszeze- | 
gólnie ze strony prokuratora, 

A jednak rok prawie mingil od eze- 
su Ostaśniego procesa. 

Dnia 25 bsłopada 1805 x. stawał 
przed Ji izba barma w Foananin p. 
Maciej Wierzbiński, naatępea p. dr. | 
Kazimierza Mahkowsłkego na zaszcey- 
dnem ale i edpowiedzialnem stanowi- 
sku naczelnego redaktora „Pracy. Za 
artykuly „niekaspieęcane ambicye Nie- 
mico’: skazany został na „Zamiaru takiego nie miałem 

półtera roku więzienia. Broni się oskarżony. 

W ehwili gdy ben sumer „Pracy | si. to ka RE Tak i osie 
z sprawozdaniem 0 najświeżscjm pro- Owl uwagę na te ustępy w a N 

€esie dojdzie do rąk czytelników — | które jego zdaniem są karygodne, a 
święcić nam trueba emutng rocznicę u- | mianowicie na ustęp, w którym powie- 
więzienia p. Macieja Wierzbińskiego. | a R. 2 pom A OŁ 

Mamy eobie za miły obowiązek w wiad ane 
dniu rm wraa z SE SE, skit! ekie pytania w religii, zakazać odma- 
więźniowi za €prawę narodową SA i en wen Ha ni 
głać gerdeczne życzenia: wytrwałości Zi ZŁE rar 
zdrowia, Niech mn Bóg zachowa siły, | „Eros a ze ae ne zosta- 
aby po odzyskaniu mel] mógł dalej | au R e NE kr Dee teak 
pracować na niwie narodowej. : 

Lecz wraeajmy do najświeższych | ae sobie będą solidarnie i je 
ofiar,... 

Praybyszom pemnaaskim nie łatwo | winni, że za dusze dziecka tylko oni 
odnaleść budynek sądowy, pomimo, że | Wobec Boga są odpowiedzialni Zn 
zajmuje on dużą część: jednej Z glö- | Eee A un RACZ 
Ga "dt aj a al Bei, gdy tę 
tura sojikówa. Dwie więc najwyższe | NI nieugięci, nie zachwiejemy się w 
władze — cywilna i wojskowa sgsia- | obronie polskiej nauki religii ani na 

. || 5 Ta i . . 

duja ze sobą. | Er ten obejmie eale spole- | 
ąd odbywa się na piętrze, na sali | & AC 
sma e i Szczególnie w tych ustępach dopa- 
sądów przysięgłych. Sala to duża, z í a Wi za 
przodu kilka okien wysokich, obszerny truje się p. prokurator przestępstwa 
l 
| 
i 


— 


stół sędziowski, zielony. Obok z pra- | Przeciwko $ 110 i wnosi dla p. Swi- 
wej strony stół dla prokuratora — nie- ME 

daleko lawa oskarżonych — i miejsce 
dla obrońców. 

Na ławie oskarżonych p. Idzi 
Świtała, na ławie obrońców — p. mec. 
U. Drweski. 

Oskarżenie opiewa, że w artykule z 
nr. 34 pod tytułem: ca robić — oskar- 


o sześć miesięcy wiezienia, 
powieważ „Praca znaną jest jako pi- 
| smo radykalno-polskie, i ponieważ o- 
skarżony posiada wykształcenie takie, 
że musiał sobie zdawać sprawę z tego 

co czyni, 
Pan mecenas Drwęski broni krótko, 


dać na pytania w relign po niemiecku. i 


| 
| 


—że: „rodzice pamiętać po- | 


| 
| 


| 


jasho i ściśle rzeczowo, tej też znake- 
mitej obronie oskarżony ma do ua- 
wdzięczenia, że sad, choć nie przyzna 
mu żadnej okoliczności łagodząecj, 


| gagal go tylko na 1 miestas więzienia. 


Wyrok. 

Fowiedzieliśzay już wyżej, 0 eo 
rzecz się właściwie toczyła, nuanowi- 
gle: czy władze szkolne są kompetentne 
do zmian języka wykładowego w uawos 
religii w szkole. 

Powiedzieliśmy także, żę sozkaz ġa- 
binetowy króla Wilhelma I pozostał w 
tajemnicy — że prawniey Basi na pań 
stawie wyroków sądu rzeszy twierdz, 
że rozkaz ten nie jest prawąimocny, pý- 
nieważ nie był publikowany — w- 
szele że rozkaz ten sprzeciwia siç aee- 
dom kościoła i gwaraneyom, jakie rząd 
nadal kościołowi pod względem na. 
goan Bauki religii w szkolę. 

Wbrew tym wywodom sed wysłał 
wyrok skazujący, uzasaduktająs go toxa 
se; szkoły są inetytueyami państwowe- 
mi, a ehoć kościołowi prawe przyzań- 
je nadzór nad nauką religii, tę nadar 
tem nie sięga tak daleko, ażeky kości 
skole mógł przepisywać, w jakim ję- 
ayha wa Ona uczyć dziesi reigh. 

Sąd więc uznał prawomocność FR 
pomsądaeniu naczelnego Presesn z 
dmej sirony, a z drugiej edmöwil 
śsiołowi prawa mieszania się do te 
w jakim języku szkoła maiigii uczy, 

W sprawie wyroku tege wnieciedh 
zostanie rewizya do sądu rzeczy do Té- 
pska. W kołach prawników naszy 
wielkie panuje zaeiekawienie, eo wosk 
rasy w fej-sprawie aawynokuje, 

Jak dotąd sprawa jest watpliwg: 


aj: rząd ma racyę, czy nasi posag 
z Warszaw: wieczorem, 


„W dzień Świętego Saturna, 

SZ Warszawy wieczorem, 

„Wypędzono Moskwicine 

„Z eałym jego En: F 
. Poli 


Z Warszawy wieezorem popłynyła 
pierwsza wieść o powstaniu. 
Z Warszawy wieczorem sali mae] 


si bohaterowie na Belweder, azel 
, Wielkiego Księcia Konstantego =; 
w swe ręce. i 

Z Warszawy płynęły Humy len 
na ulicę Bielańsńą, gdzie im rozdawa- 
ns broń z arsenału. 

Z Warszawy też rano o 6-tej Wiel 
ki Książę Konstanty cofał się wstem 
i — aż po za rogatki Mokotowskie wy: 
mknął się. 

Tak było w pamiętnym dniu 29 ti 
stopada, kiedy szkoła Podchorg 
żych rozpoczęła walkę za wolność nó 
rodu, 

A chociaż od tej pory lat tyle nk 


4 


‚Pol, 


nelo, chociaż tyle ciężkich strat i bo- 
lów giębokich poorale Ojczyznę naszą 
w szerz i wzdłuż, jednak wspomnie- 
nie jasnego tego dnia 29 listopada nie 
nie zamglilo, ani nie zatarlo. 

Ilekroć zbliża się ów dzień, zapisa- 
ny na kartach historyi, tylekroć zdaje 
się, z Warszawy wieczorem niby płynie 
wielkie wołanie, niby jakieś echa wspo- 
mnień dzwonią, niby hasła brzmią 
podniosłe i święte, wzywając naród do 
rozważania nad tem, czem jego życie 
okecee, jakie obowiązki wobec jutra i 
przyszłości. 

Z Warszawy wieczorem, jak śpiewa 
„wypędzono Moskwicina z ca- 
lym jego dworem‘‘, a uczyniono to nie 


miłą armii potężnej, lecz siłą zapalu 


garstki, która nie dala się spętać i u- 
jerumie. 

Z Warszawy, wieczorem poszła 
pierwsza wieść po kraju o wybuchu 
powstania, a gdwie uderzyła skrzydłem 
swem jasnem, tam stawali obrońcy do 
wałki golowi i tam zapormnsno 0 
wszystkiem swojem, byle oddać wszy- 
stko Ojeryinie. 

Jedna chwila — jedeu czyn odwagi 
a naród staja do walhi strasznej i udo- 
wadnia wszystkim silom Dybicza, 
Geismara, Paszkiewicza i innych, iż 
każdy Połak zdolny jest do wielkiego 
poświęcenia dla Ojczyzny. 

Dzień 29 listopada 1830 roku jak 
zorza promienna błysł i eerca Pola- 
ków w jasności bohaterskiego poświę- 
cenia przed Europa puziawił. 

Nie zatrze jego daty czasu pochód 
długi. Nie przekreśli jego znaczenia 
nowych wypadków burza i wichura. 
Nie zapomną o nim Polacy, choćby un 
nowych dat i wielkich czynów przy- 
było do wieńca chwały, 

A ci, którzy w obecnej dobie sły- 
szą jak wspomnień wolania płyną z 
Warszawy — wieczorem — niech roz- 
ważą, do czego ich wzywa powinność 
obywatelska i prawe nu: odowe. 

-= — Na Belweder! nie wołają szla- 
chetni obrońcy, ale Polska u cła: — do 
Pracy, do oświaty ! dc wspó nego łącze- 
nia się w imię miłości Ojczy 

— Nie wołają pog arse 
dania broni, ale wzywa naród i cho- 
wiązek obywatelski do zasłacania czy- 
telń i rozdawania książek, do pozna- 
wania dziejów Polski, do wyrabiania 
silnego ducha, który zdola wytrwać w 
długiej, bezbronnej walce! 

Nie sypie się szańców jak ongi dla 


- obrony Warszawy, ale się wypiera cu- 


dzą mowę, cudze wpływy, cudze szy- 
derstwa i wyśmiewania, cudze pie- 
niądze, które chcą wykupywać Polskę, 
gdy jej zabić nie mogą, a to razem 
wszystko wykonywane stale i wytrwa- 


had de roz | 
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le jest obrona życia narodu i w kar- 
tach historyi zostanie zapisane jako 
czyn godny imienia Polaków... 


W 31 roku Polską dowiodła, iż żyje | 


I 

| 

i ma sile olbrzyma. Teraz — dowodzi 
dziatwa nasza, iż polskie ma serce i 
dusze nie zatrute.. 

Więc niech płynie wieść do War- 
szawy — wieczorem, wieść o tem, iż 
żyjemy i żyć będziemy... bo naród, 
którego dzieci tak o język i wiarę wal- 
czą — zaginąć nigdy nie może l... 

Z Warszawy wieczorem wypędzano 
Moskwicina z całym jego dworem... 
Warszawo!.. wierz i ufaj, że przy- 
szłość przyjdzie w rozświcie wolności, 
a męczeństwa ludu polskiego nie pójdą 
na marne, jak mgła wieczorna. 
Iskra. 


W przededniu wyborów w Królestwie, 


(Korespondencya własna „Pracy“) 


Warszawa, 19-go listopada. 

A. wiee jesteśmy w przededniu no- 
wych wyborów do Izby. W Warsza- 
wie i miastach prowineyonalnych już 
ukazały się plakaty uliczne, powywie- 
| szane przez magistraty, a wyjaśniają- 
i ce prawo wyborcze i sposób zabezpie- 
czenia sobie swego prawa, W dzien- 
nikach wznowiono rubrykę „Wybory 
i nawoływanie „wyborcy, już tylko ty- 
le a tyle dni pozostało — śpieszcie po 
odebranie legitymacyi i t, d.“ Sfo- 
| wem — to samo, cośmy widzieli w 
tm r. b. I chociaż termin wy- 
bosa jeszcze nie oznaczony, z for- 
malnościami spieszyć się trzeba, gdyż 
jutro właśnie listy wyborcze mają być 
zamknięte; nikt, do nich nia wpisany, 
glosować później nie może, chociażby 
prawo na to posiadał. Można przypu- 
szczać, że same wybory odbędą się 
"e po Nowym Roku. Jak dotąd, 
wyborczej agitacyi nie widać, zebrań 
nie było ani jednego, o kandydatach 
ra posłów ani słuchu, choć wiem skąd- 
inąd, że nie wszyscy. dotychczasowi 
posłowie starać się zamierzają o man- 
dat wyborczy. Pomiędzy innymi u- 
stępuje podobno ks. Gralewski, bawią- 
| 


cy dzisiaj w Ameryce dla studyów 


rod szkolnictwem tamtejszem, hr. 
, Tyszkieriez 1 3—4 posłów z prowin- 
1 . = , , 
t eyi. Co sas się tyczy stanowiska par- 


tyi, to Polska partya socyalistyezna 
upiera się po dawnemu przy bojkocie 
wyborców, chociaż przymusu w kie- 
runku tym wywierać nie ma zamiaru. 
Wszystkie zaś inne odłamy  socyali- 
| zmu naszego: Socyal demokracya. 
Proletaryat a nawet Bund żydowski 
udział w wyborach wezmą — w Rosą 
szu pewno z demokracyą postępową | 
—aczkolwiek widoków przeprowadze- 
nia swych kandydatów nie mają pra- 
‚wie żadnych. Utrudnić mogą jedynie 


akcyę stronnictwa demokratyezno- na. 
rodowego. 

Stronnictwo to jest po dawnemu | 
panem położenia. Tym razem jed- 
nak z przewagi swojej w całości nie} 
chce korzystać i do Koła Polskiego! 
celowo dopuści pewną ilość żywiołów, 
stojących po za stronnietwem, byleby; 
narodowo usposobionych, uznający” 
konieczność solidarności Koła Pol- 
skiego oraz, rzecz prosta, autonomii] 
Królestwa. O ile na to ostatnie hasło 
godzą się u nas wszyscy, o tyle solidar- 
ność bezwzględna Koła Polskiego w 
Izbie posiada prreciwniköw w posta- 
ci Demokracyi Postępowej. Uważa 
ona, że „postępowi członkowie Koła, 
związani zasadą solidarnosci, będący, 
w mniejszości, zostaną przeglosowani 
stale prze; większość narodowo-demo- 
kratyczną i przez to mmuszeni popid- 
rać niemiłe sobie wnioski Koła w Iz- 
bie, słowem zazec się zupełnie roli sa-. 
modzielnej. Wspólna też akcya ży-. 
wiołów narodowych z dem. postępową: 
rie zdaje mi się możliwą, zwłaszcza 
ze względu na żydowski charakter te- 
go stronnictwa; natomiast sojusz z 
polską partyq postępową, posiadającą, 
w swem łonie sporo żywiołów szczerze 
narodowych, a jednostek wybitnych, , 
partyą, uznającą stanowczo solidar-! 
ność Koła — sojusz z tą partyą jest: 
nietylko możliwym, ale i pożądanym. 
Nawet z realistami porozumienie wyż, 
torcze wykluczonem nie jest, skoro u- 
znano, że przedstawicielstwo  Króle-, 
stwa w Izbie rosyjskiej powinno być 
nie ściśle partyjnem, lecz ogölno-naro- ; 
dowem. Realiści posiadają w swem gro-' 
nie sporo jednostek zdolnych, z któ-' 
rych niejedna zasiadać by mogła w. 
Kole z pożytkiem dla sprawy naro- 
dowej. 

Wybory obecne odbędą się w nieco 
zmienionych warunkach, niż pierwsze. 
Otóż tym zmianom. pragnę poświęcić, 
słów kilka, | 

Od początku samego wyrażnem by- | 
ło, że rząd, rozwiązując pierwszą Izbę! 
dla jej zbyt opozycyjnego nastroju, | 
posiada jakiś sposób zapewnienia. so- 
bie bardziej przychylnego przedsta- 
wicielstwa narodowego. Przypuszeza- 
no pierwotnie, że to nastąpi drogą 
zmiany ustawy wyborczej, co, jak wy- 
jaśniałem, byłoby oczywistem bezpra- 
wiem (ustawę wyborczą zmienić ma 
prawo jedynie Izba). Do tego jed- 
nak rząd się nie poważył posunąć, na- 
tomiast użył środka innego, na pozór 
prawu nie przeciwnego; zmienił fa-| 
ktycznie ustawę wyborczą drogą. LĄ zw 
wyjaśnień senatu. 

Senat „wyjaśnił, * że robotnicy: w 
miastach, posiadający dotąd prawa 
wyborcze z racyi zajmowania miesz- 
kań na swoje imię, głosować mogą tyl- 


ko w Kuryi robotniczej, zwykłego zaś 
prawa wyborczego są pozbawieni, cho- 
«iaż przy pierwszych wyborach z nie- 
go korzystali na równi z mieszkańca- 
mi innymi. 


. Co ma na celu to wyjaśnienie? O- 
tóż po prostu pozbawienie prawa wy- ! 
borczego najbardziej demokratyczną, 
najwięcej wrogą rządowi część spole- 
czeństwa. Czem bowiem jest ta kurya 
robotnicza? tóż fabryki, posiadają- 


smut 


ex conajmniej 50 robotników, wybie- 
ają L prawyborcę, prawyborcy zaś 


robotnicy z Big wszystkich łącznie 
wybierają wyborców do zebrania miej- 
skiego w Warszawie i Łodzi, a guber- 


nialtego w innych miastach Króle- 
stwa. Jeżeli worzytomnimy sobie, że 


xe ogólną liczbę n. p. 80 wyborców m. 
Warszawy (walmanów) kurya robot- 


nicza dostarcza tylko 3, to zrozumie- 
my, że dzięki wyjaśnieniom senatu 


klasa robotnicza w większości swojej 
jest usunieta od wpływu na wybory. 
Jen sam mniej więcej stosunek zacho- 
dzi w miastach innych, uniemożliwia- 
jąc wprost robctnikowi wyjście z urny 
wyborczej. Przy pierwszych wybo- 
rach każdy mieszkaniec miasta, posia- 
dający mieszkanie na własne imię, 
miał równe prawo wyborcze, i dzięki 
temu robotnicy Warszawy i Łodzi mo- 
gli poważnie wypłynąć na wynik wy, 
borów. Jakoż wpłyrch o tyle, że w o- 
slatniej chwil uratowali Warszawę 
przed przewagą żydowską. Czy dziś 
przeto zdolamy przeprowadzić z War- 
szawy i Lodzi posłów narodowych? 
Obawa jesi poważniejsza, niż przy wy- 
borach pier waszych, 

Kównież i na prowiucyi to ograni- 
czenie wyboreze dać nam się może we 
znaki. Tam jednak ratuje nas pesrcd- 
nieść wyborów. Jak już wyjasaiałem 
kiedyś, wyborcy ziemian i włościan w 
gubernialnych zebraniach mają prze- 
wagę tak wielką, że gdyby nawet mia- 
eta wybraly samych żydów, to i tak 
przejście posła Polaka prowincyi 
(prócz Suwałk) jest rzeczą absolutnie 
pewną. „Jedynie zmniejszyć się moga 
szanse wyborcze polskiej inieligencyi 
miejskiej, 

Lecz nie na tem jedynie polegaj ą 
zaprowadzone przez senat ogranicze- 

‚mia prawa wyborczego: od wyborów 
w myśl jego wyjaśnień jest usuniętą 
cała klasa gospodarzy włościańskich, 
(którzy nabyli ziemię od banku wło- 
‚Sciahskiego za jego pieniądze. To o- 
‚graniczenie jednak nie dotyczy Kró- 
MJestwa Polskiego, a tylko Rosyt wraz 
‚2 krajem zabranym: i tam jest korzyst- 
‚nem dla nas (na Rusi) o tyle, że zwię- 
ksza szanse wyborcze polskich właści- 
cieli ziemskich przez zmniejszenie licz- 
„by wyborców-włościan  rusińskich, 

Z Litwy i Rusi nadchodzą wieści 


„NACZ AE Z CC A CE A A A PROZY 
| a KRZ E A TA OE AE OT Z ZE O OOOO ODDA A DD DO M ee TWE TATTY ZW nn DE. u wa 
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pomyślne o tyle, że tamtejsze spole- | 
czeństwo polskie wobec zbliżających | 
się wyborów zamierza stanąć silnie na | 
gruncie narodowym, na gruncie łącz- 
ności z Koroną. Dotychczasowi pol- 
scy posłowie litewsko-ruscy ustapia 
miejsca innym, dla których miarodaj- 
nym będzie tylko interes narodowy 
polski. Polityka „tutejszości,* którą 
nazwę przybierali pesłowie, niechracy 
się wprost przyznać do haseł polssich 
i pochodzenia polskiego, ta polityka 
należeć już bodaj wkrótce będzie do 
historyi, (patrz „Fraca* — artykuł 
„Działalność koła terytoryalnego w 
izbie rosyjskiej). W Wilme. utwo- 
rzył się Polski komitet wyborczy, a 
zjazd ziemian Polaków w Kijowie sta- 
nął wyraźnie na gruncie narodowym. | 
Nowi posłowie z Litwy i Rusi, o 

ile nie wstąpią do Koła Polskiego, u- | 
tworzą drugie Koło, ale pozostające z 

picrwszem w  ścistrym kn 1 w 

sprawaca polskich zobowiązane do 

całkowitej solidarności z Folakami z 

Królestwa. Jest zreszta nadzieją, że | 
utworzenie jednego Kola Polskiego 

na cały zabór rosyjski da się tym ra- 


Zwiąż 


zem przepro p 
Naturalnie, że 1 porażki w rodzaju į 


Kowna lub Grodna mogą się i obecnie | 
powtórzyć, to też nielada taktu, zręcz- | 
ności i pracy hędzie potrzeba ze stro- 
my naszej, by zdobyć na Litwie i Rusi 
przynajmniej 30 mandatów polskich 
do Izby. 

Do nowych wyborów przystępuje 
my ze znacznie mwiejszymm zasobem 
i entuzyaznu, jaki towarzy- 

naszej Mem wyborczej w 

Gorzkie doświadczenie na- 
kazuje mniejszą nadzieję pokladać w 
Dumie rosyjskiej. Dużo wody uniy- 
wie w Wiśle i Newie, zanim w par. 
stwie rosyjskiem przyjąć sie zdela 
świeżo zaszczepiony pariamentaryzm. 

Spelniamy tylko swój obowiązek, 
nakazujący nie zaniedhać nicz:zo w 
celu naprawienia nicznośnych dzisiaj 
stosunków politycznych, i żywy udzial 
przyjmiemy w parlamentaryzmie Yø- 
syjskim. 

Wreszcie, same wybory sa znako- 
mitym środkiem politycznego uświa-. 
domienia szerokich warstw ludu, Przy 
pierwszych juź przyniosło ono wielkie 
pestępy. 

Wyborom w Rosyi poświęcę list o- 
scbny. Sarmata. 


otronnietwa ludowe w Galicji 


(Własna korespondencya „Pracy.*) 


Lwów, 17-go listopada. 

II, 
Aby módz odpowiedzieć na pyta- 
nie, jakim jest program polityczny 


1 || 
„centrum ludowego, trzeba wziąć 
pod uwagę czas, w którym ono powsta- 
ło i jakie odcienia polityki Woche 
weszły w jego skład. 

Ruch wszechniemców pod hasi 
odigezenia sie od Rzymu i hasło li- 
berałów niemieckich rewizyi- prawa 
małżeńskiego, obudziło czujność świa- 
ta katolickiego w Austryi. W ślad za 
tem poszlo i zwrócenie -uwagi bisku- 
pów galieyjskich na agitacyę żywiołów 
radykalnych na wsi, gdzie jednak a- 

gitacya za rewizyą prawa małżeńskie- 
go przeniesiona przez obóz socyalisty- 
zay do miast, nie odbila- się nawel 
słabem echem. Pobudke do wzięcie. 
udzialu w życiu politycznem ludowery 
przez duchowieństwo dal krakowski 
kardynal Puzyna, za którym mają 
stać bardzo silnie jezuici. Wprowar 
dzenie w czyn tej myśli przys: zla tem 
iatwiej, że w Krakowie był już katoli- 
cki obóz polityczny, wydający pism: 
ludowe  kolportowane w  koseiel: 
przez siużbę kościelną. Niebył on ie 
dnak ścisle zorganizowany. i 

Równocześnie za wplywem kisk apa 
przemyskiego Pelczara uchwalili bis- 
kupi zniewolić podwladne duchowien- 
stwo de wzięcia udziału w pracach spo- 
łecznych wśród ludu. 

Dwie te akeye rozpoczęte  uiemal 
równocześnie tak się jednak ziuieszały 
ze soką, że trudno je od siebie wiróż- 
nić, zwłaszcza, Ze duchowieństwo w 
Galicyi zachcdniej chętniej jqąjo się 
roboty politycznej, jakkoiwiex potę- 
picnej prawie przez Papieża, rrzeno- - 
sząc ją często na teren działania eke- 
nomicznego. Nie wymaga ona syste- 
matyeznego i ciągłego wysilkn ink te- 
go wymaga często prowadzenie kasy 


pożyezkowej czy towarzystwa współ- 
dzielczego. To zmieszanie się tych 


akeyi wyzyskuja zręcznie polictykująey 
księża wobec nie krytycznego zupelnie 
ludu i pa niem uplanowali zdobycie 
przewagi dla duchowieństwa nad poli- 
tyką kraju. f 
Pomógi w tem znacznie ks, Pastor 
posel do parlamentu, cdgrywająey w. 
Kole polskiem dość wybiiną role nie: 
tyle zdolnościami ile silnem pehaniem 
sie na front. Jedyną zasługą jego by-| 
ło wprowadzenie do Koła kilku chłop; 
skich posłów, stojalowezyköw, lichyekł| 
zresztą jako ludzi, którzy stali dotadi 
po za Kołem. Tam połączył on inch 
chłopskich posłów i księży w klub ce 
trum, któremu przewodniczy. Stan 
też na czele akcyi kardynała Puz E 
i z chwilą, gdy wezedi do sejmu gali- 3 
cyjskiego w roku bieżącym stworzy 
nålnie ze Stojałowskim stronnictwo 
centrum. Jest to zatem chwila, w E 
rej część duchowieństwa licząca przy, f 


4 


WB 


aelitycić wyborach na łatwą agi- | nictwa takie, ca chca „wszystko lą- 


tacyę wśród ludu, postanowiła wy- 
przeć wpływ na politykę kraju. 

W. skład tego stronnictwa wesziy 
wszystkie organizacye robotnicze i 
rzemieślnicze, kierowane przez obóz 
katolicki. Charakter polityczny miały 
ome o tyle, iż zakładamo je z wyreżnym 
celem walki ze socyalistami. Stowa- 
rzyszen tych jest dosyć dużo rozsia- 
mych po kraju, ale wiodły dotychczas 
bardzo słaba życie. 

Podstawę polityczną i liczebną do 
„stronnictwa dał Stojalowski ze swoim 
obozem, który ma dużo praktycznego 
'wyrobienia w działalności politycznej. 
(Obóz ten w czasach swej świetności 
"miał charakter czysto chrześcijańsko- 
'soeyalny. Heroldowie jego jak Da- 
'nielak i Lewicki Włodzimierz, głosili 
'szeroko, że chłopu nie można zawracać 
głowy Miekiewiczem i Kościuszką, bo 
on potrzebuje chleba, tak jakby mu to 
utrudniało przystęp do chleba. Dzi- 
siaj jednak zaniechał 
programu w sferach ludu wiejskie- 
go, głosząc mu przedewszystkiem ko- 


nieczność walki z ludowcami i socyali- ; 


stami. 

Skrzydło drugie stanowią Potocz- 
kowsey. Jest to grupa ludowa ze Są- 
deezezyzuy stojąca pod wodzą dwóch 
Potoczków, majętnych chłopów, z któ- 
rych jeden posłuje do parlamentu i 
należy do klubu Pastora a jeden do 
sejmu. Wydają nadto gazetkę „Zwią- 
zek chlopski‘‘, w której głoszą najbar- 
dziej kastowe chłopskie zasady. Są 
zdecydowanymi przeciwnikami inteli- 
gencyi i ośmieszyli się walką z tea- 
trem jako miejscem zgorszenia. 

Stronnictwem tem złożonem z 
warstw ludowych bezkrytycznych uję- 
tych w obręcz klerykalną i inteligen- 
tnych klerykalno konserwatywnych 
rządzą księża Stojalowski, Pastor i 
„Wesoliński, Spis i profesor Czerkaw- 
ski. Wydali pisany program, który 
prędko skonstruowali biorąc co potrze- 
ba dla nich na pokaz ze „Straży'* lub 
z programu sronnictwa demokratycz- 
no- narodowego. Glosi zatem ten pro- 
gram „zgodę i jedność'* i pragnie ja- 
ko demokracya chrześcijańska „połą- 
czyć rozstrzelone siły narodowe na 
podstawie jednego programu‘‘, chce 
być „początkiem jednej wielkiej, wszy- 
stkie stany i warstwy jednoczącej or- 
ganizacyi polityezmo społecznej*. Za 
'zaldanie ma „obronę wiary, narodowo- 
ści, rodziny i własności'*, [Wszystko 
to pięknie brzmiące hasła. 

Ale tylko hasła dobierane stoso- 
winie do potrzeby, Powstania i po- 


trzeba stronnictwa nie jest wynikiem 


konieczności ogólnie odezutej. Stron- 


zupełnie tego ; 


| czyć'* były i sa, nie wyłączając nawet 
stronnictwa sziacheckiego konserwaty- 
wnego. Żadne z nich jednak nie chce 
podjąć się pracy twórozej, która przy- 
niesie w owocach zrozumienie potrze- 
by łączenia się dla potrzeb ogólno na- 
rodowych, omszem nie dopuszcza do 
niej i przeszkadza, jeżeli by musiało 

skutkiem tego powieść jakieś ofiary 
na rzecz ogółu ze swych przywilejów i 
praw. 

Każde jddnak chce „łączyć, aby 
złączone rzesze wieść na swym pasku. 
Więc i centrum w imię „łączności i 
ńgodyć'* zawarowało w swej organi- 
zacyi dla duchowieństwa decydujący 
głos, a gdyby ktoś się temu sprzeciwił 
winien będzie złamania tej łączności. 

Stworzenie stronnictwa polity- 
cznego katolickiego w kraju na wskroś 
| katolickim, opieranie go giównie na 
| ludzie wiejskim, który jest gichoko wic- 
| rzącym, jest niepotizelsem, jast ziem 
i sprzecznem z interesem narodowym. 
Jest złem i niebezpieczne, bo wpd- 
wadza między lud pod pozorem walki 
z ludłoowcami walkę braierską stawia- 


; jąc nadto na jej czele księży często m 


użyciem ambony do tego celu. Siraci 
na tem nie wiara, bo tę ma łud i sto- 
jący pod sztandarem ludowców, ale 
straci Kościół na powadse i znaczeniu, 
straci na tem duchowieństwo, które | 


jednak przeciw niemu, a spowodują | 
to ci, co stoją pod hasłem obrony Ko- | 
ścioła i ludu. Jest sprzecznem z inte- | 
resami narodowemi, bo rozdwaja lud 
w imię łączności i zgody ciskając weń 
namiętność walki politycznej uniemoż- 
liwiającej mu dojście do własnych ro- 
zumowań i postanowień w sprawach 
go obchodzących. Bes. 


Chłosta czy katowanie? 


Karanie dzieci za opór przeciwko 
niemieckiej nauce religii jest tak po- 
wszechne, że na szezupłych łamach pł- 
sma naszego możemy dawać miejsce 
tylko wypadkom najjaskrawszym. 
Wypadek, który poniżej podajemy w 
opisie ks. proboszcza Kacemarka a W y- 
reyska, przesłanym „Dz. Pozn.'* jest 
tego rodzaju, że powinien on obejść ca- 
łą prasę naszą, jako widoczny ślad tej 
kultury, którą jako wyższą (1) starają 
sie nas uszczęśliwić (7). Jest to wy- 
padek, który urąga wszelkim pojęciom 
o granicach chłosty szkolnej, który: ra- 
czej chłostę tę prostym językiem nazy- 
wać każe — katowaniem. En obo: o- 
pis ks, Keazmarka, py 


| 
| 


| 
| 
| 
| 


l 


tyWyrzys, ia TE listopada 1906. 
To, co zamierzam wane opisać, na-' 
dawałoby się może lepiej do fejletonu, 
w którym. żądne wrażeń wielkomiejskie 
nerwy wasze nieraz może szukają noč 
wych efektów, świeżych motywów.: 
Leca uniegceie już lepiej eleborat mój 
w dziale polityki, albowiem. fakt, o któ 
ry chodzi, jest wysoce politycznym, 
leb KO EZ weile 4 
zisiaj przed połodniem, gdy zaję: 
ty me w banku, wywołano mnie na- 
gig do pomiesnkania naszego zacnega, 
eskulana, gdzie oczom moim niebywa- 
ły przedeiawiał się widok. Kiedym 
pierwszy raa w podróży do Rzymu uje 
rzal wyższe szczyty gór, umysł mój anti 
w seine) części nie był tak poruszony, I 
jak w owej chwili. Przedemną stala) 
dziewczynka wiejska, trwożna i dzi-! 
wnie zmieszana, z wzrokiem zam glo! 
nym i mętnym, jak u ludzi mieszkają | 
cych w chatach, kędy dym nie wycho-! 
dzi kominem, ale kręci się po izbie. O-' 
bok ojciec dziewczynki, smsizerowany, 
i spłakany, na którego twarzy napisa: 
xo: Przypatrzcia się i obaczcie, czy 
jest boleść, jaka boleżć moja. Lecą 
czy to mnie tak waruszyłot Nie, ba, 
m; duchowni częste patrzymy na izy Ë 
anntat. Odwrócono dziewczątko do; 
ranie u i, zadraaiem na calemi 
Gale. Gdybym był malarzem, może 
należycie zdałalbym opisać grę kolo 
rów 1 ów obraz lautastyczny, jaki się 
NA a I oc ZOB. Asmiona i plecy, 
| deisweralke pezei ztawiały krajobrazy 
którego barwy i n Da ostra mogly 
| gonić chyba tylko z kolkora tęczy f 
20123 wieczornej, Podsją ram dzieją, 
że za skóry Jana dyski, zgroźnago Wa- 
dza husytów, zrobiono bęben. Sroga 
zemstwa, ale to było po śmierci, edy fa 
skóra byłą martwa i nieczuła. Ale w 
tym wypadku, na żywej skórze ludzkiej 
wymalowano prętem obram, wobec któ- 
rego tatuowane skóry indyan są tylko 
marnem malowidłem, Czy podobna? 
Oto fakta: 

Dnia 12 bm. przed poludziem nau- 
czyciel Franciszek Piechota z Mieczko- 
wa w parafii smoguleckiej, w powiecie 
szubinskim, schlostal dziewczątko 10- 
letnie, Józefę Tetzław, córkę gospoda- 
rza J. Tetzlawa z Mieczkowa za to, że 
za przykazem rodziców nie chciała na 
nauce raligii odpowiadać w języku nie 
mieckim. Gdy dziewczątko zbite i 
skatowane schroniło się pod ławę, nau- 
ozyciel P. wyciągnął ją za warkocz, bil 
dalej, a nawet kopał nogami, Wśród 
tej kulturalnej operacyi nauczyciel P. 
wołał po polsku Mo dziecka: „Ja ct 
sprawię polską naukę, jutro ci jeszcze 
lepiej dam‘. Świadkami zajścia tego 
są dzieci z oddziału Józefy Tetzław, | 


A 


(które rodzieom o  Fatorżni tej opowiać 
dały, 

Że podane tu irz falta zga- 
‚dzaja się z prawdą, wynika ze załączo- 
nego tu atestu p. dr. Stańczyka przez 
ojca pobitego dziecka. 


| Atest ten brzmi: 


„P. Józefa powiada: że d. 12 bm. 
[otrzymała w szkole niezliczoną 
\älose razów trzciną przez obydwa ra- 
imiona i przez plecy. Opowiadanie to 
jest wiarogodnem, widać bowiem, że o- 
sbydwa ramiona są zupełnie sine. Na 
plecach, a mianowicie na obydwóch 
łopatkach znać liczne, kilka centyme- 
tröw długie niebieskawo-zielone pręgi. 
'Na prawem ramieniu widać ciemno- 
„niebieską plamę, 8 centymetrów dlugą 
„i 8 cm. szeroką. Na lewem ramieniu 
znajduje się ciemno-czerwona plama, 
14 cm. długa i 6 cm. szeroka. Oba ra- 
miona są napuchnięte. Cale to pora- 
nienie robi okropne wrażenie, tak się 
zdaje, jakoby plecy dziecka zostały 
zbiezowane. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że znaki patologiczne na ciele 
Józefy Tetzlaw spowodowane zostały 
brutalną przemocą za pomocą tępego 
przedmiotu. Co do zmaczenia ran, to 
wprawdzie nie zagrażają one życiu po- 


ranionej, narażają jednak w dość wy- ; 


sokim stopniu zdrowie dziecka, kióre 


m najwyższym stopniu duchowo jest ! 


podrażnione. W mocy eo ehwile się 
budzi i płacze ze strachu, że znowu zo- 
stanie pobite. Czy ee trwale 
i szkodliwe następstwa, tego dziś jesz- 
cze stanowczo powiedzieć nie można, 
w każdym razie świadczy ten fakt po- 
bicia o nadewyczajnej srogości bijące- 
go, oraz o tem, że miara prawa chłosty 
zostala przekroezoną, To poświadcza 

Wyrzysk, dnia 14. listopada 1906. 

Re": (Pieezatka). 

(Podpis lekarza). 


Widziałem morze adryatyekie i ty- 
reńskie — i one są ciemno-niebieskie, 
ale wstydem by sig zarumieniły na wi- 
dok ciemno-niebieskich plam na skó- 
rze skatowanego dziecka. 

Przy tej sposobności przypomnia- 
ło mi się, o czem w gazetach naszych 
czytałem, że redakcye ilustrowanych 
$ism prosiły o widoki ze strajku szkol- 
pego u nas. Kazaiem przeto obnażo- 
me ramię i plecy dziewczątka fotogra- 
zfować. Nie wiec jeszcze, czy się foto- 
Sgrafia udala, bo fotografowano w 
ndlem świetle pokoju. Lecz jeśli się 
Adala, wtenczas służę szanownym re- 
'dakcyom owym ciekawym obrazkiem 
kultury w państwie prawa i bojaźni 
bożej. (Adres mój: Ks. Kaczmarek 


*) Atest podajemy w naszem tłomaczeniu. — 
t Redakcya „Pracy“. 


E 1789 — 


— Wyrzysk, obwód rejene, bydgoski). 
Wątpię wszelako, czy berliński orbis 
terrarum pictus alias „Woche‘‘ miata- 
by; odwagę podać tę czarną plamę 
kultury swojego państwa do dalszej 
į wiadomości. Wolalaby może zamieś- 
cić ilustracye powybijanych w niektó- 
rych miejscowościach okien w loka- 
| lach szkolnych, świadczących o rzeko- 
| mym fanatyzmie ludu polskiego. Lecz 
| ezemie jest ten wynik chwilowego 
wzburzenia umysłów wobec faktu tu 
| opisanego — każdy rozsądny Euro- 
į pejezyk sam sobie dopowie. 
Nie fotografię, ale raczej obraz ży- 
wą farbą malowany pobitego dziecka 
należałoby umieścić w atlasie anato- 
micznym i zachować w muzeum waty- 
kańskiem, aby po wszystkie czasy 
| świadczył, w jaki sposób — piszę i 
czytam: prętem zaszezepiano kulturę 
| 
| je 
i 


pruską na grzbiecie polskiego dziecka 
w roku od narodzenia Chrystusa Pa- 
na 1906. 
Nakoniec nadmieniam, że sprawę 
tę ojciec dziecka odda prokuratoryi, a 
lekarz uznał, że dziecko niezdatnem 
jest do odwiedzania szkoły na przeciąg 
3 tygodni. 
Z głębokim szacunkiem 
Ks. Alfons Kaczmarek." 


| Chłosta to ez yto katowanie? — Z 
opisu łatwo wyczytać, jak nazwać „ten 
akt nadzwyezajnej srogości'. A pisze 
to lekara a więe ktoś a bólem ludzkim 
oswojony, mmiej wrażliwy. 

Czyż wobee tego ów nauczyciel za- 


aługuje na szczytne miaco — wyche | 


wawcy, czy ludność nasza do is" 
wychowawców, i do instytucji, w 1" 
rej %akże akty wychowania się © | ṣo 
— może mieć zaufanie ? 

Tutaj naszem zdaniem nie tyko 
prokurator wkroczyć powinien — ale 
rząd, regencya, władze szkolne. 
czyciel tala ehloszczący dziatwę, 


Nau- 
jak 
powyżej opisano, z urzędu swojego 
powinien być usunięty. 
Tmdźmi jesteśmy i cheemy, aby po 
ludzku z nami i z Osiećrył masaymi się 
obchodzono. 


o strajku SzkolRĘM © zabsrze P 
(Korespondeneya własna „Pracy“ ). 


| 
Prasa Królestwa Polskiego 


Warszawa, 17-go listopada. 
Od czasów sprawy wrzesińskiej 
Poznańskie nie było u nas przedmio- 
tem takiego zainteresowania ogólnego, 
jak dzisiaj z racyi strajku. 
Wszystkie dzienniki i czasopisma 
warszawskie zajęły się żywo nie tylko 
już strajkiem szkolnym, jego powsta- 


nień i przebiegiem, 
tem społeczno politycznych stosunków 


Wielkiego Księstwa Poznańskiego.. 


„Dzwon Polski‘ wysłał do Ksie- 
stwa specyalnego korespondenta swo- 
jego p. Ludwika Włodka, bardzo u- 
zdolnionego publicystę, który w całym 
szeregu obszernych, a z wielką znajo- 
mością rzeczy skreślonych artykułów 
omawia sprawy szkolne, spoleczne, 
organizacyjne, rolne i t. d. powołując 
sie na wyjaśnienia znanych dziala- 
czów Waszych. 

Pierwszorzędna, w stylu europej- 
skim wydawana un naszą — 
„Tygodnik Illustrowany‘‘ zamieścił 
kilka ciekawych artykułów, ilustrowa- 
nych podobiznami oskarżonych redak- 
torów „Pracy i „Gońca Wielkopol- 
skiego. Obszernie omawia stosunki, 
poznańskie „Gazeia Polska‘‘, oray 
„Kuryer Warszawski piórem p. Wła 
dysława Rabskiego, wybornego znaw- 
cy Księstwa. Kilka korespondeneyi 
ciekawych, poświęconych opisowi za- 
początkowania i stopniowego rozwoju 
| prześladowań polskości pod praskim 
i zaborem, zamieścił z Poznania Setan- 


' | dar p. K.. liakowskiego. Pozatem 


| wszystkie inne ` pisma zajmują sie 
strajkiem żywo i gorąco. W całej 


sprawie panuje u nas rzadka zgoda i 
jednomyślność poglsców. Gdzienie- 
gdzie uczuć się daje cica „czy aky 
wztrwająt * Obawa — daj Boże — 
KIGATABOĆNIEWA, 


m nn 


pn 
W „Emyerzs Warszawskim" p. 
Rabski. AG e się nad wielkim 
wrotem, jaki się dul zauważyć w dm- 
sry ludu pośnańskiego, zadraśniętego, 
''w najświętszych swoich  uezuciachi 
( przem system pruski, Led tan miilezał 
csiateczności, auobyl się ma opó! 
zbiorowy. Nie można go dzisiaj Po 
mawiać o bierność i zoboję'ni: vie, Ræ 
| dykbałna „Prada = prz kasen mo 
E wi o „uliralojalny.lı Poznańczykack” 
| Z 
| 


an 


ygpomadai życzenie, byście u 
arozumicli wer sacie, że ku obroni 
praw siużyć może nie tylko droga, ści- 
śle legalna. Strajk daisiejszy, niect 


dzie tym zwrotem. Sarmata. 


bud wiejski © powieści, 


Jak w dawnym ustroju Rzeczypo: 
spolitej lud wiejski — zwany stanem. 
chłopskim — stanowił ciemną i bierną 
masę, pozbawioną praw obywatelskich, 
ı oddaloną od magnata i szlachcica, o ca- 

łą przepaść różnicy kulturalnej i społe- 
cznej, tak i w literaturze naszej włościa- 
nin, wieśniak — chlop nie był uważa- 


ale i ealoksztal- 


długo, ak wreszcie doprewadzony de” 


ny za przódmieć dcsye initrzejący, 
aby go było warto literacko zużytko- 


z upodobaniem osobami „lepszega * to- 
warzystwa, a więc arystokraeya rodu 
i pieniędzy, wśród której dla dekora- 


cyi umieswczany bywał artysta lub li- 
terat. 

Zdolniejsi pisarze, a mianowicie 
najzdolniejszy wśród nich, na jwięcej 
zesluiony, choć dziś już po części za- 
niedbany — Kraszewski próbował 


wprowadzać chłopa de swych powieści. 
Ale byl to UR człuwiek dekiamują- 


| 


g 


cy, konwencyonalny — marzyciel bez ` 


wszelkich cech prawdziwości, który w Í 


powieści pełnił rolę dekoracyjną. 

Z postępem czasu, ze zmianą stó- 
sunków  społeczńych, stan kmicey 
podniósł się z długoletniej ciemnoty i 
poniżenia, i oświecony 
ny stanąl w szeregu wspólłobywateii do 
wspólnej społecznej i narodowej pra- 


cy. Nasz wlościania dzi$ dzięki ksią- | 
umysłowo o tyle. 


źkom i gazetom jest 
wykształconym, że zdrowy i jasny wy- 
twarza sobie pogląd na stósunki poli- 
tyczne i ekonomiczne, zabiera głos na 
zebraniach publicznych i nie rzadko 
przemówienie jego odziacza się by- 


strością i dojrzałością myśli, — Postęp ; 


tej warstwy społecznej jest u nas ol- 
brzymi, a dokonała go w przeważuej 
części — gazeta ludowa. 


Wysunięty już stale na widownią 


życia publicznego musiał też lud wiej- | 
ski znaleść odpowiednie miejsce w li- | 


teraturze. Nowsi 
szczególniejszem. 


nasi pisarze 
zamilowaniem 


ze 
stu- 


dyują i przedstawiają czytelnikum du- | 


szę chłopa. Chłop w AMEA 0- 
rzeszkowej, „Szkicach weglem‘‘ 
kiewieza, chłop Slinak w „Placöwre‘‘ 


ta są postaciami na wskroś 
weni. 

Oryginalny i niepospolie e utalen- 
towany pisarz Reymont najgtętiej mo- 
że potrafił wniknąć w duszę ludu. 


prawdzi- 


Przejął się najzupełniej nietylko jego | 


sposobem myślenia, ale przemawia je- 
zykiem chłopskim i całą powieść pisze 
tymże językiem, co jej nadaje cechę 
wielce oryg ginalną i odrębną. Często 
surowy i rubaszny, liczący się z kon- 
wencyonalnymi względami przyzwoi- 
tości, język ten mieści 
tych właściwości rażących wielkie bo- 
gactwo form, archaizmy *) miezwykłej 


* Archaizmem nazywamy wyraz lub 
zwrot w mowie starożytnej, dziś już 
nie używamy n. p. krom (oprócz) 
przecz (czemu) wżdy (jednakże) zaw- 
dy (zawsze) i wiele innych. Nowsi i 
nasi pisarze poeci, Wyspiański, Przy- 
byszewski, Rydel, Kasprowicz używa- 
ją często i bardzo szczęśliwie różnych 


Sien- | 


w sobie obok | 


i uświsdomio- | 
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| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
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i do ostatnich granic. 


— AUO wer 


piękności, vwioty przedziwne, wysoce | 
poetyczne. Orytelnik o ile jest este- | 
wać. Autorzy powieści sue się poż wseśliwy, ulega calkowicie u- 


kowi tego stylu, który chwilami pod- 
nosi się do prawdziwie uroczystego na- 
stroju n. p. w opisech natury. 

Wiedy zamiłowanie autora pere- 
chodzi w nazniętnośś, w rozmach wiascı- 
wy tylko wieskim talentom. 

Tak opisy wać naturę rodzinnego 
kraju potrafi tylko Det goräco mi- 
Injaey ziemig ojczystą, 

I dla tej już samej przyczyny b 
wieści Reyiaonta zasługują na jak 
szczersze rozpowszechnienie M. 


nn nn nem 
run 


| 
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Do szeregu: 
Obeeny strajk szkolny nienawiść 
hakatystów rozbadzi! przeciwko nam 
Żądali oni, ażeby 
rząd wręcz zakazał wszelkich wieców. 
Wiadomo, że nie mała ilość istotnie 
skutkiem hakatystycznej naganki zo- 
stała albo rozwiązana, albo zakazana. 
Ale nie dość tego 'hakatystom. Ja- 
ko główną winowajczynię — strajku 
szkolnego, jako tamę — przeciwko ger- 
manizacyi uważają oni przedewszyst- 
kiem prasę polską, polską gazetę. 

Knują oni dla tego od lat, a obsenie 
coraz głośniej domagają się wręcz: u- 
bicia gazet polskich, domagają się ma- 
kazu używania pubiicauie języka pol- 
skiego. 

Rodacy! czyš takie zakusy nie po- 
ruszą was do głębi, czyż z tego szcaueia 
hakatystyczasgo me widzicie, jak wiel- 
kie znaczenia maja gazety polskie? 
Bronią one was i praw waszych — 


| czyż nie będziecie ieh popierać I 
Prusa i chłop w „Chłopach Reymon- 


Rodacy! — aa waste i nasze pra- 
wa, do szeregu około gazet polskich! 
Nie dose was jeszcze! Tysiące braci 
chodzi jewacze w ciemnocie i zaślepie- | 
niu, Otwórzcie im oczy na tę dolę na- 
szą wspólną, niech się obudzą, niech 
przejrzą, niech do naszego zapiszą sie 
szeregu, bo im więcej nas będzie pod 
jednym sziandarem, tem więcej sily 
mieć będziemy — tem predzej zwyeie- 
żymy. | 

Rodacy | — agitujcie dla „Pracy‘‘. 


Zebrania i wiece. 


W niedzielę dnia 25-go listopada | 
odbędą się następujące wiece: 

Na Wildzie 
pod Poznaniem; wiec „Straży”, o godz. 


4-tej po poł. na sali p. Patza, Dolna 
Wilda Wilda (Wilowa 71). 


archaizmów, które wielce się przyczy- 
niają do piękności ich stylu. 


| 
| 


| 
| 
| 


W Garczu ja 
Pr. Zach.; wiec „Ziednoezenia Żawodoć 
wego Polskiego“ o godz. 2 po pol. na 
sali p. Kostucha. 

W niedzielę dnia 2-go grudnia. 

W Starogardzie 

ebranie komisarzy „Straży“ na pow. 
starogardzki u. p. Buly o godz. 2 po 
poł.; (o) „godz. 5 odbędzie się na tej sa- 
mej sali wiec relacyjny. 


— 


pa ATEREA BACH ONE ZAZIE PEAK 
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* Prevezy strajkowe: lego sa- 
niego dnia, W którym redaktor „Pras 
ey p. Idzi Switaia skazany został na 
wiesiae więzienia, stawal przed tą 5a- 
ind. izua karną take b. Wincenty Szpo- 
iańskti, relaltor „Gońca Wielkopol- 
skiego. w fykroczenia przeciwko $ 110 
dopatrzyia się prokuiatorya w kores- 
pondercyi Biura, umieswezune] w 
aa A scrpniowych numerów 

AE 

"W wywodach swoich przypomniał 
| prosneator 1 Wireönie j strajk szkol- 
| ny w ivroiesiwie i to, że jeszcze przed 

5 laty byłby każdego uważał za kieg- 
A Aid » ktoby mu uyi przepowia- 
da] możliwość Strajku. Ale teraz spra- 
wa się zmieniia. falo się to dzięki 
gazetom, które obok księży strajk ten 

wywołaly, riukuratoc żąda dla oskar- 
GER ego 6 tygodni więzienia, sąd po go- 

dzinnej przeszło naradzie skazuje p. 
Szpotańskiego na 200 mik. kary. Pań 
Son dotąd nie był jeszcze ka- 
rany. 

Pama Sry. bronił poseł p 
Zygmunt Dziemb: neski Obwena ta 
wywabiła na salę rozpraw 2 wanyst- 
kich zakątków sądu i sędziów i adwo- 
katów i ‘funke anaryurzy sadowych. 
Trzymając się “eigle prawa i historyi, 
począwszy od kongresu wiedenskiego, 
wymieniał poseł Driem toweki Wäazyst- 
kia gwaranaye języka polskiego, 
wezystkio prawa, która rodzicom ya- 
pewniają opieką i wychowania dzie. 
ci, wszystkie prawa, przyznające Ko- 
ściołowi pieczę nad „eligią i nauką 


z 


Z 


ać 


p. mee. Dr. 


| religii, Sad i wszyscy obecni w sa- 
li sluchali wywodów tych 2 nie- 
słąbnącą ciekawością -— nis 


stety wyrok zapadł inny, aniżeli po o- 
bronie tej spodziewać się było można. 

ei Potyoya do cszarza: Już na 
początku tego tygodnia obwieściły te- 
lesramy swiatu, że cesarz petycyi, po- 
danych na jego ręce — nie uwzglednil.: 
Pe.ycye te wn iesione były w sprawie 
strajku szkolnego — przez gnieżnień- 
ską 1 poznańską kapitule. 

Oddzieinie od tego noczęto zbierać 


podpisy wśród ludu tod petycye do ce- 
garza. Pisaliśmy o tem w przeszłym 
i numerze. Zapowiedź nasza, że pety- 


cye te nie odniosą skutku, prędzej się 
ziściła, aniżeli się spodziewać było 
można. Lepiej tak. 
„Wiadomość nasza, 
stojący, bli zko Drukarni św. Wojeie- 
cha zajęli się ułożeniem petycyi, 0- 
kazuje „pie o tyle tylko prawdzie! 
wą. że formularze netycyi drukowano 
w tej drukarni. Autorem wedlug pry- 
watnych wersyi nie jest żaden z tych 
księży, którzy mają bezpośrednią ‚sty- 
czność z tą drukaraıg, a więc ani ks.| 
patron Wawrzyniak, ani ks. szambe- 


jakoby księża 


om 


ożył i rozaylal podobno jeden z księ- 
„z prowineyi ua własuą odpowie- 


| $ 160 i 1638. 
Na zasadzie 
prawa cywilnego zawyrokował 


sad 
qkręgowy w Zabrzu na Górnym 


Slą | 


Au: odebranie inwalidzie görniezema | 
opieki nad córką | 
ną 24-g0 kwietnia 1894, ; 


dóżefowi Zychowi 
Marta, uro 
a więc liczącą przeszło 12 lat — oran 
oddanie jej albo odpowiedniej rodzi- 
nie, albo jakiemu 
waw u. 

Dia czego? | 

Pan For. Żych zakazał córce swaj 
odpowiadać w nauce religii po nie- 
i 


korzenienie uieposłuszeństwa wohee 
nanczycieda, jako konflikt obowiąz- 
ków webes rodziców i szkoły, jako śro- 
dek przeciwko porządkowi państwo- 
wemu I jako nadużycie władzy rodzi- ; 
cieiskiej, Bad chawia sie, że Marta w: 
płzysziości stanie się wrogiem obecne- | 
go porządku państwowego i społeczne- 3 
go. etad taka wyrok, 
„. Nie wiemy, jak wprawę tę osądzi | 
izba karna 1 nasiępuc najwyższe in-| 
atancje, to jednak wiemy, że taki wy- | 
rok nie zgadza się — z przykazaniem | 


i 


warin.. Przykazanie to powiada: į 
1 i 

f 

4 


$ : l 
miecku. Sad uznał zakaz ten jako za- | 
i 

i 

f 


naw w 


czcij ojca twego i matke twoją... 0 po- 
rządku parewtwowym pruskim mowy | 
tam niema. 
* Fajay 


sj zoekeyot w sprawie! 
szkolnej. „Dyłennskowi Berl.‘ wada- ; 
sieno tagsy reskrypt landratöw w; 
Ksiesiwig do nauczycieli, który w do- 
stwuea dmuzczeniu polskiem brzeni: í 
1. desgi dzieci szkolne pańskiej 

szkoły 1 
1) wrbeswisjs się w nauce religii na 
zadawanc im niemieckie pytania od- ! 
wowiadać po niemiecku, po niemiacku ; 
się modlić luh przyjmować niemieckie ; 
katechany, | 
jeżcli swoim niestrejkującym | 
kolegom ekaruja wrgarde lub nawet | 
| 

! 

| 


E 


| 
| 
Ę 


ich biją, wzywam Pana, żebyś Pan je- 


mnie, albo oGnośnemu komisaryalow) 
obwodowemu lub burmistrzowi, przy- : 
crem proszę nadmienić; czy, i w da- 
nym razie, które z dzieci z nich są u- 
rzędników państwowych lub komunal- | 
nych (sollysöw, lawniköw it d.) | 
członków dozorów szkolnych lub robot- | 
ników zatrudnionych w zakladach pań- | 
stwowych inb komunalnych. 

1!. Gdyby: Panu było wiadomo, że ; 
inne osoby, lub księża albo urzędnicy | 
koscieini strejkujecym dzieciom osob- 
ną udzielają naukę, to i to należy mi: 
zaraz donieść. 

TI. W odnośnych doniesieniach 
proszę dokładnie podać mi imię i na- 
zwisko. stan i miejsce zamieszkania 
odnośnego ojca lub osoby uczącej 
dzieci. 


No — teraz to już drzwi i okna o- 
twarte dla denuncyacyi wszelkiego” ro- 
dzaju.... 

* LAG8 szkół liczy według „Deu- i 
tsche Ag.“ obwód regencyi poznań- 


w 300 (1) tylko (podobno) odbywa się 
nauką religii po niemiecku, i to prze- 
ważnie (!?) w najwyższym oddziale. * 


tych paragrafów l 


I 
j 
i 
zakładowi wygłno- | 


i padł dla Sayınkowiaka. 


| 
| 
skiej; z tych 1100 szkół zaledwie (!) | 


n Kłos, Ani Ks. Adamski. Pełycyę | — Nam niestety słatystyka szkół xw 


dzielnicy naszej jest niedostępną, nie 
możemy więc o liczbach tych stanow- 
czego wydać sądu, to atoli mamy prze- 
konanie, ża religii po niemiecku uczy 
się nie tylko w 300 szkołach. Na po- 
parcie tego naszego przekonania pole- 
camy przeczytanie artykulów naszych 
p. t. „strajk rośnie‘. 

* Hakatysiyoma przesada. W 
ub, tygodniu obiegla prasę hakatysty- 
czną złowroga wieść, że w Jaskowie 
pod Mroczą zburzono (!) szkołę, a 
nauczycielowi skradziono (!) wszy- 
stek drób. Wiadomość ta jest zupeł- 
nie fałszywą. Według urzędowego 
doniesienia wybito w szkole 3 szyby. 
— Rząd widocznie w prayjemnen 
znajdujo się położeniu, skoro musi 
prostować heod hakatystyczne, rząd 
snać nie wierzy już bezwzględnie rece- 
pcie hakatystów, że Polacy to tylko — 
burzyciołe i złodzieja, Czasby był, 
żeby rzad choć odrobinę przejrzał. 

~ Jako objaw fanatyzmu pol- 
skiego podoją pisma niemieckie na- 
stępującą wiadomość: W. Bochum w 
Westfalii odbyły się 3 b. m. rozprawy 
sądowe przeciwko górnikowi Wawrzy- 
nowi Szynkowiakowi z Recklinghau- 
sen. Bąd ławniczy skazał Szymkowia- 
ka 1 żonę na 10 dni więzienia za pobi- 
Gie dziecka. Prokurator wniósł apela- 
cyą — bochumska izka karna rozpatry- 
wala sprawę ponownie. Postępowanie 
dowodowe wykazało, że Szymkowiak 
3 letniego synką swego chromił od zet- 
chnięcia się z niemczyzną. Gdy jednak 
chłopiec mime tego pochwycił kilka 
słów memieckich i wplatal je do pasie- 
rza, roxłnicd katowali go rzemienną dy- 
scyplina. Nie mniejszą kaia epoiykala 
chłopczynę, gdy ekuikiem nieznajomo- 
ści języka niemieckiego niestósowne z 
sklepów przynosił towary. Wyrok za- 
: na miesiące 
więzienia, żona otzymala 6 tygodni. 
— Ciekawi jesteśmy, ile w tem donie- 
seniu jest prawdy. Jeżeli tak istośnie 
rzecz się miala, to musimy wyrazić o- 
wemu ojcu co najmniej nasze zdziwie- 
nie, że stożował ten sam sposób do wy- 
będzawia z dziecka aicmczyzny, jaki 
stosuje szkoła do wpędzania, Jak ki- 
jem nie wpędzi się w dzieci masze 
niemczyzny, tak samo mie wpędzi im 
się kijem miłości do spraw ojczystych 
i języka ojczystego. Kij i miłość są 
dwie rzeczy ze sobą — nie zgodna. Kij 
budzi nienawiść, i stanowczo prze- 
strzegamy rodziców przed używaniem 
kija jako środka do szczepienia w dzie- 
ci swe polskości. My za taką pol- 
skcść kijem rabitą, a nie pochodzącą 
— ze Berca pięknie dziękujemy. 

* Strajk szköloy aż w Ameryce 
odbił się głośnem echem. Pisma tam- 
tejsze przypominają rodakom naszym, 
że „ na bolesne jęki dzieci naszych nie 
powinni być obojętnymi. Wykład nie- 
miecki religii nazywają one „kajdana- 
mi sumienia‘‘. Polskie pisma smery- 
kańskig wołają na swych czytelników, 
ażeby strajk dzieci w zakorze pruskim 
przeciwko niemieckiej nauce religii 
był im „bodźcem do pracy na polu na- 
rodowem, by łączył ich w jedno, i 
przyczyniał sie do jeszcze większej 
miłości Boga, języka i tego co polskie 
i nasze‘. 
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_ Pisma (% wzywają polonie amery! 
kańską, ażeby na obchodach listopado-, 
wych pamiętano o nas i tych dzieciach. 
kochanych miłujących ojczyznę i swójjł 
język ojczysty, i ażeby im w formie’ 
rezolucyi wyrażano współczucie z po- 
wodu cierpień, i najwyższe uznanie 1 
cześć za odwagę i poświęcenie w wal 
ce o najdroższe skarby. } 
A my co na to? 

* Wiese relzcyjne, na których o- 
mawiano także inne sprawy publiczne, 
odbyły się ostatniej niedzieli: w Po- 
amaniu dla parafii św. Wojciecha, wW 
Dębcu, w Oporowie pod Wronkami. w 
Opalenicy i w Ostrowie —  wszędzić 
bez przeszkody. Tak samo odbyły się 
bez przeszkody wiece w Środę, a mia 
nowicie na Wildzie i w Nowejwsi poż 
Swarzędzem. 
* Kara za sirejk. W Trzemese- 
mie zarząd „Vaterländischen Frauen 
vereinu'* uchwalii, nie dać w tym ro- 
kn podarków gwiazdkowych tym dzię- 
ciom, które przyłączyły się do sirejku 


szkolnego, — To bardzo patryctyeznie 
może — ale nie po ludzku! 
* Kandarımi brandenkursey w 


Księstwie! „Posener Tageblatt“ do- 
nosi, że przybyli do Poznania żandar: 
mi z Brandenburgii, których sprowa« 
dzono i rozłokowani zostaną w różnych 
miejscowościach, gdzie dopuszczone 
się „wykroczeń. — Czy rząd już zu- 
pelnie stracil głowę? Bi. 

* Konfiskata. Numer 262 „Le 
cha'* został znown skonfiskowany i tę 
z powodu dwóch artykułów: „Nie 
łudźmy się!‘ i „W sprawie petycyi 
do sesarza. 

E W sprawie arssnia dzisch 
Gnieżmieńwki sąd ławniczy 1ożstrzye 
gnal sprawę p. Piaseckiej, której cór- 
ka chodzi do szkoiy w Żydowie. Nau- 
czyciel skazał jej córkę na arei oraz 
karę ra to, $e byla chora i do szkoły, 
nie przyszia. Sad uwolnił owkarzong! 
i pouczył nauczyciela, že winiex areszk: 
tak urządzić, aby dziecko moslo pójść 
do domu i obiad sjeść. 

* Spiewajmy pieźni poisile! Pin 
śni polskie dyną ze swej piękności I 
gą one chlubą naszego narodu. Jal 
obowiązkiem każdego Polaka znać naj: 
piękniejsza utwory literatury naszej, 
tak też znać powinniśmy najpiękniej: 
sze pieśni polskie. Nie tak nie podnos 
ducha jak pieśń! Jest rzeczą wiado 
mą, żę Czechów przed wynarodowie. 
niem ocalała pieśń czeska, pielęgnowa: 
na przez nich a wielkim zapałem w żył 
ciu publicznem i prywatnem, tam bo: 
wiem. gdzie słowo do serca drogi zna- 
leźć nie może, znajdzie ją jeszcze nutą 
swojska. \ 

Wychodzący w Poznaniu miesieez' 
nik z nutami „Spiewnik* (Poznać 
Fryderykowska 9), który abonow 
można za markę kwartalnie wprost w. 
administracyi pod zarazem wyżej 
wskazanym adresem lub na poczcie 
podaje w każdym numerze wybór naj 
nowszych i najpiekniejszych  micśni 
polskich z nutami. Każdy, umiejący 
grać na skrzypcach, fortepianie lub ini 
nym instrumencie, może ich z łatwo 
ścią nauczyć innych. Numer pierwi 
szy „Spiewnika‘‘ zawierał między in 
ymi śliczną pieśń z opery polskie 
„Goplany‘‘ Żeleńskiego, słynny „Try: 
olet'* Moniuszki i wspaniały hym 


czierogłosowy. „O ziemio ojców**. 
-Obecnie wyszedł zeszyt drugi i M 
wiera pieśni niemniej zasługujące, | 
aby je wszędzie w Polsce śpiewano. 
Osobny dział w „Spiewniku‘‘ tworzą | 
piosenki dla dzieci 4 polskich przy zaba- 
wach i również pieśni pobratymczych 
narodów słowiańskich. Wydawnictwo 
"fo gorąco polecamy. 
* Sprostowanie. 
cyjnym w Koźminie w dniu 11-po bm. 
przemawiał p. Piotr Stachowski 2 Ko- 
zmina, a nie p. Siarkowski. (Patrz 
zamieszczoną korespomdencyą Z Ko- 
źmina w numerze zeszłym „Pracy'* na | 
stronie 1760-ej. 


* Gdezwa. 
ku bieżącego urządzają w Poznaniu ni- 
żej podpisane wystawę prac kobie- 
cych. W zakres przedmiotów wysta- 
wowych wchodą wszelkiego rodzaju 
robótki ręczne, n. p. haft, koronki, 
rzeżby itp., dalej obrazy, tak olejne, 
jak akwarele lub pastele. Wszelkie ro- 
koty, od skromnych począwszy, znajdą 
u. nas bezpłatne pomieszczenie 1 podług 
Życzenia właścicielek zbyt ułatwiony 
przy potrąceniu 10 procent na cele 
dobroczynne. Zapytywane z wielu 
stron, czy nie przyłączylybyśmy 
wystawy robót także bazaru spożyw- 
czego, ekladajacego się z wyrobów 


wiejskich, jak konserw, miodu, wyro- | 
bów mięsnych, nalewek, pieczywa, jako 


wchodzących w zakres pracy kobiecej. 
‚donosimy uprzejmie, że chętnie przy- 
łączamy tę galez przemysłu domowego 
do naszej wystawy. Produkta wysta- 
wione sprzedawać będziemy na rachu- 


nek wystawczyń — potrącając 10 pro- | 


cent na cel dobroczynny.. 

Zwracamy już dzisiaj uwagę na 
mająeą się odbyć wystawę, żeby przy- 
m wykończenie okazów wysta- 
wowych, o które uprzejmie prosimy. 
Sądzimy, że nie potrzeba tu wiele słów 
zachęty z naszej strony, żeby uzyskać 
liczny współudział i zainteresowanie się 

sprawą. Świetny rezultat czterech 
ostatnich wystaw prac kobiecych, to 
T dowód, że jest ona pożąda- 
nym i sympatycznym objawem dzia. 
łalności kobiet w zakresie życia domo- 

wego. Roboty prosimy przesyłać od 
15 listopada do 1 Bee na ręce pań 
komitetowych, które pod odezwą poda- 
ją adres wego mieszkania. Prosimy 
uprzejmie o przesyłanie równocześnie 
z ro i przekazów pocztowych do 
odesłania robót, z dokładnym adresem 

wystawczyń, celem uniknięcia niepo- 
rozumień z pocztą, przy odeałaniu ro- 
bót. — Wystawa trwać będzie od 6 do 
16 grudnia, w pałacu Działyńskich, 
wstępne oznaczyłyśmy na 25 fen. od o- 
soby, abonament na cały czas na 2 


marki. 
K omitet: 


Cegielska Paulina (ul. Ogrodowa nr. 
10). Kusztelanówna Ojeumila (Ogro- 
dowa nr, 12). Kremer Marya, Kar- 
twowska Anna (św. Marcin nr. 58), 
p cowe Zofia (ul. Teatralna nr. 
»), Cichowiczowa Helena (plac Wil- 
„helmowski nr, 18), Plucińska Stanisła- 
iwa (św. Marcin nr. 5), Paruszewska 
bies are 
niens ena, Po arya, 
Puczkowska Klara (ul. Teatralna nr. 
Ba), Leitgebrowa Marya (plac Kró- 
Kia pr. 1), Stablewska Elżbieta (pl. 
ólewski nr. 6a). Sławska Zofia (ul. 


Na wieen KRL 


W dniu 6 grudnia ro- | 


do | 


3792 - =" 


Zofia (Wielkie Garbary pr. 9), Miecz- 
"kowska Marya (św. Marcin nr. 61), 
a SEC Marya (św. Mar- 
cin nr, Żelazowska Władysława 


| (a 11), Łebińska Marya Ha- i 


lina (ulica Dolna Wałowa nr. 1), Za- 

Í krzewska Ksawerowa ulica Rycerska 

nr. 10), Przybyłowską Anna ul. Wo- 

dna nr. 15), Kościelska Marya (Pieka- 
ry 18), Pernaczyńska Joanna. 


* Z teatru: W piątek dnia 23-go 
b. m. sensacyjna nowość „Koncert na 
| fortepianie „Mignon‘‘. Jesito genialny 
wynalazek w dziedzinie muzycznej, 
| którego celem działalność mistrzów 1 
sławnych wirtuozów, najszerszym ko- 
i lom uprzystępnić. Nie jest to aparat 
| wydający automatyczne dźwięki jak 
ı Pianola lub Gramofon, lecz fortepian 
imitujący najdokładniej grę pierwszo- 
rzędnych pianistóy. Największy nasz 
pianista Ignacy Paderewski pisze o 
| nima» Jedyny zarzut jaki fortepiano- 
EE „Mignon uczynić można, jest na- 
dana mu nazwa; ponieważ ani pote: 
żnej działalności tego instrumentu, ani 
wielkiemu jego przeznaczeniu, nieod- 
powiada. Na program złożą się arcy- 
dziela sławnych kompozytorów jak: 
| Bussomiego, Szarwenki i innych, Kon- 
| cert ten będzie prawdziwą atrakeya dla 
| naszej publiczności. Nastąpi: „Towa- | 
| reysz pancerny pełna humoru ko- 
| medya kontuszowa w 3 aktach M. Wo- 
| łowskiego. (Ceny zwyczajne. ) 
| 3 
N 
! 


| 
| 


W sobotę, jako w dzień poprzedza- 
jący ewang. to zaduszue Toten- 
sonntagg, w którym grywać niewolno, 
odbędą się dwa przedstawienia. Po po- 
łudniu e godzinie 3 „Obrona Czesto- 
chowy' dramat historyczny w 7 obra- 
zach p. Juliana z Poradowa. (Ceny 
zuycZEJNE), 
sobotę wieczorem zamiast zapo- 
wiedzianego dramatu p. t. „Izrael na 
puszczy“, do którego dekoracye i ko- 
styumy niewykohezone, ponieważ w 
dniu tym tylko poważniejsze dzieła 
grywać wolno, wystawioną będzie 
prześliezna sztuka w4 aktach p. t. 
„Bracia Rantzau przez Erckman‘a 
1 Chatrian'a. Rzecz nader interesują- 
ca grywana na wszystkich scenach z 
wielkiem powodzeniem, (Ceny gwy- 
ozajne). 
W poniedziałek: „Górą Radziwiłł". 
Dzieło sceniczne ze śpiewami i tańca- 
mi w 7 obrazach. 


* Lutnia. Członkom, którzy nie 
byli obecnymi na ostatniem nadzwy- 
czajnem zebraniu walnem na tej dro- 
dze donosimy, że zmienione ustawy 
stowarzyszenia zostaną im doręczone 
za przyszłem rozesłaniem kurendy. — 
Zarazem raz jeszcze członków bądź c- 
becnych, bądź byłych, prosimy 6 zwró- 
cenie nam muzykalii, które są własno- 
Bein UBER > a których brak nam 

ewszystkiem następują- 

R i Swaty, mazurek i Piosnka RE 
ska Chopina, Trzech Budrysów, Pieśń 
Wieczorna, Wiosna, Pieśń gołmierska, 
Znaseli ten kraj Moniuszki, Chór 
Pielgreymów Wagnera. 

alej prosimy o zwrot wiolonczeli, 
trabki i skrzypiec. 

Po dokonanej kooptacyi członka 
Zarządu mie omieszkamy donieść o 
tem, URO się w = 

Zareąd, 


mA En A — 


RE nr. 26), Wieczkowska 


ZZ —— Paz 


* Na oel dobroczynny! We wie. 
rek, 27 bm. urządza Towarzystwo Path 
św. Wincentego a Paulo na sali wzgó- 
rza św. Łazarza zabawę na dochód ur 
bogich i żłóbka w Górczynie. Uroz-' 
maicenie wieczoru będzie wielkie; ar- 
tyści teatru polskiego gotowi zawsze 
do poświęceń dla dobra bliźniego, idąg 
za, przykładem swego szlachetnego dy-, 
rektora Rygiers, biorą w niej udział ;| 
gra fantowa, dostarczy wiele, cennych! 
nawet, podarków gwiazdkowych; będą 
niedźwiedzie tańce a podobno i kilku 
izraelitów się zgłosiło by mogło w za- 
bawie uczestniczyć. 

Prosimy szanowną publiczność, by 
już to, ze względu na miłe spędzenie 
wieczoru, już to na cel tak conio 
bo chodzi także o dolożenie cegiełki do; 
budowy ochronki, na którą "zebrany. 
fundusz jeszcze nie wystarczy, tłumnie 
się zgromadzić zechciała. Zarząd. | 

* We Wrześni obchodzili Uroczy, 
stość „dyameńlowego wesela'* Kaz- 
mierzostwo Madajowie dnia 15-go b. 
a, Odprawila się na ich intencyę uro- 
czysta msza św., na którą zebrała sie 
bardzo liczna rodzina, oraz dużo Zyez- 
liwych osób, Ks. proboszcz Łabędzki w 
wzniosłych słowach przemówił do jubi-| 
latów. Była to nietylko wzniosła, lecz] 
także wzruszająca. chwila, gdy malzon- 
kowie pochyleni staruszkowie —; 
klęcząc na stopniach ołtarza zatepieni 
w gorącej modlitwie, dziękowali Bogr 
za tak wielką łaskę, iż im tak długiego 
życia udzielił, Po odbytem nabożęń- 
stwie zebrała się nader liczna rodzina 
w domu jubilatów, mieszkających u 
zięcia p. „Jarocińskiego, który nader 
gościnnie w domu swoim. gości po sta 
ropolsku podejmował, dokąd przybył 
i ks. proboszcz L., by TRZ jeszcze żyeze< 
nia złożyć, oraz list Arcypasierski a 
blogoslalwienstwem wręczyć. Rodzi 
na Jubilatów składa się z 6 dzieci ap 
jacych, 48 wnuków i 38 prawnuków. 

„Szczęść Boże‘ zacnym malzonkom! 
Óby mogli doczekać wesela żelaznega 
(65 lat) gdyż jeszeze się czują rześńcy, 

* Gębice. W zeszły piątek odbyły 
się wybory do rady miejskiej w HP 
klasie, gdzie pomimo wielkiej agitaeyi 
z strony Niemców a przedewszystkiem 
żydów, nasi przeszli i to tylko dwoma 
glosami. Polaków głosujących było 
24, tak samo i Niemeów, wliczając u- 
rzędników, półurzędników i nauezy- 
cieli; a zatem 24 naprzeciw 24. Gdy, 
dzień wyborów nadszedł, uwijali się 
żydzi, jak gdyby mieli jutro do Pa 
ny wyjechać, ażeby Polaków (pół- 
urzędników) zmusić do głosowania na 
Niemca. nie udało się. Nasi 
przeszli, i to pp. Barański i Kaniasty, 
mani jako dobrzy Polacy i dbający: 
zawsze 0 dobro swych współobywateli. 
Brawo Gębiezanie | Swój. | 

* W Pleszewie z powodu aresztu 
za strejk szkolny, ustanowiomo jeszcze 
dwóch nauczycieli z rozkazu regencyi 
— na koszt gminy, mimo, że dozór 
szkólny żądanie regencyi odrzucił. 

* W Krotoszynie uchwaliło sto- 
warzyszenie niemieckich katolików 
zwrócić się z prośbą do rządu pruskie- 
go, żeby mieszkańcy niemiecko - kato- 
hecy uwolnieni zostali od ciężarów 
gminnych spowodowanych pommo2e- 


niem nanczycieli. No. no?! 


„gy W Byägbizory wydała policya | 
zamykania destylacyi i restau- 
gacyi o godzinie 8 wieczorem, i to w 
miejscowościach, w których dzie- 
& szkolne strajkują. (?!) Tak donosi 
„ePosenerka''. — Brawo! niech policyą 
Bakaz ten podtrzyma na zawsze. 

|. * Gmiezno. Hotel Koschnickiega 
nabyła na subhaście za 155 000 marek 
tamteisza Kasa Pożyczkowa, która na 
posiadłości tej miała zahipotekowaną 
większą preiensyą, jak pisze „Lech‘‘. 

o. * Łobżemica, d. 14. 11. 06. „Rol- 
nik” w Łobżenicy. Dnia 25 paździer- 
nika został przez ks. Patrona Wawrzy- 


niaka założony, 1 listopada sadownie 


zapisany, Dnia 1 bm. rozpoczął 
swoją Cmynmość. Do Zarządu zostali 
wybwani ka, Haczkowski z Górki jako 
dyrektor, p. Wojciechowski jako ka- 
syer, p. Mrela jako koniroler. Preze- 
sem rady nadzorczej jest p. Jachaczi 
FA Rap eprezesen p. Vurekow- 
Ski Z y BAdSAOW ia, Ji 

* Minkaw. Wo aiedzielę, dnia i 
11.20 bo, odbyło się w Miłosławiu 
słarucicm „Pań Miłosierdzia ' przed- į 
sia wienia amatoeskie z koncertem, któ- 
ro lux >adowoliło widzów i wypadło z 
iz noyelaym rezultatem kasy, że 
G ay sie zobowiązane na tem miej- 
sca wyrazić Szanownym zmatorkom 1 
PS 


crom preze uznanie, i podzięko- 
Jak majzerdeczniej, iż nie żałowali 
ı, truda i pracy, ale a enlem po- 
niem darzył nas każdy swym ta- 
ne an jak śpiewem, grą, muzyką, tań- 
can i deklamacya, O) wykonaniu mo- 
no zmdowołić pajwybredniejsze 
organia, Wypeda nam jeszcze za- 
wurd, ż6 meny metr tańes p. Anto- 

ki nie tyiko odtańczył z p. D. pel- 
wacei tachuchę (1), ale zajął się 


j ate er esownia s ya me ma- 


Wa gz Sr meźystkim, kam 

po va Benz W urządzaniu I przęg Toto- 
want tek dheimie usm pomagali, 
am raran wyrażamy 


wyaynęto 380 mr, koszta 
carry zysk 226 


re pe 


3,70 mr., 


En 
Zavzceh Tow. ŚUW. 


Wincentego a Paulo. 
z Westfalii. Od Zarządu „Zje- 
dnöczen is Zaw, Polskiego'* odebrali- 
śmy wimdosmość 6 powiększeniu liczby 
obwodów  knapszaftowych. Obwody 
wybier aja w dniu 23 bm, swoich A 
szych. ’olacy nie zasypiają grnuszc! 
w popiele, lecz postawili swoich köri- 
dydatéw i asitują usilnie za tem, żeby 
ich przeprowadzić. Jako hasło Wy- 
borcze wysunęli Polacy nastepujacy 


program dia przyszłych etarszych: 


i Znipelne równouprawnienie ro- ; : 
) p 2 PIAWNACHIE TO- | zawodowcami 


camı. 


botniköw w zarządzie knansz“ftu. 
2) Podwyższenie 


wsparć także za niedziele i święta. 
„ 3), Wypłacanie wsparcia 
od dnia pierwszego. 

4) Wolny wybór lekarzy, (także 
nieknapszaftowych). 
„ 5) Podwyższenie renty dla wdów i 
Blerot. 

6), Podwyższenie renty dla inwali- 


W | cz 
asm biednych publiema „Bóg za- | 


zanómogi pod- ; 
ezas choroby do */, zarobku i wyplaty ı 


chorych | 


— 41193 = 


gen A? 


dów To W zarobku po 25 latach opta- | 
camia składek, 

7) Wyplacanie całej renty knap- 
szaftowej obok państwowej. 

Kandydatów. swoich postawiło 
„Zjednoczenie w Osterfeld, Marxloh, 
Wanne, Buer, Herne i Horstermark. 

Z naszej strony, zasyłamy, rodakom 
naszym serdeczne życzenia, Szczęść 
Boże | 

* Lütgendortmund, Westfalia. 
Ponieważ z naszej miejscowości nikt 
się publicznie nie odezwie, więcby mo- 
żma sądzić, że tutaj wszystko w najlep- 
eyi poaka e niestety tak nie 

naszem Liitgendortmund idzie 
ne bardzo ospale, czego dowo- 
dem liche wiece, któremi się bardzo | 
mało rodacy interesują. Mamy także 
w naszej miejscowości komitet kościel- 
ny, który ma wywalczyć lepszą opie- 
kę duchowną, gdyż pod tym względem 
dzieje się nam wielka krzywda. tak 
do ostatniej spowiedzi wielkanocnej 
czekaliśmy na księdza Polaka nieomal 
siedem miesięcy, a przecież w parafii 
| Lütgendortmund zamieszkuje przeszło 
! 1500 Polaków katolików, więc wysłali- 
śmy vetyeya do księdza proboszcza, 
żacajne stałego księdza, rozumiejące- 
go nasz język polski. Po 14 dniach o- 
trzymaliśmy od księdza proboszcza od- 
powiedź, że mamy iść do Polski, do na- 
szego Arcybiskupa, aby nam dał pol- 
skich księży, bo on polskich księży nie 
Ina. 

"Tenże ksiądz proboszcz nie chce ze- 
| swolić Sokołom brania urzędowo u- 
dzialu w procesyi Bożego Ciała, cho- 
ciaż nasz Sokół składa się z samych 
i; katolików Polaków. 

Mamy tu takse na obczyźnie Świę- 
 tojózafacie, które ma na celu wspiera- 
| ie kszialcącej się młodzieży polskiej, 
pa przeważnie tej, która obrała A 

duchowny. Dotychczas mamy 

| dwóch księży, którzy wsparcie ze Świę. 
tojózafacia brali. 7% tych ksiądz S. 
| miał się wyrazić wobec pewnego prze- 
MysDyca polakie,o. te naród polski 
ja za. rast 4 >. = nasz ej me O5: 


| 
| 
| 
f 


mn 1 1 ers nn mamma 


Ró ‚ei R WN nasz grosz 


składamy. 
W końen życzę kochanej maszej 
„Pracy“. tej prawdziwej særs nierck 


na polu oświaty narodowej, jak naj- 
wiekarevo zastepu newych abonentów. 
Robotnik-tulace. 

* Sind oalanteryjny wraz z do- 
mem w ezvsio polskiem mieście przy 
rynkv, za wpłatą 200 mk. jest zaraz 
de nahveia. Zgłcezenią uprasza Biu- 
ro Ftraży p. adr. dr, Tadeusz Jawor- 
ski, Poznan-Posen. 

* mPzeżnia i golarz 


namen O Aa n a TEEN EDEN NC NOTCE 


Polacy 
notrzsbri sa do Werne pod Langen- 
dreer ws Westfalii. Muszą być tęgimi 
i dobrymi narodow- 


1. r 
IEATY 
z Ujścia w W. Ks. Poznańsy: marl 
dnia 15-go b. m. u brata swego, pro- 


boszeza Pokorskiego w Płochocinach, w 
Prusach Zachodnich, w niespełna skoúczo- 


i 
i 
i 
: 
| 
+ Ś. p. ks. Teodor Pokorst* 


| 
| 


| 


i rzyny 5 mik; N. N. 


nym 28-ym roku życia a 5-ym kapfafıstwa 


R. i. p. 

+8. p. Wanda Kulesza, dnia 15-ge 
b. m. w Gnieźnie. R. i. p. 

+ Ś. p. Marya z Horwattów Macie 
jowa Chłapowska, dnia 17-go b. m. w 


Poznaniu, licząc 60 lat życia. Pogrzeb od 


był się w Czerwonej wsi. R. i 


p. i 
p. Adam Karytowski, właścicie! 


dóbr ziamiskich: dnia 15-go b. m. w Gro' 
chowiskach pod Rogowem. Zwłoki złożono 
w grobach familijnych w Rogowie. R. i. p. 
p. Wojciech Wyszyński, dnia 
17-go b. =. w Inowrocławiu, przeżywszy 
lat RA 
+ Ś. Paw Błaszczyk, dnia 
17-go b. = w Poznaniu w 37-ym roku 
życia. R.i. p. 


Nasza ofiarność. 


Brak jest wielki wszędzie Katechiz« 


ar 


mów polskich dia dziatwy poiskiej. 
Na cel ten wpłynęła bardzo mała sumka, 


a potrzeba katechizmów polskich jest dzi- 
siaj tak konieczna, jak chleb powszedni, 
więc odzywamy się do miłosiernych serc 
naszych Czytelników, aby na ten cel tak 
szlachetny i tak naglący składali jak naj- 
liczniejsze, choćby najmniejsze ofiary. 

Podwójnie daje, kto szybko dajel 

Skłądki jak najchętniej przyjmować bę- 
dziemy. l 

Na cel powyższy nadesłał nam pan 
St. Kochowicz z Bruckhausen (Nadrenia) 
33 mrk. 50 fen. Sumę tę złożyły nastepu- 
jace osoby; St. Kochowicz 2 mrk; Feliks 
Baerwald 1 mrk; Stef. Jajor 1 mrk; T 
Frąszczak 1 mrk; od Rodaków z Hattingen 
3, 30 mk.A. Michczyński 2 mrk; Leon Szu- 
miński 50 fen. R. Talarczyk 1,50 mrk; 
Jan Sikorski 1 mrk; Jak. Kosiak 1 mrk; 
Jak. Kórowski 50 fen; Fr. Jeziorny 1 mk; 
Fr. Bojankowski 50 fen; Mar. Skowroński 
50 fen; Br. Maćkowiak 50 fen. Ant. Mro- 
wicki 1 mrk; Fr. Kuczma 1 mrk; Józef 
Potrawiak 1 mrk; Jan Radajewicz 1 mrk; 
Kaź. Jankowiak 1 mrk.; D. Wiśniewski 
1 mrk.; W. Górczyński 50 fen.; M. Szye 
mański 50 fen; Jan Juszczak 5 mrk 
Mar. Juszczak 50 fen; Jak. Zywialawski 
1 mrk; Zofia Laurentowska 1 mk; Kar. 
Laurentowski 1 mrk. Suma 33, 80 mrk. 
odchodzi porio 30 fen. Razem jak wyżej 
38 mrk. 50 fen. 

= 
— Na kościół w Morzewie złożyli w 

dalszym ciągu: ks. prob. Has z Wysoki od 
siebie i parafian 75 mk; ks. prob. Kempski 
ze Smogulca 20 mrk; Natanson z Torunia 
10 mk; Łapacz z Kaczorów 5 mrk; Mar 
cjanna Polcyn z Poznania 2 mrk; Järel 
Izban z Wremen 3 mrk; Karól Kaczmazs ci, 
Stare Oborzysko, 1 mrk; Oton Jagiełka z 
Misselwerde 1 mrk; Jan Klessa z Radkowa 
1 mrk; Karól Fepka z Misselwarde 1 mis 
Roch Va. z Rakowa 2 mrk; Jöze! 
Pisula z Granic 1 mrk; Jan Rabiega z Ra 
kowa 1 mrk; Fryderyk Becker z Lene 
1 mrk; Jan Piszczek z Walentynowa 1. mk; 
N. N. z Morzewa 10 mrk; N. N. ze Skwie- 
z Kcyni 5 mix; Józefa 
Kiża z Kerni 1 mk; Jakób Kaia z Zeitz 
15 mrk; N. N. z Wysoki 2,50 mrk. 

Marcjanna Stachowiak z Rydzyny 3 mrk; 
Melanja F. z Kaczewa 5 nuk; N. N. z S 
10 mrk: Br Lehmann Wielkiej Leki 


LJ 
* 


rz 
ds 


6 mrk; I. W. z Dziembowa 10 mrk; Ro- 
chowski 9 mrk; Walenty Piosik z Rzad- 
kowa 2 mrk; Fr. Kaube z Herne 5 mrk; 
Stanisław Pieszchalski z Wattcusucid 2 mk; 
W. i B. Drążkowscy po 50 feu; Pr Kanek 
z Ressa 2 mrk; Kazimierz Przybył z Ka- 
czorów 3 mrk; Stanislaw Górzeński, Sta- 
nistaw Plusl:ota, Jan Wojtkowiak, Stanisław 
Jaskuła, Fr. Przybylak, Jan Kaniewski, 
wszyscy z Poznania, po 1 mrk; Antoni 
Haufe 1,26 mrk; Marcia Michalak z Poz- 
nania 50 fen; Augustyn Szotkicwiez z Poz- 
nania 85 fon; Rehter z Warszawy 1 mrk. 

Oprócz tego otrzymalem z Poznania 
od M. K. 1 alvę, 2 kcmże; 2 komze dla 
chłopców; 1 komżę dla kościelnego; nadto 
piękny obraz Przemienienia Pańskiego, 
bardzo pożącany i jekby potrzebą cdezuty, 
bo u nas odpust się odprzwia Przemienie- 
nia Pańskiego, a stary wspaniały obraz 
w wielkim ałtarzc, przedstawiający Prze- 
mienienie Pańskie, się spalił, 

. Wszystkim  wspaniałomyślnym efiaro- 
dawcom serdeczne składam Bóg zapłać, 
i proszę pokornie o dalsze ofiary. 

Morzewo p. Erpel, Bez. Bromberg. 

Ks. Leon Klarowicg. pleban. 
* ; * 
X 

Ma weterenazroke I863-g0, 
schorzalego i biednego, z3= 
grożcnege wydaleniem z mic= 
szkania wobec nedchndzacej 
zimy: pp. J. B. z Łaszina 10 mrk; 
Pelagia Wuschowa z Kudowy 2 mrk. 

O dalsze ofiary bardzo prosimy, gdyż 
na zimę nadchodzącą zostanie biedny we- 
teran bez dachu nad głową. 

% 


* * 
Na głodnych Redaków w 
Królestwiei p. R. P. z Torunia 3 mrk. 


BI edakeyi. 


4 — Do W. Strzelec G. Śl. — Według 
Enformacyi nam nadesłanej istotnie 
pp. Kardolińecy w W. Strz, drogeryę 
otwierają. Nam się wydawało nawet, 

ta drogerya już jest otwarta, Pro- 

Simy o doniesienie nam, czy to się je- 
Szcze nie stalo, Pozdrawiamy. 
| = Zjednoczeniu Zaw. Polskiemu 
w Bochum. — Wiadomość odebraliś- 
hy zapóźno. Ńzan. Zarząd zapomina 
„0 tem, że „Praca'* jest tygodnikiem. 
Do Westfalii dochodzi najwcześniej w 
diedziele rano. Jeżeli jest więc jakaś 
Miadomość, odezwa, która poleca cos 
‚a sobotę, to trzeba ją przesłać nie na 
poniedziałek przedtem lecz na 2 ty- 
odnie przedtem, Wiadomość zużytko- 
waliśmy w inny sposób. — Na przy- 
gzłość prosimy o wcześniejsze przesy- 

anie nam komunikatów ae 

‚—Ceytelnikows z Krotoszyna, — 

Dziękujemy za łaskawą pamięć, ale li- 

stó podpisu nie ramieszczamy. 
Panu W. do Sirzalkowa: Jeśli 

Pański syn bez wytłomaczenia (n. p. 
Ëe był chory) nie był na owej lekeyi, 
„ło na zasadzie prawa nauczyciel mógł 
IPana zapisać na karę. Wysokość kary 
zależy od nauczyciela. Granica jest 
prawem przepisana. (Czy nauczyciel 
ma prawo syna Pańskiego nazywać — 
„Wenzel‘‘? Niestety — ma, bo sym 


ee: 3 A 221 O AC n = 
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Pana przecież i w urzędzie cywilnym 
zapisany jest jako „Wenzel'* — a w 
nawiasach „Wacław. Na te więc, że 
nauczyciel syna Pańskiego woła 
„Wenzel“ niema rady. Niech Pan a- 
toli pamięta o tem, ażeby w świadec- 
tiwach wypisywano obok Wenzel także 
Waclaw. 


A PI OCZ O ZY SZYC OPEC WAŻ W CEA 


Rozmalitcsci 


Dwór — forteca. Obawa przed na- 
padami grasujących po kraju rozböj- 
ników, zmusza właścicieli ziemskich w 
Królestwie do przedsiębrania nadzwy- 
czajnych środków ochrony.  Właści- 
ciel jednego z majątków w ten sposób 
przygotowali się do odparcia napadu: 
Wszystkie wejścia boczne do murowa- 
nej oficyny, w której zamieszkał, po- 
rzuciwszy dwór drewiany, nakazał za- 
murować, okna w oficynie zaopatrzył 
w grube opancerzone okiennice, jako 
też jedyne drzwi wejściowe. Na wy- 
padek wysadzenia ich, w sieni ustawio- 
na jest sprowadzona z Anglii ręczna 
kartaczownica, zdolna do wypuszcze- 
nią kilkuset kul w ciągu jednej minu- 
ty. Na górce w pokoju urządzony jest 
skład broni, złożony z kilku karabi- 
nów, kilkunastu eztuceröw i strzelb, nie 
licząc rewolwerów. Praezorny wla- 
ściciel majątku obrachował, iż gdyby 
bandyci zaopatrzeni byli w środki do 
zdobycia tak urządzonej fortecy, to w 
każdym razie musieliby to opłacić 
stratą conajmniej kilkunastu ludzi ze 
swej bandy. 


* # 
* 


W walce o siemię w dzielnicach 
polskich najnowszym środkiem zastó- 
sowanym ze strony niemieckiej jest t. 
zw. „Mittelständskasse‘‘ w Poznaniu. 
Ma ona głównie zapobiedz przechodze- 
niu niemieckich gospodarstw chłop- 
skich w ręce polskie, przez zamianę 
drobnych posiadłości gospodarskich na 
włości rentowe Komisyi kolonizaevj- 
nej, 

Obecnie podaje „Posener Tage- 
blatt“ pierwsze sprawozdanie z dzia- 
łalności „Mittelstandekassy.* W po- 
czątku stawiono tylko 78 wniosków o 
zamianę gospodarstw chłopskich na 
włości rentowe. Do końca maja r. b. 
wniosków takich było już 308 z obsza- 
rem 6000 hektarów. Od maja do chwi- 
li obecnej stawiono dalsze 100 wnio- 
sków, których atoli jeszcze nie uwzglę- 
dniono. Z wymienionych 308 wnio- 
sków korzystało 150 gmin w 34 powia- 
tach Księstwa. Korzystały więc z 
„Mittelstandkassy'* wszystkie powia- 
ty z wyjątkiem czterech. 

W czynności Kasy biorą udział 
miejscowe kasy pożyczkowe, które na 
podstawie dokładnej znajomości sto- 


sunków odnośnych gospodarży ta 
ksują grunty, a następnie przyjmują 
poręczenie za wysokość renty wypłar 
canej przez Komisyg kolonizacyjna. 
Komisya wychodzi na tem lepiej, niż 
na urzędowych taksatorach, gdyż dy- 
rektorzy kas pożyczkowych mają le- 
piej polożenie finansowe gospodarzy 
i wartość odnośnego gruntu, niż ofi 
eyalni rzeczoznawcy. 

Poręczenie za rentę przyjęło da 
l.go kwietnia 1905 roku 50 spółek po- 


życzkowych, z których 24 nałeży do 
związku Offenbachskiego, a 29 do 
Reiffeisenowskiego. W Prusach Za- 


tar 


chodnich rozwija tę samą działalność, 
co w Księstwie „Mittelstandskasse,‘* 
„Deutsche Bauernkazk* w Gdańsku. 


LJ 
Chłop i Ww 


socyalista. pismach 
warszawskich znajdujemy próbkę do- 
wcipu chłopa polskiego, zarazem jo- 
wialnego i uszezypliwego. Do posła 
Manterysa, wiościanina z Kröleertwa 
Polskiego, zbliżył się w dumie na pa- 
rę tygodni przed jej rozwiązaniem je- 
den z socyalistycznych posłów rosyj- 
skich, tak zw. „trudownik'* i zapytał 
z ironicznym uśmiechem: 

— Powiedzcie, kolego, eoby#-ie też 
wybrali, gdyby wam dano do wyboru: 
z jednej strony podział wszystkiej zie- 
mi między chłopów, z drugiej zaś Or- 
ła Białego , 

— Pytanie za pytanie. A co wy 
byście wybrali, gdyby z jednej strony 
dono wam ikonę Matki Boskiej, az 
drugiej zaś... wiązkę siana? 

— Oóż za pytanie! Wiadomo, że 
ikonę! 

— A gdyby przyprowadzili krowę, 
co też ona by wybrała? 

— Dziwny z was człowiek! Natu- 
ralnie, że krowa za siano schwyei... 

— A wiecie dla czego? Bo to tylkt 
bydlę i nie więcej! r 


Jeszcze wciąż można za- 
pisywać 


„PRACE” 


na miesiąc grudzień. 


W obrębie państwa nemieckiego jes. 
każda poczta í każdy listowy tak na wsi jak | 


też w mieście zobowiązany każdego ezasi 
do przyjęcia abonamentu, który wynos 
na listopad i grudzień 


twiko 42 fer- 


= 1795 — 


Naröd Polski 


pod obcem panowaniem. 


Opowiedzial 


` RU) 
Julian Baezyński, 


(Ciąg dalszy). 

: — Najjaśniejszy Panie, — pisał przekonywująco 
| w obezernym memoryale — czyż nie znasz dwulicowości po- 
jlityki pruskiej, czy nie wiesz, iż dla Rosyi są szkodliwe 
|kutki ścisłego łączenia się z Prusami, które względem 
| Franegi odgrywały zawsze rolę płatnego komisyonera i do- 
| nosiciela? !) 

“Ale od tych dosadnych słów, od tego nikczemnego 
‚wisrdlemstwa Prus snac silniejszem bylo w Aleksandrze 
‚uogaeie osobistej prryjaźni dla pruskiego króla, skoro wy- 
trwal w swem, raz powgiętem, postanowieniu. 


|ia Pymosasem w zachodniej i środkowej Europie naste- 
| pawaty nagłe zmiany. Napoleon wypędzał królów a osa- 
| dzał na ich tronach swoich braci i rozdawał zabrane posia- 
|-dłości awoim krewnym. Dnia 1-go sierpnia 1806 r. szesna- 
st książąt niemieckich złączyło się w tak zwaną ligę reńską 
(i uznało protektorat Napoleona, a cesarz Franciszek II-gi 
| rzekł eie koromy cesarskiej. Wkrótce Prusy ?), ufne w po- 
M 


SPY: 1) ne (V, 1318) według: „Memoires du prince Adam Czarto- 
tys , . 10%, 


t. IL str. 134, 

X *) Kiedy odbywał się przegląd wojsk pruskich w Poczdanie, mó- 
| wit starszy wojskowy Rüchel, pusząc się, do króla: 

ich generałów, jak pan Bonaparte, posiada armia W, K. Mości 


‚ daleko więcej | 


tęgę Rosyi, wracającd do dawnej pychy, złamały traktat 
zawarty z Napoleonem i wypowiedziały mu wojnę, 

Ale jakaż straszna a zasłużona kara miała je spotkać 
za to wiarołomstwo | 

Jak wezbrana fala posuwały się zastępy wojsk fran- 
cuskich ku granicom pruskim, ściskały jakby żelazną obrę- 
czą rozrzucone posiadłości Hohenzollernów, a gniewny Na- 
poleon krzyczał nad głową pokornego posła pruskiego Haug- 
witza w Paryżu: 

— Wiesz?l,, ja przywrócę Polskę! Wiesz., Polska 
krwawą wam będzie |... „Wiesz... co z wami wtedy się sta- 
niet hun 

Wobec tak nagłego działania Napoleona król pruski 
w Berlinie wpadał w rozpacz. Biegał po komnatach, wołał 
o ratunek, nie wiedząc jak sobie radzić. I chwycił się roz- 
paczliwego środka. 

— Generale, ratuj monarchię i nas! — zawołał roz- 
paczliwie do Knobelsdorffa — jedź zaraz de Napoleona, 
żądaj usilnie, aby jak najprędzej wycofał wojska francuskie 
z Niemiec i aby zezwolil na utworzenie związku północno- 
niemieckiego pod przewodnictwem Prus! 

W odpowiedzi na takie żądanie Prus rozśmiał sie 
szczerze dumny Napoleon i zaraz posunął dalej ku grani- 
com pruskim swoje wojska, a dnia 12-go października na- 
pisał do Fryderyka Wilhelma III następujące wesołe slowa: 

— Żądałeś Wasza Królewska Mość odpowiedzi do 
8-go bieżącego miesiąca, jako dobry rycerz przynosze Ci 
ją sam! 

I w pięć dni pe wypowiedzeniu wojny przez Prusy 
(14-go października 1806 r.) Napoleon zbił sromotnie Pru- 


Czerwony znak. 


Z włoskiego tłumaczył A. P. 


(Ciąg dalszy). 

MT? ROZDZIAŁ XVII. 

Pid Nazajutrz przyszedł Hamilton po Stelle i oboje udali 
śię na Regent-Street. Za pomocą księgi adresowej znalazł 
„dokładny adres owej firmy, od której zamierzał żądać in- 
formacyi co do Caradiniego. 

| Hamilton nie próbował wcale trzymać w tajemnicy 
swego zamiaru i nie przedsięwziął żadnych środków ostreż- 
mości, Powiedział sobie, ze jest mu zupełnie niemożliwem u- 
jhiknąć szpiegów Macropula, chyba, gdyby się zdecydował 
| na opuszczenie Londynu. Bywanie jego w domu barona 
|i chodzenie po mieście z Stellą nie mogło w jego przeciwni- 
ikach wzbudzać żadnych domysłów; wspólna ich wycieczka 
na Regenstreet nie mogła zwrócić na nich żadnego podejrze- 
nia, ponieważ spiskowcy nie wiedzieli w jakim ceiu tam idą. 

? Ponieważ Hamilton był zdecydowany, nie oddawać 
prawy tej w żadne obce ręce, przeto było osobiste, na po- i 
zór niewiele znaczące zasiągnięcie wiadomości o artyście je- i 
dynem, co mógł czynić. O listownem bowiem zapytaniu 
bylby się Caradini natychmiast dowiedział, i to mogłoby 


11) 


zbudzić w nim bardzo uzasadnione podejrzenie, Gdy sie | łej Anglii, — mówił pelnom 
zbliżali do owego sklepu, uzzał Hamilton jednak za stoso- | łej Europie Wszystkie stare nagro 


wniejsze wejść tam bez Stelli, Zaprowadził ją więc do po- 


bliskiej cukierni, dokąd miał znowu przyjść po nią, Í udał | 


Się sam do sklepu Marka Poradi. 


ży mu wszelkiemi informacyami. Hamilton, mając Już ta- 
jemnie po same uszy, rzekł zaraz otwarcie: 

— Pragnalkym bardzo mieć adres obecny pana Cara- 
diniego, młodego rzeźbiarza, który jak słyszałem, pracuję 
z polecenia pana Poradi! 

— Caradini? Alfons Caradini? 
caje on u nas! 

— Bardzo mnie to cieszy — zawołał Hamilton, tłu- 
mige mimowolne wzruszenie, jakie go na słowa te ogarnelo, 
— Czy wolno zapytać, gdzie się chwilowo pan Caradini znaj: 
duje? 

— Poczekaj pan chwilę — rzekł pełnomocnik — zaraz 
panu dokładnie wszystko powiem. 

I odprowadziwszy innego jakiegoś gościa do drzwi, 
wrócił zaraz do Hamiltona. 

— Caradini — zaczął — znajduje się w dobrach lorda 
Vanstona w Staines i pozostanie tam pewnie dłuższy czas. 
Słyszałeś pan może już, że nasza firma zbudowała tam wspa- 
niały grobowiec, cały prawie z marmuru? Wszystkie gaze- 
ty pisaly o tem! 

— Owszem — odrzekł Hamilton — czytałem o tem 
niedawno! 

Przypomniał sobie rzeczywiście, że czytał długi arty- 


Tak — właśnie pra- 


I kul, tyczący owego kosztownego, niezwykłego grobowca. 


— Będzie to najwspanialszy grobowiec nietylko wca 
oenik dalej, — ale może 1 w ca 
bki i pomniki rodziny 
Vastonów mają tam być umieszczone. Marmur jest spro- 
wadzony z Włoch, w dwóch kolorach, białym i różowym 1 
tutaj w Londynie zostanie ociosanym. Pierwszorzędni ar- 


Właściciela fabryki nie było w domu, Hamilton więc | tyści pracują nad tym grobowcem, mój szef sprowadził ich 
zwrócił się do ich pełnomocnika, młodego i bardzo uprzej- | z rozmaitych stron świata! 


imego człowieka, który z całą gotowością oświadczył, że słu- 


— I kiedy mauzoleum to ma być skobczonet — zapy. 
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saków pod Jeną *), a jege masszałek Dayvust pod Auer- 
städt ?), wskutek eusge taki powstał popłoch weröd nich, że 
twierdze sine otwierały swe bramy i poddawały sie Fran- 
cuzom, a król pruski, umykając co miał sil, nie opamiętał 
się aż w Królewcu. "Wszyscy też ci puszący się niedawno 
bohaterowie i rycerze prusey byli już w niewoli, a w Berii- 
nie rządzili prefektowie francuscy, lm większą byla pycha 
pruska i pewność zwycięstwa w chwili rozpoczęc cia wojny, 
tem szybszym teraz upađck duchu i cgúine zwąpienie?”) 


Nieuniknionym jest upadek monarchii Hohenzolier- 


nów ! — powtarzano teraz wszędzie. 


W i0 äni po owych klęskach pruskich (24 październi. 
ka 1806 r.) sam Napoleon wjechał już do Berlina i ogłosił 
swój siawny system kontynentalny, którego celem bylo zni- 
szczepie Anglii‘). 


1) Jena, miasto nad Saal} w Susko-Wejlwarskiem, ma uniwersytet 
(założ. r. 1558), sławny a wykładów iilozofi, bibliotek i, zbiorów nauko-. 
wych. Napoleon dowodall tu armią Hezącą 16,000 ludzi, Prusaków było 
130,000. j 

o) Aucrstädt, wieś w pow. Eckartsbere, w pruskiej reg. Merse- 
burskiej. Marssaick francuski Davoust pa czcie 0,000 armii pobił tu 
księcia Karola Wilhelma Brunfwickiego, walczącego na czele 50,000 
Prusaków. 


35) Prusacy stracili swą dawną Jantazyę a nawet i wstyd. Ów 
Mocellendor!, tyle dokazujący niegdyś przeciwko bezbronnej Polsce, pod- 
dal się w Eifurcie ma ezele 14,005 anuii (16 paździer.). W końcu pań- 
dziemika i początku Hstopada 1806 r. poddały sig twierdze: Spandawa, 
Szczecin, Mag eburg,. Jak Moelendor w irfurcie, książę Hohenlohe 
w Prentaiowie, ieh Lińcher zcał się na iaskę pod Fatkau, mając przecież 
20 tysięcy wojska i 12 generatów (7 listop. 1806 r.). — Morawski Vi, 58. 

4) Wskutek zawsiętej nieprzyjaźni i wojny z Anglią, gdy ta ogio- 
siła się panią oceanu i zami nęla wszystkie porty dła innych narodów, 
Napoleon ogiosił w Beriinie dnia 21 lisiop. icô r. t, z. sysiem albo bio- 
kadę kontynenialną, której treść: 1. Wszelki handeli łączność z Anglią 
wzbroniona; 2. Każdy poddany aa ukazujący się na stałym lądzie, 
uważany będzie jako jeniec wojenny; 3. Wszelkie listy, pakiety, towary, 
Parey i wszeika własność ARENA wyjętą zostaje z pod opieki prawa, 


tal en Ale en pewne zajęcie dla opowiadania 
peinomocuika. 

— Mamy nadzieję, że za kilka tygodni! Caradini 
wykonuje teraz ostatnie praee rzeźbiarskie, Chodzi tylko 
jeszcze e balustradę marmurową i o kilka drobnostek. 

— Jestem panu bardzo wdzięczny za informacyę, — 
rzekł Hamilton, zwracające się ku drzwiom. 

— Jeżeli ehodzi o jakie polecenie dla pana Caradinie- 
go, — zauważył pelnomocnik, — to byloby nam bardzo 
przyjemnie, gdybyś to pan zechciał uskuteeznić przez na- 
szą firmę! 

— Nie, chodzi tu wyłącznie o sprawy osobiste małej 
wagi, ale nprzejmością swoją oszezędzileś mi pan dużo 
trudu? 

— Bardzo się cieszę! 24 

Hamilton pożegnał go 3 wyszedł. 

Lord Vanstone należał do najstarszej i waikogałszej a- 
rystokracyi angielskiej. Był on już stary, schorowany i 
przepędzał większą ezęść roku w Włoszech. Dawniej zaj- 
mował bardzo wysokie stanowisko na dworze królewskim, 
dla tego też przypuszczał Hamilton, że baron Ravendale zna 
go bliżej. Nie tracąc więc ani chwili, poszedł do cukierni 
po Stellę, wynajął dorożkę i pojechał natychmiast do gma- 
ehu ministeryum spraw zewnętrznych. 

Stelli nie chciał od razn wszystkiego jeszcze powie- 
dzieć. A 

— Mam adres od Caradiniego, — rzekł krótko, — 
muszę się teraz widzieć z baronem Ravendale. 

Stella nie na to nie odpowiedziała i tak w milczeniu 
jechali dalej. 
| Stella pozostała w doróżce podczas kiedy Hamilton 
wszedł do olbrzymiego gmachu. W przedsionku napisał 
kilka słów na kartce wizytowej, z prośbą o natychmiastowe 


E 
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2 łych nowych awycięskw oręża fvameusziego miała 
odnieść korzyBć Polska, o której myślał Napoleon, gdy xa 
tę wojnę się wybierał. Mytlal jednakże o tej Polsce nie 
dla miej samej, leca Zla siebie, bo juź wtedy przewidywał 
slusznie | uktadcał sobie: 

— Wiem, że Pıusy ławwo pokonani), lesz oseka mnie 
nieuniknione starcie z Kosyg i w tym cefu mussa przenieść 
dzialanie wejeuxe nad Wisłę! 

ZA © Polsce, chcial wise odebrać Answyś Galieyę 
a dać jej za to Śląsk; a rerkaay generałowi Śzjągzkowi, 
ażeby At worayi nowe legie polską, t. zw. pułmosuą; a Włoch 
wezwał do kraju pozoriałe tam jeszeze versah Legionów 
rolskieh; armiom swoim kasni BER pada w grabee ziem 
polskich i wezwał do siebie Henryka Dąbrowskiego u Wloch, 
Wybiekwgo a Drezna i Kosiga z Paryża. 

Potężny gesars Wsancuzów, niezwyssąkcny wielki 
wódz wysoke ewi „bohatera pólnocy'', ukochawego Naezel- 
nika Polskiego Narodu, Tadensza Kościuszkę i żak tylko 
powaćeił z Egiplu arm orobiście go odwiędaii. Toraz 
w ezybkiem gia wyałal polecenie w ssie de ministra 
polieyi Voueksge : N 

— Proszę asman, aie w wajglębszej  tajdknay wypra- 
wić Koseinemke i Pokern a Pazyża do Beraat! 

Ale Kościusako, przejęty an wskroś zasadamuz repubhi- 
kanskiemi, sespioay miumesętciznii OFeayzeT, ieufgy, 
i ostrożny, rewas] teraz I roumyslil: 2 

— Ja mem wiezwyć tej Praneyi i temu Mapółsenowi, 
po taken pewiępowemiu a mageyını Legicnanti$ Temu sa- 
mołubnemu włwdasy, któremu nie ufam, kvera dlugich 


będzie skonliskowana i spalona; 4. Wsselki i gdziekolwiek będący okręt 


angielski może być zabrany jako zdobycz prawna. System ten, ohımmy- 
ślany przez Napoieona na zgubę Anglii, byl wykonany ściśle w krajach 
Eigene z Francja _ Enoko sgelbx. 


Te ee 


przyjęcie i posłał ją przex ARE z służących haronowi 
Ravendale. 

Baren kazał go prosić, lecz gdy Hamiłiem wem! do 
jego pokoju, teshi, ważznencjne na stos aktów f listów ma 
biurku : 

— Źle okrawa goduina, kceehany panie dektorze, "na 
dłuższą rozmową! 

— Ja też nie myślę długo tu bawić, — edpowiedział 
Hamilton, — Ska minvi wystarezy mi zupełnie! X 07887 
pan mi wierzyć, że nie przychodziibym tu, gdyby mie wa- 
żne powody do tego nie zninsaaly. wę pan hlisej lorda 
Vanstona? 

— Vaustoma? Zapewne! Pracowalituy devmic} za- 
wsze razem, lees on dla zdrowia musiał wziąść dymisję. 

— Lord Vanston przebywa obeenie we Wioszeeh, pro- 
szę więe pana msilnie o kilka słów poleeajgeych do jego 
plenipotenta. Jeden z moich przyjaciół, Frank Middleton, 
pisze dzieło o najsławniejszych pomnikach i nagrobkach 
angielskich — prozę, nie śmiej się panli pragnąibym mzy- 
skać pozwolenie skopiowania napisów na nagrobkach sia- 
wnych przodków lorda Vanstona 

— Jesteś pan tak tajemniczym, jak nikoge podobnego 
w życiu mojem jeszcze nie widziałem, — odrzki baron śmóe- 
jące się. 

— Może być, ale nie pora teraz o tem myśleć! Bądź 
pan laskaw napisać mi list polecający dla — dla mego przyr 
jaciela, Franka Middeltona! Taki list polecający pana, ró- 


wna się rozkazowi. „a> 
— Ma to styczność znowu z tą sprawą? ech 

— Naturalnie, ale chwilowo nie chciałbym wszystkie- 

go jeszcze powiedzieć, by 

— Dobrze więc, pragnę pomódz panu o tyle, o ile ta 


w mej mocy. Otrzymasz pan list polecający, dla — przyja 
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powodzeń nie rokuję? Nie, ja nie chcę przykładem moim 
obudzać ufności w rodakach, ale ja chcę pierwej widzieć 
rękojmię I 

Więc bez wahania z całą szczerością uczuć i szlachet- 
nością Berca odpowiedział wysłańcowi ministra: 
i — Nie mogę wziąć udziału w sprawie, chyba pod na- 
‚stepujgcemi warunkami: Zadam mianowicie zaręczenia 
krajowi dawnych granie i bezpieczeństwa swobód, a iniedzy 
niemi zapewnienia własności ziemskich dla włościan I 

I na wezwanie Napoleona nie przybył, który też żwró- 
cił się do innych osób +). 

Inaczej postąpił Wybicki. Gdy dążącego z Drezna ku 
granicy śląskiej dopedzil adjutant Dąbrowskiego z wezwa- 
niem, aby się stawił przed Napoleonem, Wybicki czemprę- 
dzej podążył do Berlina, gdzie władca Europy, pogrotaca 
wiarełomnych i znienawidzonych Prusaków oczekiwał go 
w towarzystwie marczałka Berthiera i Dąbrowskiego i cho- 
deąc po pokoju tak przemówił do niego: 


i 3 Naturalnie, iż w takiej chwili, gdy kraj wyswobodzal się od nie- 
pczyjadieła, pdy podniecóaemu narodowi przybycie Naczelnika zapowia- 
dał sam. Napoleon przez usta Dąbrowskiego i Wybickiego, w takiej chwili 
wstrzymanie się jego od udziału nie mogło być dla Polski korzystne. 
Bo Kosciumko przy boku Napoleona, Kosciusrkö na czele tuchu naro- 
dowego w Warszawie, byłby dopiero zaważył na szali wypadków i byłby 
powagą swoją przyczyni się da uśmierżenia wzajómnych niechęci i nież 
snasek, jakis wśród warstw przewodzących w kraju objawiały się tak s2k@- 
dllwie dia sprawy narodowej. Morawski VI, 60, 63; Sokołowski IV, 1320, 
1321, 1322, — Ten drugi autor dodaje, iż Napoleon wiedział doskonale, 
jak niepewnym jest los wojny, a oddalony od Francyi, mający przed 
sobą całą potęgą rosyjską, za sobą Niemcy, niechętnie znoszące jegö 
jarzmo, za morze nieubłaganego a strasznego wroga Anglię, na prawem 
skrzydle Austryę drżącą z obawy o swoje posiadłości polskie, hie był 
wstanie wyrzeć głowa stanowczefo o odbudowaniu Polski ani wyraźnie 
ora się na żądanie Kościuszki (list tegoż do Fouchćgo z 22 stycz. 
1507 r, — u Korzona: Kościuszko str. 523), że granice Lolski będą się 
ciągnęty od Rygi do Odesy zjedncj, a od Gdańska do Węgier z drugiej strony. 


Gela twego. Ale bądź ostrożnym, kochany doktorze. Nie 

zapominaj o niebempieczeństwie, jakie ci grozi, jeżeli się 

wfińiewzaw w podobne sprawy. 

l — O, ja będę bardzo ostrożny — zawołał Hamilton, 

śmiejąc się wesoło. — Niech się pan 6 mnie nie obawia! 
Dziesięć minut później wracał z lietem w kieszeni do 

| Sle M. 

| — Pójdź pani — rzekł, pomagając jej wysłąść — po- 

(Każę pani teraz cuda opactwa Westeminster. Potem pól- 

"dziemy pieszo, bo to niedaleko ztad do domu. 

Btella zgodziła się chętnie na jego propozycyą. Opto- 
wadzał ją więć po talem opactwie i pokazywał wszystko, co 
było godnego widzenia, Po uływie godziny nareszcie usie- 
dli na małej kanapce, otoczonej palmami i tu zaczął Hamil- 
ton wyjaśniać Stelli cały swój plan postępówania. 

— Btełlo — rzekł — bo teraz wydawało mu się już zu- 
pełnie naturalnem, że mówił jej po imieniu — óptiszczam 
Londyn i nie wrócę prędzej, aż zadanie moje nie będzie u- 
konezonenm, 

— Pan chcesz jechać tam — gdzie się znajduje ten 
elowiek? — szepnęło dziewczę, 

— Tak! Chwilowo nie wiem jeszcze dokładnie jak i 
od czego zacznę, myślę, że najlepiej będzie pozostawić to 
przypadkowi. Ale pragnąłbym bardzo, abyś spamiętala do- 
¡bize wszystko to, co ci powiem. Caradini pracuje w tym 
tygodniu w zamku Vanstone. Masz tu jednę z moich kart, 
napiszę adres i nazwę najbliższej stacyi kolejowej, Staines. 
Miejscowość ta leży: o kilka mil ztąd, po lewej stronie Ta- 
mizy. 

Stella słuchała uważnie, nie przerywając mu ani je- 
dnem słowem. 

— Caradini = mówił Hamilton dalej — pracuje w 
‚nowo zbudowanym grobowcu rodziny Vanstonów. Ja zmie- 
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— Obywatelu, wypada mi ścigać nieprzyjaciela przezj 
Polskę, wige ja ten kraj rozszarpany i zatracony. cheg 
wskrzesić, ale muszę wiedzieć, czy wojsko znajdzie w nim] 
wygody i żywność? 

A Wybicki, czujący się niezmiernie szczęśliwym i pa- 
trzący z zachwytem na wielkiego cesarza, przyszłego zbaweg 
Polski, zawołał z całym zapałem: i 

— Najjaśniejszy Pamie, jeżeli wnijdziesz do kraju na- ` 
szego jako zwycięsca, wszystko nakazać możesz, ale jeżeli 
wchodząc oświadczysz się być naszym wekrzesicielem, 
wszystko sami ci poniesiem w ofierze! : 

To mówiąc nie spodziewał się, że ż tych suwerych 
słów jego uczynią mu w kraju niesłuszny zarzut, że tak bez. 
Ta i bezwarunkowo zdał Polaków ua laskę Napo 
icona. 

Cesarz zadowolony z odpowiedzi Wybickiego rzeki 
szybko: 

— A wies obywatelu napisz zaraz odezwę do Polaków 
i natychmiast ją ogloś drukiem *), 

I z polecenia Napoleona Dąbrowski wraz z Wybie 
kim udali się do ziem polskich, ażeby przygotowywać tam w 
mysły i organizować siły zbrojne. T'o tworzenie sił zbroj: 
nych należało do zakresu działania Dąbrowskiego, Wybicki 
miał urządzać kraj administracyjnie. i 

Witane tych pelnomocników cesarskich z okrzykami 
niepówściągnionej radości. Mieszkańcy Poznania czekali na 
nich do późnej nocy z pöchedniami, a kiedy ukazali się na, 
drodze, lud wyprzągnął konie Gd powczu i sam saciągnął 
ich do domu Mielżyńskich 3), 


(G. d. n.) 
2) Sokolowski, IV, 1320, 
®) Morawski, VI, 59, 


pewny, że szpiegi Macropula nie opuszczają mnie ani na 
chwilę. W żamku Vanstone będę pracował razem ż Caradi- 
nim. (Otrzymałem od barona Ravendale ‘list połecający, 
który mi otwiera wstep do żamku pod pozoreth, że dla nowe- 
go dzieła ybietam napisy z najsławniejszych pomników an- 
gielskich. Rozumiesz teraz mój plan? 

— Zdaje mi się! 

— Przedewszystkiem będę się starał o to, aby zoba. 
czyć ramie Caradiniego, Jezeli ma na niem zmak tatuo- 
wany, który oboje znamy, to nie ulega wątpliwości, że jest 
Henrykiem Poiton. W jaki sposób zabrać się do tego, nad 
tem nie namyśliłem się jeszcze, W każdym razie postanowi. 
łem pracować sam i obejść się o ile możności jak najdłużej 
beż pomocy detektiwów. Gdybym jednak miał ich pomocy 
potrzebować, to wezwę jej natychmiast, bo nie chcę, aby ham! 
Poiton znowu itciekł. Macropula i „Anioła musimy rów- 
nież aresztować. 1 

= Ale jezeli panu grozić będzie niebezpieczeństwoł 

= I 6 tem już myślalem, jak ci to jaż wczoraj powie- 
działem. Codziennie wieczorem napiszę de pani kartę lub 
list, beż wymienienia mego adresu i nazwiska. Dla uniknie. 
nia jednak możliwości odkrycia mego incognita, nie możesz. 
pisywać dó mnie. Nie oczekuję więc ód ciebie żadnej wia- 
domości. Ja będę pisywał do pani pod nazwiskiem mego 
przyjaciela Franka Middleton. Spamietasz sobie to na 
zwisko? 

— Tak jest, Frank Middleton! 

— Codziennie rano zatem możesz pani na pewno ocze-, 
kiwać listu odemnie. Gdybym raz nie pisał, nie lękaj sig! 
zaraz i czekaj przynajmniej do dziesiątej na drugą pocztę.: 
Gdyby mi nieprzewidziane jakie przeszkody nie pozwoliły, 
wogóle pisać wieczorem, to dnia następnego przyślę tele- 
gram, który także najpóźniej o jedenastej bedzie w twoich; 


SE 


\nie nieco moją powierzchowność i z pomocą Saint-Jehna | rękach, al 


lì jego urzędników wyjadę potajemnie z Londynu, bo jestem 


— A jeżeli nie otrzymam: telegramu? WAŻ 
| = 
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mu poradzić. Więc kazałam zawołać 
Marcina i mówić mu, ażeby po dokto- 


ra posłał. 


Miądra Basia. 


— Szukasz wykretul krzyknie Ja- 
Ale ci to nie pomoże, 
Jak ja ciebie jeszeze raz obaeze. 


Była to kobieeina ładna i młoda, a 
przyiem dobra. Kochal : ją też mąż ı 
bardzo, a nie jeden we wsi zazdrościł 
mu gospodarnej i poezeiwej żony. 


siek mocno. 


odpowie 
się do roboty, a 
chodził i sapał. 
już ani słowa. 
piąty i szósty. 


Jedno tylko, co Basię martwiło, to 
gniewliwe usposobienie jej męża. O 
eo bądź najmniejszego rozgniewa Się, 
obrazi i tak się zatnie, że ani słowa nie 
przemówi, choćby go sto razy o eo 
wytał. 

Raz przyszedł z miasta i nie zastał 
Basi w domn. 


. t : niaki? 
— (o to się zwaezy ? mówi do sie- 


bie. Gdzie też ona chodzi? Czy nie po- 
winna domu pilnować? Oi — prosię 
kwiezy w ehlewie, kury ehcą zacho- | prowadzili? 
dzić do kurrika, krowa nie zamknięta, 
a Basi nie ma. Gderze i wygląda, aż 
im Basia idzie a Mazeinam. 

— To tak? to tak? wola do żony, 
to ty sobie ekudzisa z parobkiem, a ja 
zmęczony przyjdę do domu i ani ko- 
mu łyżki strawy nie ma mi podać. 

— Uhodaiłan do Mareinowej ma- 
tki, obiesałn dać mi kwoczkę do sie- 
dzenia, ale era ekera, nie ma jej ko- 


Jasiek milezy, 


nie za duzo było, 
Myśli, 
wiada: 


myśli, 


— W takim razie wiesz pani, że nie mogłem, ani tele- 
grafować, ani pisać. I wtedy, nie fracge ani chwili ezasu, 
wyznaj baronowi calą prawdę i powiedz w jakim eelu jecha- 
łem do Staines. On doniesie natychmiast o wszystkiem pa- 
zu Saint-John, a ten już będzie wiedzial, to mu uczynić n2- 
leży, i pospieszy mi na pomoc. 

— Ale gdyby to już miało być za późno? — spytalo 
dziewczę drżącym z wzruszenia głosem. 

— O tem nie myślmy teraz, Stello, — odrzekł z swo- 
hodnym uśmiechem. — Ułożylem eały plan tak starannie, 
że coś podobnego weale się zdarzyć nie może. 

Stella eheiala jeszeze coś powiedzieć, ale on nie pezwo- 
Ji jej na to. 

— Nie potrzebujemy weale rozważać nad jakiemś me- 
żliwem niebezpieezenstwem, — zawolał żywo, — nie ma to 
żadnego eelu! Jesteśmy oboje równo zajęci tą sprawą — 
postanowiliśmy wykryć zbrodniarzy i musimy albo odważ- 
nie iść naprzód, albo dać wszystkiemu pokój. W każdym 
razie strachu nie wolno nam mieć! Ja jestem pływakiem, 
rzucającym się odważnie w wir fal — pani stoisz nad brze- 
giem i trzymasz na pogotowiu linę, która mnie przyciągnie 
w bezpieczną przystań w razie gdyby mnie fale pdehłonąć 
chcialy | Czy nie piękne porównanie? — dokończył, śmie- 
jąc sie. 

— Jesteś pan odważnym! Jesteś bohaterem! 
cię Bóg strzeże, — szepnęła młeda dziewczyna! 


Niech 


— Ale jeszcze jedno, — odezwał się znowu Hamilton. 
— Powierz mi pani swój pierścionek — ten, który się znaj- 
duje na palcu marmurowej dziewczynki i na twoim! 

— Dlaczego? — spytala, ściągając go już z palca. 

— Sam nie wiem dlaczego! Caradini i Poiton muszą 
go poznać natychmiast, gdy go zobaczą. Może mi się przy- 
da w wykryciu prawdy:l 


pyta Basia, ale Janek ani mru-mru. 


Jasiek ani slowa. 


Popłakala Basia w kacie niejeden 
już raz, smuei się, radaby ten gniew 
odgonit, ale nie ma rady. 


Tak przeszło dwa tygodnie. "EJ 
Już wreszcie tego biednej kobieei- 


wreszcie sobie po- 


= Jak to nie pórióże, ró kiej 
EET po roko, gdy się J 
spać położył, Basia świecę zapaliła 
chodzi po chacie, schyla się pod ław 
wciska sie w każdy kąt, odsunęła 


PRN DEE TA ERACI NTN” E "NOWE 


A z skrzynię, szaf dsuwa, obraz = 
OPS u EN SIĘ NAE N ER Pad wszystkią| 
spokojnie „Basia... i zabrała OR nn piecu, ngå a 
ZE LIDE piecem, na szafie, w szałię. H 
, „bi 

Jeden dzień, drugi, Jasiek spojrzał raz — Bengi, ad 
wuje sie, czego baba szuka, wzeszęje 
Bf wola : ; | 

— Pójdziesz ze mną na mieszpory? ¿£ 
— Uzego sznkass ze świecą ga 
— Będziemy dziś ame ziem- ua ei 
— Twojej mowy sańkałini, odpo 
5. | wiada Basia, już trzy tygodnie mia 
7 aj i mówiłeś do mnie, myślałam, żeś mowę 
— Możebyśmy, eielaka na targ po- | zagubił, ale oto ją znałaałam, bos io 
db 9:65) mmie zagadał. 2 


Zawstydził się Jasiek, wal, że sph, 
« rano już jak dawniej zózmai al. i 


Tak mądra Basią dała wobię u 
a griewliwym er 


Hamilton sehował pierścionek do kieczeni, podesas kie- 
dy Stella włożyła jego kartkę wizytową z adresem do pak 
zwonetki. 

— Dziękuję ei, —raekł Hamilton. — Mówikśry leżą 
© wszystkiem — a ja nie mam ani ehwih do stracenia. Psy, 
wolam doróżki i kaśę eig odwieść do demu) 

Kilka minut później pożegnali się, długim, SAP 
nym uściskiem ręki i wymownem spojrzeniem, które zdra: 
ezalo ich uczncia ax nadto wyraźnie. Oboje głęboko byli 
waruszeni — mianowieie Hamilton rozumial eałą doBiosłość 
tego pożegnania. Co im przyszłość mogla dać? $ 

I gdy deróżka, uwożąca | Stelle znikia na skręcie ubie, 
stał młody lekarz długo jeszeze zamytlony i jak gdyby nie. 
pewny tego, ezy rzeczy wiście zająć się tą sprawą, czy dad 
wszystkiemu pokój i nie narażać się na niebezpieczeństwa.... 

Leez po chwili otrząsnął się z zadumy } poszedł szyb 
ko do Seotland-Yord. 

Tutaj dowiedział się, że dyrektora polieyi, pana Saint. 
Johna, nie ma obecnie w domu. 

— Mógłbym się widzieć z panem Seottemt — zapytał. 

— Owszem | | 

— Wyjeżdżam na kilka dni na wieś, rzekł do młodego 
detektiwa, — i nie chciałbym za nie w świecie, aby się który 
z członków ewego tajnego związku dowiedział, dokąd wy 
jechalem | 

— To przecież bardzo jest latwem nśmiechnzj się dd. 
tektiw. 1 

— Gdy wyjadę, wyślij pan z łaski swej ten telegram 
do mojej gospodyni. Donoszę jej, że w tym tygodniu præ 
wdopodobnie do domu nie wrócę. Byłbym panu również 
wdzięczny, gdybyś mi zechciał pomódz w zmianie mej pe 
wierzchowności, tak, aby mnie nikt nie poznall A wł 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a 


Pamieci 


W latach 1830 i 1831- rozgrywala 
sie na polskich ziemiach ponura tra- 
gedya. 

Jak na odgłos dzwonka pożarnego. 
co jękiem bolesnym wśród nocnej. sło- ! 


bokiej ciszy spływa ku ziemi uśpionej, 
— wieś cała się zrywa, aby wyrwać 
z ognistej paszczy trudem i potem oku- 
piony dobytek, — tak na hasło męż- 


Adama chiekiewicza. 


Napisał ks. Leon Formanowicz. 
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nych Belwederczyków naród się zerwa!, | się zarumieniła! Już, już witano pier- 


aby otrząsnąć z siebie hańbiące niewo- | wsze błyski krasnej jutrzenki, — ale 
li pęta i obroże dławiące, co długo | jutrzenka nie przyszła. — 
ruch i dech mu odbieraly. Czarne, gęste chmury zakłębiły sių 


„I zadrgnely serca żywem tętnem | ziewrogo i opadały coraz niżej i niże, 


ADAM MICKIEWICZ. _ NN 
ur. 24. XII. 1798. um. 26. XI. 1855. SA A 


nadziej... i zaiskrzył się w dłoni oręż | I stało się bardzo, beznadziejnie ciem. 
bojowy... i trysnęły jak gejzery gorą- | no! — Po dziewięciu miesiącach oręż. 
cej krwi strumienie. I dużo tej krwi | nej rozprawy, puls, co życie markuje, 
polskiej się polało, że aż ziemia od niej | bil ledwie dostrzeżony,.. zwisła pra- 


i 
i 


| 
wica uzbrojona,... a rany serdeczne za: 
sklepily się skrzepłą krwią! Ciemię- 
życiel — zwycięzca przygniótł żelazem 
okutą stopą ciężko dyszącą pierś na- 
redu. 


* * 
* 


Z chwilą pogromu rozegrał sie dru- 
gi, stokroć smutniejszy od pierwszego 
dramat! 

Jak dzika pantera, co skokiem bły- 
skawicznym siada na karku zwinnej 
sazeli i, zatopiwszy w ciele ostre kłyi 
szpony, ssie łapczywie ciepłą krew, — 
tak zwycięzca pastwil się nad zwalczo- 
nym narodem. — Rozpoczęły się orgie 
wściekłej zemsty —  bezprzykładne 
w dziejach świata! Zamilkło sumienie, 
zamarło serce! — Pozostała tylko nie- 
ublagana żądza zemścić się tak na Pc 
lakach, aby,ło odczuli jeszcze w naj- 


dalszej swej potommości'  (Paskie- 
wiez). 
Przelano drugie morze krwi — i 


morze lez. A w morzu tem kąpały sıe, 
szatańską rozkoszą upojone, dwa u- 
piory: ear Mikołaj I. i jenerał-guber- 
nator Paskiewicz. 

Idźmy tej zemsty szłakiem! 

Osrabiono z pamiątek nagromadz>- 
nych skrzętnością pokoleń — przyby- 
tki sztuki i wiedzy! 

Zgaszono i zdeptano  gorejącą 
pechodnię narodowej oświaty, a rozpa- 
lono kaganiec, co się jarzył zielonem, 
zetrutem światłem obcej, wrogiej 
myśli! 

Konfiskowano majątki i rozdawano 
je tym, co najwięcej i najokrutniej zne- 
cali się nad nieszczęśliwemi ofiarami! 

Tysiące rodzin przesiedlono w głąb 
Rosyi! 

20.000 ludzi nadzwyczajnym pobu- 
rem zaszyto w mundur i pognano za 
granice Ojczyzny! 

Inne tysiące pognano na Sybir... 
„I rzekł Seaman do Anhellego: oto... 
płakać będziem». bo zasehismy do lu- 
dei, którzy nie widzą słońca;... nadziet 
im dawać mie będziemu bo nie uwie- 
rea. W dekrecie, co je notepit, napi- 
sano było: na wieki! 

Oto są kopalnie Sybiru! 

Stąpaj tu ostrożnie, bo ta ziemia 
brukowana jest ludźmi śpiącymi. Sły- 
s2yse? * Oto eddychaja głośno, a nie- 
którzy z mich jęczą i gadaja przez sen. 

Jeden o matce swojej, drugi o sto- 
strach i braciach, a trzeci o domie swo- 
im to tej, którą miłował sercem, i o 
łanach, gdzie mu się zboże kłaniało, jak 
panu swemu, i szczęśliwi są teraz 
przez sen... lecz się obudzą. 

W innych kopalniach wyją zbrod- 
miarze, lecz la jest tylko grobem synów 
ojczyzny i petna cichości. * (Słowacki 
Anhelli). 

A ci, co umrzeć nie mogli za woi- 
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ność na en chwały, a żyć nie chcieli 
w ucisku pod knutem moskiewskim, za. 
mienili broń na kij żebraczy, 


„ea gramice niosąc kraju 
swe tułacze głowy. * 
(Jan Sawa. Śpiewnik histor.) 


Żegnali ukochaną, ojczyznę może na 
zawsze! — Szli w dal niepewną — sie- 
roty bez matki! — a bezdomnym szar- 
pała serce tęsknota nieukojona! — 
Przyg głuszeni łoskotem gromów wezo- 
rajszych klęsk — szli podobni do cie- 
niów 2 zaświata, a za nimi wlokła się 
jak wiedźma potworna — świadomość, 
że uleciała może na wieki sposobność 
ratowamia drogiej Matki-Ojczyzżny. — 
Zrobiło się ciemno przed oczami ıch 
duszy! — Patrzeli na ludzi i świał 
przez pryzmat swojego  bezbrzeżmego 
nieszczęścia. Z sere ztozpaczonych wy- 
pełzło jak wąż jadowity — pytanie: 
Któż winien naszej nędzy? któż winien. 
że runął gmach naszych nadziei wyma- 
rzcnych, wypieszczonych ?.., 
W pogoni za wimowajcą 
wzajemnie się oskarżali i pietnowali. 
Zawrzała namiętna wojna domowa. 
Hydra niezgody rozszezepiła tułaczów 
na obozy wrogie. Każdy obóz swój 
program wywiesił, drugim pogardza- 
j4G, przeklinając. 

Wśród takiej atmosfery dusznej. 
ciężkiej niejednemu szlachetnemä du- 
chowi życie się sprzykrzyło. „Ja 
żyw zostałem, pisze Stefan Grarczyń- 
ski do Odyńca. przecież gdybym był 
wiedział, byłbym śmierć preymusil. 
Nieszczęście nasze ogólne ciąży praw- 
da na sercu i umyśle, ale nie ono życie 
mi podkopuje. Poznałem ludzi! 
Ohydni! Ohydni!“ 

Kto jednak dziwić się będzie takie- 
mu rozstrojowi emigrantów! 


rozbitki 


„A gdy na żale ten świat nie ma ucha, 
Gdy ich co chwila nowina przeraża 
Bijąca z Polski jako dzwon cmentarza, 
Gdy im predkiego zgonu życzą straże 
W rogi ich wabią zdala jak grabarze, 
Gdy w niebie nawet nadziei nie widza... 
Nie dziw, że ludzi „świat, siebie ohydzą, 
Że straciwszy rozum w mękach długiciu 
Plwaja na siebie, źrą jedni drugich!” 
(Mickiewicz. ) 


= Ale spod tych skarg i spod tych 
klątw przezierało co innego. Na dnie 
duszy narodu żarzylo się, choć przywa- 
lone rumowiskiem kataklizmu polity- 
cznego i rozterki wewnętrznej, prag- 
nienie: Chcę żyć!! 


* 
* / * * 


Lecz któż ten mąż, który wydobe- 
dzie z ukrycia głębokiego iskrę na jaw, 
rczdmucha, roznieci i jak gwiazdę 
przed narodem zawiesi? — Któż mu 
dzie przewodnikiem wśród zwalisk i 


złomów? — Któż sternikiem na rozi- 
granej fali losu? — 
Przed obliczem rozbitego narodu 


stanął wieszcz Adam. 


„Teraz duszą jam w moją ojczyznę 
wcielony, 

Ciałem potknątem jej duszę: 

Ja i ojczyzna to jedno; 

Nazywam sie Milion, bo za miliony 

Kocham i cierpię katusze. 

Patrzę na ojczyznę biedną, 

Jak syn na ojca wplecionego w koło; 

Czuję całego cierpienia narodu, 

Jak matka czwie w tonie bole swego 
płodu. 

Cierpię, szaleję... 


Je kocham cały naród! Objąłem w ra- 
miona 

Wszystkie przeszłe i przyszłe jego po- 
kolenia, 

Preycisnąłem tu do tona, 

Jak przyjaciel, kochanek, malzonek, jak 
ojciec; 

Chcę go dewignae, uszczęśliwić, 

Chcę nim cały świat zadziwić!* 

Jak Mojżesz, ów wielki wódz nare- 
du żydowskiego do ziemi ojców, przy- 
niósł ziomkom swoim w chwili najwig- 
kszej próby, wykute w kamieniu prawi- 
dla życia, tak nasz wieszez w chwili; 
gdy móch ńasz konać się zdawał w o- 
statnich, śmiertelnych podrzutach; 
przynosi mit słowo nowego życia, kate- 
chizm narodowy, ksiegi narodu pol- 
skiego i pielgrzymstwa polskiego. 

„Na początku była wiara w Boga 
jednego 4 była w olność na świecie. 

Ale potem ludzie wyrzekli się Boga 
jednego naczynili sobie bałwanów i 
Nłamiali się im: 

Preeto Bóg zestał na bałwochwal- 
ców największą karę, to jest niewolę. 

I stało się, iż gdy niewola wemo- 
cniła się na świecie, nastąpiło preesi- 
lenie jej. | M 

W on czas przyszedł na ziemię Syn 
Boży, Jezus Chrystus, nauczając ludzi, 
iż wszyscy są bracią rodzoną, dziećmi 
jednego Boga. 

A wszystkie narody, które wierzyły, 
ren to Niemcy, czy Włochy, czy Fram- 
cuzi, czu Polacy uważali siebie za je- 
den naród i nazwano ten naród chrze- 
ścijaństwem. 

Ale królowie zepsuli wszystko i wy- 
rzekisen się Chrystusa, porobili nowe 
bogi, bałwany i postawili je przed obli- 
czem narodów i kagali im kłamiać się 
i bić się za nie. 

I stanęły bałwany. Honor, Prepon- 
deracya polityczna, Dobrobyt, Równo- 
waga polityczna, Zaokrąglenie polity- 
czne — i pokłoniły się tym bałwanom 
wszystkie narody — zwłaszcza bożko- 
wi nazwanemu Interesem, który wyro- 
biła najniegodziwsza tröjea królów, 


Fryderyk II., Katarzyna II. i Marya 


Teresa. 

Ale jeden naród polski nie kłaniał 
się nowemu bałwanowi. 

Naród polski czcił Boga, wiedeąc, 
iż kto czci Boga, oddaje cześć wszyst- 
kiemu, co jest dobre. 

Byt tedy naród polski od początku 
do końca wierny Bogu przodków 
swoich, / 

Jego królowie i ludzie nigdy nie na- 
pastowah żadnego narodu wiernego, 
ale bronili chrześcijaństwo od pogan, 
i barbarzyńców niosących niewolę. 

I szły króle polskie na obronę chrze- 
ścijam w dalekie kraje; krol Włady- 
staw pod Warną, a król Jan pod Wie- 
doń na obronę wschodu i zachodu. 
Nigdy zaś króle i mężowie rycer- 
scy nie zabierali ziem sąsiednich gwal- 
tem, ale przyjmowali narody do bra- 
terstwa, wiążąc je 2 sobą dobrodziej- 
stwem wiary i wolności, 

I nagrodził im Bóg, bo wielki naród 
Litwa, połączyła się z Polską, jako mąż 
e żoną, dwie dusze w jednem ciele. A 
nie było nigdy przedtem tego połącze- 
nia narodów. Ale potem będzie. 

Bo to połączenie i ożemienie Litwy 
e Polską jest figurą przyszłego połą- 
czemia wszystkich ludów chrześcijań- 
skich w imię wiary i wolności. 

I reekła nakoniec Polska: ktokol- 
wiek przyjdzie do mnie, będzie wolny 
i równy, adyć ja jestem wolmość. 

Als tróżca królów, postyszawszu o 
tem, rostan: wiła ją zabić. 

I umęczomo naród polski i złożono 
x grobie, cie naród polski nie umart. 
Tylko ciało jego spoczęło w grobie. 

Dusza jego zstąpiła 2 ziemi to jest 
e życia publicznego do otchłami to jest 
do życia domowego ludów cierpiących 
niewolę w kraju i za krajem, aby wi- 
dzieć cierpienia ich. 

A trzeciego dnia dusza wróci do 
ciała i naród zmartwychwstamie i u- 
wolni wszystkie ludy cia 2 mie- 
wol í A 

Oto ewahgelia, jaka obwieścił naro 
dowi wielki mocarz ducha! 

Na dźwieki tej dobrej nowiny — 
jak spod razów różdżki czarodziejskiej 
— budzi sie naród: ze sna odrętwienia, 
„z chorej, bezwtadnej, znużomej mnie- 
mocy'*. 

Rozwiera powieki. zatacza w krąg 
okiem, widzi siebie na przełęczy dwóch 
światów. 

Poza soba — szereg wieków, prze- 
szłość świietna, promienna, czysta, nie- 
skalana, jak biały: puch orła. Z dumą 


szlachetną spoglada na etapy swego 
dzieęjowego pochodu. Nie zastygl 


w bezruchu, nie wegetował w półbycie 
zważonej mrozem rośliny, — żył, żył 


Weź na siebie trud pielgrzymstwa. A 
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prawdziwie, bo w piersi kołatało serce 
wielkie, szerokie... Wenosil ołtarze 
całopalenia, ha których dymiła się 
krew serdeczna ku dobru całej ludz- 
kości. 

T przed sobą widzi drogę! — Diu- 
sa)... Daleką?.. Któż odgadnie?! 

A więc drogę... i cel...?! 

Więc nie otuli go śmierć w czarne 
swe opony?!.. Więc nie połknie go 
mroczny eröb?l.. Więc jeszcze nie 
Finis? 1... Bequiescktti.. 

Nie! 

Odkrywa się howy świt! 

Widzi rozeielone pized sobą dzieje 
ludzkości. Widzi i drogę swoją, 
drogę mleczną, srebrzystą. I tam na 
skłonie jak luna widnieje wielki cel;... 
literami z ognia wyryty napis: skoja- 
rzyć wszystkie ludy  chrześciańskie 
w imię wiary 1 wolności. 

Oto pielgrzymstwo narodu nakre- 
slone wieszczym duchem Mickiewicza. 

„Ale dusza narodu, pielgrzymując, 
zlłądeić może i byłby odwleczony po- 
wrót jej do ciała i zmartwychwstanie‘ 

Dla tego naśladować winien piel- 
grzyım polski żeglarzy morskich, któ- 
jzy płyną za wskazaniem gwiazdy i 
husoli. 

„A gwiazdą 
wiara niebieska, 
milość ojczyzny” 

Naptzód zatem Duszo — Pielgrzy- 
mie! 

W drogę — do krainy Obiecanej! 


pielgrzymstwa iest 
a iglicą magnesową 


chlebem pielgrzymim niech ci będzie 
wiara w świętość sprawy, dla której 
jesteś posłana, — wiara we własną, 
wszechmochą siłę i — duch ofiary. 

„A jesli kto z was powie: Oto je- 
steśmy pielgreymowie bez broni, a ja- 
kże mamy odmieniać porządek w pań- 
stwach wielkich i potężnych? 

Tedy kto tak mówi, niech uważy : 
ie cesarstwo rzymskie było wielkie jak 
świat, i imperator rzymski był potężny 
jak wszyscy królowie razem. 

A oto Chrystus posłał przeciwko 
niemu dwunastu tylko ludei prosta- 
ków, ale iż ludeie mieli duch święty, 
duch poświęcenia się, więc zwojowali 
imperatora. 

Nie uciekajcie się pod opiekę ksią- 
żąt, urzędników i mędrków cudeoziem- 
skich, Głupi jest, kto w czasie bureli- 
wym, kiedy chmury e piorunami ciq- 
gna, ucieka się pod opiekę dębów wiel- 
kich albo puszcza się na wodę wielką. 

Niech każdy składa talent swój oj- 
czyśnie, jako dar w skarbonę tajemnie, 
i mie mówiąc, wiele złożył. Przyjdzie 
czas, że się skarbona napełni, a Pam 
Bóg zapisuje, ile każdy złożył. 

O ile polepszycie i powiększycie 


duszę waszą, o tyle polepszycie prawa 
wasze i powiększycie granice wasze‘‘ 


* * 
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Oto drogie perły i klejnoty z du- 
chowego skarbca naszego wieszcza. 
Wierny ewangelii, którą głosił, po- 
dążyl Mickiewicz na daleki wschód, a- 
hy pracować i walczyć dla sprawy, któ- 
rą pokochał całem sercem i która zbli- 
żyć miała pielgrzymującą duszę naro- 
du do upragmionego celu. 

I tam na obcej ziemi, w Carogro- 
dzie, zdala od ojczyzny zabrała nam 
śmierć polskiego pątnika i niestrudzo. 
nego żołnierza. Było to 26 listopada 
1855 roku. 

Usta konającego ostatnie szeptały 
słowa: Powiedz tam dzieciom moim, 
niech się kochają zawsze ! 

Wypełnijmy: testament Jego! 
Węzłem braterskiej miłości spojeni 
pracujmy i walezmy przez wewnętrz- 
ne odrodzenie o lepszą, szezesliwsza 
dolę! 

Tak niech się stanie! 


Mocarsowi pieśni. 


Stowo serdeczne rzucone w pierś ludu 
Jak lemiesz, który rozwala odłogi, 
Roabudzi serca i na wiarę cudu, 

Hen! wawyż na nowe wywiedzie nas 
drogi 


Nu roli czarnej, na ojczystej roli, 
Nu świętej ziemi, zroszonej przez tey 
Ludu twojego w szarych dniach niedoli 
Tyś stanął, Piewco... 


Jak zaeiemskie sny. 

Tak pieśń za pieśnią płynęła e strum 
w duszę, 

Nieciła ognie, zdwajała serc rytm, 
Targata pęta i weniecała burze 

I jasny, nowy wskazywała byt! 

Tyś stanął Stewcą... 


Przez ojczystą rolę, szedłeś przez tamy 
wygłacanych zbóż 
Przez one drogi pochylonych krzyży 
Szedłeś na jasne. nowe wschody zórz. 
Szedłeś i siałeś w pieśniach ziarna 
Wiary, 

States Miłości i Nadziei stew. 

A żeś niedoli i bólu był bliżej, 

Wiec zrozumiałeś sercem ludu gwary, 
I sercem jąłeś snuć serdeczny śpiew. 


I wyśpiewałeś mękę krwawą ludet, 
Meke, co dusee hartuje na stal, 


I do nowego istnienia je budzi, 
Hodac na Jasną i stoneczng dal. 


cyspiewałeś ciche zbóż poszumy, 
(stchmienta nocy i poszepty róż, 
nieuchwytne ziemi naszej dumy 
niechwytne tchnienia ludzkich dusze. 
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I „byś wyśniewał, boś Ty ucho swoje 
Av pier ludu i na ziemi pierś 
I"zyloży! sluchał i wysłuchał znoje, 
I z tego splotteś oną wielką pieśń. 


Jal: ptak skreydlaty, co pruje błękity, 
Tak slowo Twoje żyje w pośród nas, 
I rm odrodzeń dusz nas wiedzie szczyty 
Ewo tilrtejsze nad wiek i nad czas. 


Foredzie ni owo, żyje, tetni w piersi, 

Cice Ciebie siema. wiecznić będzie żyć, 

le pokoleniich odradzać się pieśni, 

1 sorcem luda dla Cię, Piewco, bić! 
Ceesto Xawery Jankowskt. 


Os atni dzień Życia wieszcza 


Dzień 20-g0 listopada roku 1855-g0 
-- smatnic zapowiadal się w Konstan- 
tyrorolu. Od rana mgla zalegla: nad 
stolicą sultanöw. Z Polaków jednak 
w mieście zamieszkałych, nikomu przez 
wys] nawet nie przeszło, ża dzień ten 
będzie ostatnim dniem żywca najwie- 
kazego z raszych poetów. 

Mickiewicz przybył do Konstanty- 


Armand Levy. 


ncpala dnia 27-90 września. Pazdzier- 
nik byl chłodny — i to głównie przy- 
czyniło się do wywolania choroby, kto- 
ra prawie nagle śmiercią się zakończy- 
la. Przed zimnem, które dokuezalo 
twórcy „Pana Tadeusza * przeniósł się 
z klasztoru Lazarystöw, gdzie pierwot- 
nie zamieszkał, do domu pani Rudni- 
ckiej na przedmieściu Jeniszeri. Ale 
ita kwatera nie była osobliwą. Ar- 
mand Levy, towarzysz nieodstępny 
Miekiewicza w ostatnich dniach życia 
poety, w jednym z listów, pisanych do 
Władysława Mickiewicza, wspomina o 
tem wyraźnie: „Ojciec twój pod gołem 
niebem nie był ezulym na zimno, lecz 
hıkil stancye moeno ogrzane, a mieszka- 
iia na Pera ogrzać nie mógł; oziębie- 
nie powietrza dawało mu się uczuć do. 
tkliwie. Byl wszakże raczej źle uspo- 
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sobiony, niż niedomagający. Nie mia! 
o siebie żadnej obawy, środków zarad- 
zych nie używal.'* 

Nietylko jednak sam poeta, -- nikt 
z otaczających go osób nie przypmszczeł 


Henryk Słlużalski. 


rzożliwaści katas'roly tak blizkiej. W 
przaddzień smierci poeta nasz byl wo- 
sél — w nocy dopiero zasłaki. 

tym Levy skreślil następujące wspo- 
nnienie na żądanie syna: „Twój ojeica 
zjadl obiad że smakiem, pieczone kur- 
czę i pól beżolki Bordeaux, a wcale do- 
bry okazywał apetyt. Pracował potem 
pewien czas nad językiem tureckim, 
którego się peczęl pilnie uczyć. O 10-tej 
wieczorem poszedłem mu powiedzieć 
dobranoc. Potem przyszedl jeszcze .lo 
miuie, by mi przynieść, jak to codzien- 
nie czynił, drugie futro na noc. Czu- 
tem się sam berdzo cierpiącym. Okolo 
pólmocy twój ojeiee wstał, aby się na- 


U dniu 


zie. Jakich środków zaradczych. Mickie- 
wicz ocięgał się: 

— Nie, niel... Nie trzeba! To nie... 
ta tylko żółć. Ot, lepiej każcie mi zro- 
bić kawy. 

Przypadlości żółciowe istotnie do- 
kresaly poecie, zwłaszeza od czasu 
śnuierel żony, Celiny z Szymanowskich, 
marlej w tymże sar:ym roku dnia 5-0 
Lewy, nie zwracając uwag na 
c, ér Mickiewicza, poszedł po doktora 
liozdowskiego. Na razie nie zastai 
go w domu. 

Okolo południa przyszedł pułk» 
wnik Kuczyński. Miekiewicz długo z 
rim rozmawiał, przeplatając pogawę- 
dkę zwrotami pelnemi humoru. 


"CA. 


Niczyńssi, wiesz — mówil -—- 
zacząlem się uczyć po turecku. Boją się 
tyiko, aby się ze mua nie stalo tak, jak 
z jednym z królów naszych, o którym 
kronika wówi, że już nieźle syłlabiz - 
wal, kiedy go śmierć zaskoczyła. 

W poludnie znów powtórzyły Się r- 
aki mdłości. Mickiewicz polożył 31; 
do lóżka i prod wplywem znużenia ;0 
nieprzespanej nocy, zasnął szybko; spał 
cztery godziny. Gdy się zbudzil, zapy- 
tal Siuzalskiego, czy obiad gotów, po- 
czony wstal, zażądał, by przymiesiono 
butelkę Bordeaux. Slużalski, ucieszony 
tym objawem apetytu, uważając go za 


„.om Micsiewicza* w Konstantynogo!w. 


Postrzeglem to, alo bylem 
tak slaby, że odwróciłem się tylko na 
drugi kox, nie promyślawszy przyjść 
mu Z pomocą. 

Nazajutrz rano przyszedl dosy& 
wcześnie Henryk Sluzalski. Mickiewicz 
skarżył się przed mim, że noc spędzil 
niespokojnie, nie zasypiając ani na 
chwilę. Pomimo mdłości, jakie mu do- 
kuczały, nie tracił wesołego usposobie- 
nia. Gdy doń przystąpił Służalski z 
prośbą, akv język pokazal, Miekiewicz 
rezesmial się i odrzekł: 

— Przypominasz mi mojego Józia, 
który w czasie choroby matki, do każ- 
dego, kto przyszedł do domu, mówił: 
„pokaż język.‘ 

Pomimo to Służalski domagal się 
wezwania lekarza | zastosowania na ra- 


wskazówkę 12 zas oewiu Mickiewicza nie 
nie grozi, wybiegł szybko z pokoju, aby 
|avyspiezzyć okiad. Gdy jednak po- 
wrócił ro upływie kwadramsa, zastał 
Mickiewicza w łóżku. Gospodyni oznaj- 
mila, iż zemdlał. Prawie w tejże samej 
chwili wszedł doktór Gębicki, uprzedzo- 
ny przez Levyego o chorobie Mickiewi- 
cza. Chory tymezasem szybko wrócił 
do przytomności. 

Słabo mi. Czuję kurcze w żo- 
ladku. Ale to nie, to przejdzie. 


tiębicki poslal pa krople laudanowe 
do apteki. Zanim je przyniesiomo, Mic- 
kiewiez glosem zupelnie przyciszonym, 
skarżył się na straszne cierpienie. 
Pierwszy Gebieki dopiero zrozumiał 
nebezpieczeństwo, a obawę swą zwie- 
żyl Slażalskiemu. 


— Obym się mylił, ale zdaje mi się, 
że nie ma ratunku. 

Służalski, kryjąc przerażenie, doda- 
wa! otuchy Miekiewiczowi. Na razie 
lekarstwo usunęlo cierpienie gwałtow- 
ne, Ale ciało Mickiewicza zaczęło szty- 
wnieć. Z wielkim trudem wyciągnął 
poeta rękę prawą i, wskazując na pal- 
ca, rzekł cicho, spokojnie: 

— Patrz, zgiąć ich nie mogę. 

Zaczęto ogrzewać nogi wodą gorącą. 

— Poślij po księdza Lawrynowieza 
— szepnął Mickiewicz do Służalskiego. 
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— Om mi skórę zedrą, jak pulko- 
wnikowi Idzikowskiemu. Ale mnie no- 
wa chyba nie odrośnie. 


Za chwilę przybył ks. Lawıynowiez, 
a prawie równocześnie z nim Perkow- 
ski, Duchiński i Levy. Z ks. Lawry- 
uowiczem: Mickiewicz nie mógl już roz- 
mawiać; nie miał siły. Kaplan poprze- 
sial więc na udzieleniu mu ostatniego 
Sakramentu Namaszezenia. 


Mickiewicz ruchem głowy przywo- 
ii Slużalskiego. 


Chciał mówić, Sło- 


Grób Mickiewicza na cmentarzu Montmorency w Paryżu. 


Ks. Lawrymowiez byl to Zmudzin 
zacny, poczciwy. Cała kolonia polska 
w Konstantynopolu kochała go i sza- 
nowała. 


Niebawem pokój, w którym Miekie- 
wiez mieszkał od miesiąca, a który był 
równocześnie sypialnią, jadalnią i pra- 
cownią, zaczął się zaludniac. Jakby 
tknięci przeczuciem, a może przez ko- 
go uprzedzeni, u loża chorego poety 
zraleźli się doktorzy Drozdowski, Nar- 
kiewicz i Szostakowski. Zarządzono 


žalski zapytal, czy ma co powiedzieć 
dla dzieci: 
— Niech się kochają... — wyszeptał 
z trudem, a po chwili doda! — zawsze! 
O godzinie 7-6] wieezerem zaczęło 
się konanie. W tę porę wszedł pułko- 
wnik Kuczyński. Mickiewicz poznal go. 
-— Kuczyński... kozacy otomańscy... 
To były ostatnie slowa Mickiewicza. 
Zebrani w pokoju, w liczbie jedema- 
stu osób, otoczyli loże umierającego. 


| Niektórzy, przykleknawszy, modlili się 


Sarkofag Mickiewicza na Wawelu w Krakowie. / 


siine nacierania, oklady gorące, i lau- 
danum jako lekarstwo. Doktorzy zade- 
evdowali, iż jest to chjaw gwałtownej 
cholery, która podówczas grasowała w 
Kostantynopolu. 

Mickiewicz nie tracil przytomności. 
Gdy go doktór Drozdowski nacierał, 0- 
cezwal się cicho, z trudem, ale z uśmie- 
chem: 


Mickiewicz miał wyraz twarzy drze- 
miący, na pél uśmiechnięty, spokojny. 
Na kilka minut przed godziną 9:tą wie- 
czorem wyzionął ducha. Wszyscy by- 
li jakby przybiei, wszystkich oczy za- 
szły lzami... on jeden opuszczał ten 
świat spokojny, uśmiechnięty. 

Wieść o śmierci Mickiewicza szybko 
obiegła Konstantynopol i przeraziła 


naireszkających tam Polaków. Nikt nie 
sjedziewał się tego ciosu. Widzieli 
przecież poetę parę dni temu zdrowym, 
pełnym energii. Zaniepokojeni w naj- 
wyższym stopniu, nie dowierzając jesz- 
cze okropnej wiadomości, wszyscy spie- 
szyli teraz na Jenizeri, aby przekonać 
Się o prawdzie. Tam dopiero wobec bo- 
le: nego widoku zniknąć musiały wszel- 
kie wątpliwości . W mieszkaniu poety, 
na drzwiach wyjętych i położonych na 


dwóch krzesłach, pośród wywokich 
świec woskowych, leżał w czamarce 
twórcą „Pana Tadeusza'‘.  Zarzucony 


kwiatami, w ręku trzymał krucyfiks. 
W tydzień później wywieziono zwlo- 
kj największego z poetów naszych Go 
Paryża, gdzie zlożono go na cmentarza 
Montmorency. Spoczywały tam prze” 
lat przeszło trzydzieści, aż wreszcie |0- 
chowano je w miejscu najdogodniej- 
sem, w podziemiach Wawelu. Obok 
NiOCAIZY CZYNU Spoczywa tam w śnie 


wiec nym mocarz pieśni. 


Początek rewolicyi Ustopadowej, 


Z epoką powitań zbrojnych naród 
nasz zerwał zupełnie, a zdrowy instynkt 
samozachowawczy nawet najradykal- 
niejsze partye chroni przed... saanobój- 
stwem. Niemniej przecież wykreśliwszy 
z programu politycznego wszelki ruch 
powstańczy, a przyjąwszy progi: i 
spokojnej pracy kulturalnej, opartej na 


' gruncie narodowym, nie możemy pu- 


mijać faktów, które w dziejach i losach 
narodu naszego ważniejszą odegrały 
role. Z tego właśnie względu i ów 
dzień 29 listopada, jako stanowiący w 
lziejach naszych porozbiorowych date 
wielce pamiętną, chcielibyśmy sobie i 
czytelnikom naszym uprzytomnić. Za- 
mierzamy' przeto w 76 rocznicę, choć w 
treściwym zarysie wspomnieć o tem, 
00 się wówczas działo w Warszawie. 

Avterami rewolucyi listopadowej 
byla właściwie garstkta młodzieży, u- 
ezniów tak zw. Szkały podchorążych, 
którą wciągnął do sprzysiężenia jeden 
z nauczycieli, podporucznik grenadye- 
rów gwandyi Piotr Wysocki. Wyzwo- 
lenie Grecyi z pod panowania tureckie- 
go, a bardziej jeszcze rewolucye : lipco- 
wa paryska i belgijska w r. 1830, u- 
wienezene, jak wiadomo, pomyślnym 
skutkiem i zapowiadające wstrząśnie- 
nie ogólno-europejskie, stało sie dla 
rałodych spiskowców wojskowych 
bodźcem: do powstania. 


Na jednem z tajnych posiedzeń, w 
którem brali udział i eywilni (ze star- 
szych i poważniejszych: J. U. Niem- 
cewicz, oraz zwany historyk Joachim 
Lelewel). wyżnaczono azień 29 listopa 
da, jako nanowezy temin wybuchu. 

Szkoła edchorążyel mieściła się w 
jednej z oficyn pałacu Łazienkowskie- 
go. Stamtąd ogodzmie 6-ej w'eczo- 
rem wyruszyła gromadka 160 młodzie- 
ży wojskowej pod wodzą podporuczni- 
ka Wysockiego w stronę Solca, a około 
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Puszczono go swobodmie. Do ma- 
szerujących z okrzykiem „do broni!“ 
młodzieńców przyłączyli się niektórzy 
przechodnie na Nowym Świecie i Kra- 
kowskiem przedmieściu. 

Przed: kościołem św. Krzyża spotka- 
no gemerała Stanislawa Tirebickiego, 
komendanta Szkoły podchorążych. 

— Generale, ty nas poprowadzisz 
— rozległy się okrzyki. 

Ale Trebicki ich zgromił, rozkazu- 
jąc złożyć broń. Odmówiono i komen- 


Genera! Józef Chlopicki. 
naczelny dowódzca i dyktator powstania listopadowego. 


200 młodzieńców cywilnych do Belwe 
deru, gdzie mieszkał naczelny wódz 
wojska polskiego cesarzewicz Kon- 
stanty. 

Pierwsza partya miała zdobyć ko- 
szary trzech pułków gwardyi konnej 
rosyjskiej, druga zaś ująć cesarzewi- 
cza. I jedno i drugie przedsięwzięcie 
nie udało się, a spiskowey według po- 
przedniego układu, cofnąwszy się, połą- 
czyli się w parku Łazienkowskim przy 
moście Sobieskiego. Tu, po krótkiej 
naradzie, Wysocki zakomenderował : 

— Marsz do miasta, zjednać wojsko 
1 lud. 

Spiskowcy, idąc alejami Ujazdow- 
skiemi, spotykali się z różnemi oddzia- 
łami wojsk polskich i rosyjskich, ma- 
szerującemi ma wezwanie ku Belwede- 
rowi. Ale jedni drugich nie zaczepiali. 

Na placu Trzech Krzyży zatrzyma- 
li generała Stanisława Potockiego. 

— Prowadźcie nas, generale — wy- 
krzyknęła młodzież. 

— Jesteście szaleńcy — odparł Po- 
tocki i szedł ku Belwederowi. 


(damta przemocą zatrzymano. Przed 
palacen Namiestnikowskim stali: mi- 
nister wojny generał Maurycy Hauke 
i pułkownik Filip Meeiszewski. Pier- 
wszy zacząl upominać, drugi zaś wy- 
dobyl pistolet i strzelił. 


Piotr Wysocki, 
podporucznik gwardyi grenądyerów, na którego 
czele wzniecił pułk podchorążych powstanie, 
które wybuchło dnia 29 listopada 1830-go roku 
w Warszawie. 


Tem wystrzał pobudził roznamięt- 
nioną młodzież do wściekłości. W oka- 
mgnieniu Meeciszewskiego i Hiaukego 
zakłuto bagnetami. 

W ulicy Koziej ( obecnie Junkier- 
skiej), którą szli do Senatorskiej, spot- 
kano karetę. Siedział w niej general 
Józef Nowicki, mąż cieszący: się wiel- 
kim szacunkiem. Ale ktos go wziął 
przez pomyłkę za znienawidzonego dy- 
Snitarza; rosyjskiego Lewickiego i padi 
strzal. Nowicki legł trupem. 

Nie koniec na tych ofiarach. W dal- 
szym: pochodzie zostali zamordowani : 
prowadzony z Krak.-Przedmieścia ge- 
neral Trębieki, później na Bielańskiej 
generał Blumer, namawiający przyłą- 
czające się już do powstania wojsko, 
aby się wycofało, wreszcie przybyli z 
Belwederu i w podobnym duchu prze- 
mawiający generałowie: Potocki i 
Siemiątkowski. 

Była godzina 10 wieczorem, gdy 
sprzysiężeni zdobyli arsenal na Bielan- 
skiej i ludności cywilnej rozdawali 
broń. Jednocześnie podezas pochodu 
podchorążych wojsko, na wxdok lun 
pożarnych na Soleu i Nowolipiu (u- 
mówiony poprzednio sygnał) występo- 
wało z koszar i zajmowało wskazane 
zawczasu posterunki. 

Cesarzewicz w tej porze był w Ale- 
jach Ujazdowskich wśród zebranej ja- 
zdy rosyjskiej. Niebawem nadciągnąl 
tam pod dowództwem generała, Zyg- 
munta Kurnatowskiego polski pułk 
gwardyi strzelców konnych, ofiarując 
cesarzewiczowi swe usługi. 

Ostatecznie pułk ten został cofnię- 
ty i przyłączył się do reszty wojska, a 
cesarzewiez wojsk rosyjskich nie chcial 
użyć, mówiąc : 

Polacy powinni wszezeta 
sami między sobą załatwić. 

Około godz. 8-ej nad ranem walka 


sprawę 


na ulicach miasta ustała zupełnie. Pło- | 


nely tylko na placach ogmiska, rozlega- 
ly się odgłosy straży i czat... 


* * 
x 


Ruch rewolucyjny z dnia 29-go li- 
stopada nie porwał zrazu za soba, ami 
wszystkich wojsk polskich stojących w 
Warszawie, ani ogółu mieszkańców. 

Mnóstwo było przeciwników po- 
wstamia. Dopiero w ciągu dni nastę- 
pujących ruch ten spoteznial. 

Jednakże „rząd tymczasowy w zre- | 
wolucyonizowanem mieście zorgani- 


zował się zaledwie dnia 3-go grudnia | 


z inicyatywy księcia Adama, Czarto- 
ryskiego, który zarządził zwołanie sej- 
mu na dzień 18-ty grudmia. Przedtem 
zaś w dniu 5-ym grudnia objął dykta- 
turę Józef Chlopicki, dawny: Napole- 
ończyłk. i 


Objął te dyktaturę i naczelne do- 
wództwo bez wiary w powodzenie po- 
wstania, o czem z góry wszystkich u- 
przedzał, oświadczając, iż czyni ofiarę 
ze swej osoby i przekonań, aby tylko 
nie dopuścić do anarchii. 

Wielu wojskowych podzielalo opi- 
nie Chłopickiego. lecz porwani ogól- 
nym prądem szli niężnie w bój, doko- 
nywali czynów bohaterskich. Ale, ani 
Stoczek, Wawer i Grochów, ani wszel- 
kie wysilki narodowego patryotyzmu, 
nie mogly odwrócić nieuniknionego 


= Zdobycie arsenału wzWarszawie 


końca. Siła rosyjska w czwórnasób 
przewyższając polską, mmsiala w kon- 
cu złamać powstanie listopadowe. 

W dniu 8-ym września 1831 roku, 
armią Paskiewieza weszła do Warsza- 
wy, kladąc kres walce o wolność, a co 
gorsza i wojsku polskiemu i komsty- 
tucyjnemu ustrojowi Królestwa. *) 

Tak się zakończyla próba wywal- 
czenia niepodległości, próba rozpoczę- 
ta w pamiętny, historyczny dzień 29-90 


Listopada... ZDAN 


w 


Na Belweder! 


29-go listopada 1830 r. 


(Wspomnienie historyczne.) 


Drży Warszawa pod bagnetem, 
Pod kozackim batem. 

Brat tam cara gospodarzy, 

Co jest kata bratem, 


Cały naród w trwodze żyje, 
Żyje w poniewierce, 

Przecież jeszcze w piersiach bije 
Wierne polskie serce. 


*) Patrz artykuły w „Pracy* zamieszczo- 
ne w roku bieżącym p. t. „Przed 75-ciu laty.* 


w nocy 29-go listopada 1830 roku.: <; 


x j 


+ 
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Poszty Ojce w Sybir, w śniegi, 


Padły w polu sławy, 
Lecz nadrośli już synowie, 
Pod ten. sztandar krwawy. 


Lece nadrosli już synowie, 
Miodzi podchorąże, 

Biada tobie, carski bracie, 
Biada wielki książę! 


Chmurne niebo, wieczne niebo, 


Nad miastem zagastem; 
Idą, idą ciemne mary, 
zwołują się hasłem... 


ldą, idą ciemne mary, 
Osłaniają głowę, 


A w Warszawie wszystkie serca 


Do boju gotowe. 


Jak huragan w pałac wpadli, 
Drżą szpiedzy wybladli, 
Biegnie książę wystraszony 
Do komnat swej żony. 


Tam 2 ukrycia napad słyszy, 
I7 strachu ledwo dyszy; 
Tylko żona go zbawiła, 
Która Polką była. 


Na kobietę młodzież nasza 
Nie chce wznieść pałasza... 
— Żyj do czasu, książę srogi, 
Wśród hańby i trwogi! — 


O ty szkolo podchorążych, 

© Wy serca młode, 

IVy się pierwsi w bój rzucili 
Zu kraju swobodę! 


O ty mężny Nabielaku, 
Ty Wysocki dzielny, 
Wyście pierwsi dali hasło 
Na bój niesmiertelny! 


Jam Sawa. 


Przejście granicy pruskiej 
przez oddział generała Giełguda 


w r. 1831. 
(Patrz illustracyę albumowa.) 


Dnia 12-80 lipca 1831-go r. genera- 


lowie Gielgud i Dezydery Chlapowski 


doszli do gramiey pruskiej na poludnie 
miasteczka Garsden i niedaleko Guda- 
nen rozporzadzili wszystko do przej- 
ścia. Dnia 13-go lipca nastąpiło przej- 
ście korpusu Chlapowskiego w ilości 
250 oficerów i 2361. żołnierzy pod bro- 
nią. Dwa dmi później, 14i 15-go lipca, 
general Rolanıl zniewolony był to sa- 
mo uczynić; 361 oficerów 1 3904 żoł- 
nierzy bron złożyło. 

Przejście to przez granicę pruską 
generał Dezydery Chlapowski w swych 
pamiętnikach tak opisuje: 

„Dnia 13-80 po naradach Gielguda 
z pruskim landratetn i oficerami, prze-- 
szły nasze autlziały granicę i zaczęły 
broń składać, z wyjątkiem tylnej 
straży. 

Gielgut stal na koniu, otoczony licz- 
nym sztabem i oficerami pruskimi. 
Generał Roland nadchodzil od Gorzd 
ponad granicę'i przysłał Gielgudowi 
list od generała rosyjskiego, adjutamia 
cesarza Mikołaja, Delingshausen. Giel- 
gud przeczytał wszystkim ten list, któ- 
rym generał moskiewski wzywał go i 
prosil, by do Prus nie wchodził, ale je- 
mu. sie poddał, a on mu zapewnia ula- 
skawienie dla wszystkich od cesarza, 
gdyż do tego jest umocowamym. Doda- 
wał że każdemu po wojnie będzie wol- 
no wrócić do domu lub służyć dalej, ale 
jeżeli Polacy pokażą tę nieufność cesa- 
rzowi, że w Prusiech będą szukali 
schronienia, cesarz nigdy im tego nie 
jarzebaczy. 

Gielgud, przeczytawszy otaczają- 
tym go oficerom ten list, (o którego 
treści dopiero później się dowiedzia- 
lem, gdyż w owej chwili byłem przy 
szwadronie, który właśnie nad granicę 
byl przyszedł), radził się wszystkich, 
jak zwykle, pytał, co czynić wypada, 
sam nie zdecydować nie mogąc. 

Korpus Rolanda przeciągał właśnie 
za nami, wielu oficerów przejezdzalo 
do naszych, nasi do Rolanda. Było to 
zamieszanie pewne. Wtem oficer z 7- 
go pułku wpadł na koniu przez granicę, 
przejechal obok mnie aż do Giełguda, 
który stal z listem w ręku i strzelił Jo 
niego z pistoletu. Ugodził go prosto 
w serce tak, że spadł z konia i zaraz 


ducha oddał.. Stało się to za szwadro- 


nami ułanów, którzy właśnie broń zło- 
żyli. Strzał i wrzawa ich zarazily. 
Powsiadali na koń i w nieładzie zaczę- 
li glębiej w Prusy wchodzić. Rozgnie- 
wany, widząc ułanów w debandadzie 
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i wstydząc się przed cudzoziemskiemi 
oficerami, siadłem na konia, ułanów 
dopadłem, uporządkowałem w szwa- 
drony i porządnie na granicę przypro- 
wadziłem. Już też Hempel z tylną 
strażą z Moskalami się ucierał i przed 
nimi cofał. Przeszedł gramicę i broń 
zlożyl. Wszystkie cztery szwadrony 
bezbronne dostały jeszcze kilka wy- 
strzałów armatnich. Wtedy wolno po- 
stąpiliśmy dalej w Prusy. 

Nie mógłem mojej osoby tak wyso- 
ko cenić, żeby opuścić oddział, który 
wszędzie pod mojdm dowództwem 
dzielnie sobie postępował, opuścić go 
kiedy położenie stawało się majprzy- 
krzejszem. Nie wątpię, iż gdyby mo- 
¿na było caly oddział przeprowadzić 
do Warszawy, byłby na zapewnienie 
moje mój oddział ze mną poszedł, ala 
kiedy z kilkudziesięciu ludźmi do wy- 
konania to bylo, pasowałem się z sobą, 
aby jeszcze w nocy puścić się nazad w 
lasy. Ale byloby to nadto miłości wla- 
snej, żebym myślał że pewno przepro- 
wadę, a potem że moją osoba i te kil- 
eazie-ląt ludzi będzie wielkim sukur- 
sim pod Warszawą. Tak podzielilem 
los tych, którzy go zemmą dzielili. Po 
śmierci Gielgnda pozostawała mi zre- 
*ztą nad wojskiem opieka. *) 

Pomaszerowaliśmy o milę ku Mem- 
owi. Na obóz wskazal nam miejsce 
seneral pruski na gołym piasku, ale 
przynajmniej nad rzeczką z czystą wo- 
dą, o trzy mile od Memla. Roland z 
Szymanowskim pomaszerowali ponad 
granicą aż ku Nowemu miastu. Tam 
zastawszy przed. sobą część korpusu 
moskiewskiego, który im drogę zastą- 
pil, wkroczyli także do Prus i stanęli 
obozem pod Pakmonem. 

bowiedzieliśmy się później w obo- 
zie pruskim, że Dembiński szezęśliwie 
się dostal do Warszawy. Wyruszywsziy 


z Kurzan do Wiłkomierza, obszedł w . 


koio Wilno, odparł Moskali zastępują- 
cych mu drogę i ścigających go, prze- 
szedł Niemem, różne oddziały powstań- 
ców i Różyckiego Samuela ściągnął i 
znaczny korpus przeprowadził do War- 
szawy. Dowiedziawszy się w niewoli 
naszej o tym szczęśliwym ich powrocie 
jedni zazłirościli, drudzy się cieszyli, 
że tylu naszych uszło i jeszcze służyć 
krajowi może. General Dembiński za- 
służył sobie ma chwałę przez swój od- 
wrót, — ale zamiast wytłomaczenia w 
Warszawie swoich nieszczęśliwych ko- 
legów i objaśnienia, że i oni, kiedy się 
z nim rozstawali, dzieląc się, aby ujść 
*) O._tej chwili pisze Mielżyński (Uwagi 
nad dziełami Spaciera it. d) „Wtedy Chła- 
powski uniesiony rozpaczą zawołał do otacza- 
jących „Okropniejszej chwili nie wielu ludzi 
mogło dożyć i nie wielu dożyje* a rzucając sza- 
ble na pict, dodał „na teraz mi nie potrzebna” 
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przed: tylekroć liczniejszym miepnzyja- 
cielem, mieli nadzieję obejścia w koło 
jego lewego skrzydła tak, jak jemu u- 
dało się koło prawego się przesunąć, 
-— rozumiał, że powiększy swą sławę, 
zostawując opinią publiczną w mmie- 
maniu, żd w Kurszanach myśmy już 
byli zdecydowani przejść do Prus, a 
on sam tylko przedsięwziął orężem 
przerżnąć się do Warszawy i że jemu 
tylko Moskale zastepowali drogę. 

W pruskim obozie pod Scherwen 
staliśmy aż do końca września. W obo- 
zie pruskim napisałem list do mego 
przyjaciela Caramana, aby wyjaśnić 
nasze dotychczasowe niepowodzenie, 
¿rzez stratę czasu Chlopickiego i że 
wyprawa na Litwę nie powiodła sie 
przez niellbalose Gielguda, nie jak 
wowezas gazety pisały, przez oziębłość 
Litwinów. A to pisałem w jedynym 
colu służenia naszej sprawie, wiedząc, 
że we Hrancyi fałszywe mają o naszych 
silach wyobrażenie. List mój posłany 
izes Anglię, spóźnił się w drodze i 
„rzyszedl zamiast w lipcu, w końcu 
sierpmia. Po wzięciu Warszawy nie 
Iyinym. pisał. 

Nasi po ukończeniu wojny rozłoży I 
się okało Królewca. 

W lutym 1832-89 opuścić musiałem 
wojsko 1 powrócić do domu''. 


Modlitwa za cara. 


Co się dzieje w Łomży... 

(o za przewina spadła na czoła mie- 
szkańców ? 

Czyżby nowy bunt i powstanie? 

Czyżby nowe nieposłuszeństwo i sā- 
mowola? 

Wszak pułkownik Zajcow, który tu 
cd lat kilku trzymał bat nad głowami 
mieszkańców, umiał nauczyć pokory i 
cierpliwości i poddania się biernego... 
Wszakże ten pułkownik nawet vtrzy- 
wywal nagrody i chresty za „silną rẹ- 
kę, * a teraz dlaczego przyjeżdża jene- 
ral Ganecki?... 

Mieszkańcy Łomży zadziwiem i za- 
r'epokojeni... Zanosi się na coś strasz- 
nego. 

, Jenerał Ganecki wczoraj zjechał, 
kazal aresztować tych wszystkich, któ- 
tych spotkał na ulicach, a starca 80-cio 
letniego kazał zbić do krwi za to, że mu 
się nie ukłonił... 

Teraz, oto dany rozkaz, ażeby wszy- 
scy mieszkańcy wyszli na rynek. 

Jest to dzień 27-go listopada roku 
1664... 


Kozacy z nahajkami od domu do 
domu przebiegają, siekąc, bijąc 1 prze- 
klinajae. 

— Na rynek 
zaraz l.. 

Co sie dzieje w Łomży? 

Wszakże już powstanie stłumione, 
jaż broni nikt nie ma, juź w Sybir po- 
gnano resztki, już na emigracye poszli 
ci, co jeszcze ujść zdołali z pod bicza 
meskiewskiego. 

Są już tylko starcy, tylko kobiety 
i dzieci... 

— Na rynek! wszystko na rynek... 

l żydzi i chrześcianie, i kobiety i 
dzieci, chorzy i zdrowi — wsżyscy na 
rynek... 


wszyscy! Na rynek 


Mrożny, chimurny dzień... Niebo 
jak calunem żałoby pokryte. Smutek 


jak król wszechwładny 
czolach swe imię wyryl... 
stoją wszyscy i czekają... 

Wjeżdża jeneral Ganecki w otocze- 
mu świty... 

— Na kolara wszyscy! wszyscy na 
kelana! brzmi rozka” surowy. 

-- Za co? ra co? przed kim na kola- 
na? Czyż to kościół, czyż ołtarz?... 
Przed: carskim jeneralem na kolana? 

— Na kolana! i spiewać pieśń inc 
alitwy za cara... wszyscy! za cara, za 
ojca, za opiekuma, za króla, za dobro- 
dzieja ! 

- Na kolana: i śpiewać, bo inaczej 
siec i bić każę, bo inaczej więzić i kuć 
będę... 

I w tej chwili kozacy z nahajkami 
w tium ludzi wpadli siekąc bezlitośnie... 

Uklękli... 

— Śpiewać za cara modlitwę!... 

Spiewają |... 

Straszna modlitwa rozbrzmiewa na 
rynku Łomży — modlitwa niewolni- 
ków za gnębiciela i mordercę... 

Modlitwa niewinnych „bitych i 
skrwawionych.‘‘ 

Modlitwa nieszczęśliwych i skrzyw- 
dzonych... 

A podczas tego, w wszystkich do-. 
mach robiono rewizye i zabierano na- 
wet — książki do modlenia... 

A jednak — mimo i takich pastwien 
się nad kezbronnymi — — zwycięstwo 
nie po stronie cara l... 

Wolny duch narodu — modli się 
inaczej. 

Wspomnienie z Łomży — niech 
szepce nam: o sile i mocy niezgnębio- 
nego narodu! Iskra. 


NS WRŻJ 


na wszystkich 


Kazimierz Gliński. 


Urodził się w roku 1850 w Wasy- 
Lówice, w guberni Kijowskiej. Nauki 
początkowe pobierał w domu roldzi- 
cielskim, a mające lat trzynaście prze- 
niósł się wraz z rodzicami do Berdy- 
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czowa, skąd w roku 1868 wyjechał do 
Krakowa, gdzie wstąpił do Uniwersy. 
tetu na wydział historyezno-filozofiez- 
ny. Tu przebył lat cztery, robiąc wy- 
cieczki na zachód i południe Furopy. 
Powróciwszy w strony rodzinne, mie- 
szkał czas jakiś w Żytomierzu, a po- 
tem. przeniósł się na stałe do Warsza- 
wy. Pierwsze swoje prace llterackie 
drukował w „Kalinie'* Krakowskiej i 
„Strzesze'* Lwowskiej w latach 1868 
i 1869. Wydał bardzo wiele powie- 
ści, dramatów i utworów poetyckich, 


Kazimierz Giiński. 


w których przeważnie celuje. Na wy- 
ióżmiełnie zasługują: „Gady,“ bardzo 
piękna i nadzwyczaj zajmująca po- 
wieść historyczna o Krzyżakach, pu- 
stoszących ogniem i mieczem ziemie 
nasze, której druk rozpoczęliśmy w 
dzisiejszym num.; „Boruta,“ powieść; 
„Obłąkami,' tragedya w 5-ciu aktach; 
„Ozarodeiejka,‘‘ romans; „Wspomnie- 
mac Tatr‘ poemat; „Z zukletego gro- 
du,‘ szkice fotograficzne; „Anna Fir- 
lejoruna,‘‘ dramat w 5-ciu aktach; „Po- 
ezye '; „Losy“; „Z życia i fantazy‘; 
„Wybór poezył'; „Dwie moce‘‘; 
„Spiżowe dźwięki. W roku 1898 wy- 
stawiano w teatrach Warszawskich 
tragedyę jego „Almanzor,‘‘ komedyę 
„Dla czego? i krotochwilę  „Szała- 


wiła.'* 


Nie opuszczaj nas!... 


(Obrazek z Królestwa Polskiego. 


(Dokończenie). 

Wieczorkiejm zaszedł do biednej 
matki, srebrnego rubla niby na cukier 
od kaszlu zostawił, po rękach rodziciel- 
kę wycałował, o szlachcicu pod Rypi- 
nem, dla nieposzlaki różności naopo- 
wiadał, a we świtanie już go we wsi 
nie było. 

Zrazu — do gramieznych kopców 
było mu strasznie czegoś nijako. Co 
się obejrzy na niknącą w oddali swoją 
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wieś, to go za serce ciśnie. Nijako — 
czasem to naprawdę zbierala go elięć 


wrócić. Ale się zawziął! łzy lykal, a 
szedł. Od „pasyjkić*, «co na granicy 


stała, wżyło mu sie. Tu pacierz u- 
kląkłszy zmówil, zawieszony na szyi 
szkaplerz wealowal, jeszcze raz na rzęd 


| chalup popatrzył i kapelusza popra- 
wiwszy — ruszył! 
Markotno trochę, ale co tam... 


„Adrys“ ma, pieniądze na drogę ma, 
gruntu dostanie, rok... dwa... a potem... 


w Płocku na jarmarku radził, odszu- 
kać, a później za morza przepłynąć, na 
zamowskiej zagrodzie osiąść. 

Szedł z małym tobołkiem na ple- 
cach, z sękatym kijem w ręku, z wielką 
nadzieją w piersiach. 

„Adıye‘‘ miał, pieniądze na drogę 
miał, a gruntu za darmo dostanie... 

Szedł i marzył. Drogi mubywało. 
Jasiek nóg nie żałował — pilno mu by- 
ło. Szedł, ludzi o drogę mie pytając, 
ho w Sierpcu bywał i nie rad. Dopiero 


Idzi Switala, naczelny redaktor „Pracy.“ 
(Patrz artykuł p t. „Pierwszy proces „Pracy“ o $ 110“) 


(Zdjęcie dla „Pracy*, wykonane w zakładzie fotograficznym „Rubens“, dawn E. Mirska w Poznaniu 
przy placu Wilheimowskim 3). 


będą wiedzieli ludzie, dlaczego ich 
rzucił... będą wiedzieli... Zresztą wszy- 
stko opisze przez pocztę... dopiero bę- 
dą dziwy! 


Maciej Wierzbiński, 


naczelny redaktor Pracy“, znajdujący sie od 
roku. tj. od dnia 25 XI. 1905 w więzieniu pru- 
skiem, obecnie we Wronkach. 
(Patrz artykuł p. t. „Pierwszy proces „Pracy* 
o $ 1105). 


I poszedł z wioski rodzinnej, ku 
Prusom się kierując, tego pana, co mu 
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za Sierpicem, gdzie się u znajomego 
szynkarza przenocował, musiał pytać : 

— Do Rypina? 

— A mo, prosto, za traktem, odpo- 
wial.ali: szedł, rozglądając sie po nie- 
zuawych stronach. Co trocha, to mu 
coś szelpmie : u nas we wsi to jakoś ina- 
czej, choć na oko niby tak samo. I zbo- 
ze takie, i żyto kołyszące się i ludzie, i 
gaje. Niby takie, a nie takie... 

Co tam! 

„Adrys‘‘ ma... pieniądze na drogę 
ma! Byle tylko do Prus dobić. Naj- 
gorzej na granicy. Trzeba będzie 
„szwarcem''.. Musi się kogo z tych 
saon poradzić, Tutejsi ladzie świado- 
mi takich obchodów, a choćby przyszło 
za usługę zapłacić — zapłaci. 

Już drugi dzień był w drodze. Mi- 
nął Sierpiec: Bliżej jak dalej do O- 
strowa, do granicy... Szedł teraz tro- 
chę wolniej, bo się i enilo, i pod po- 
deszwami piekło. 

Ludzie oglądali sie za nim, po o- 
dzieży poznawszy, że z dalszych stron. 
Czasem ten i ów Boskiem słowem 
pozdrowił i spytał : 


— A dokąd to? a po co? 

Ciekawość ! 

Magierka wykrecal się, jak umual. 
To do krewnego, co w Ostrowie służy... 
to do Prus na robotę (mówi) idę. 

Prawdy nid rzekł. Bał się. Po co 
zresztą przed czasem rozgadywać. 

Trza jednak było się przed kim 
zwierzyć, a głównie dla onego „szwar- 
GIG, 

Idzie Magierka i myśli: 

— Przy granicy przenocuje u ja- 
kiego gospodarza i tam się rozpytam... 
A do „graniey‘‘ było już niedaleko. 
Miarkował to po wszystkiem, a głównie 
po tem, że często na trakcie nieswojaka 
spotkał, co na „Pochwalony‘‘ ludzkie- 
go słowa nie odrzekł. 

Trzeciego dnią pod zachód. słońca, 
spojrzał przed siebie: słupy! o stajon- 
ka jeden od drugiego. Między słupa- 
mi żołmierz chodzi z karabinem! Ani 
chybi! granica! 

Ścisnęło go coś za gardło i w pier- 
siach zakłuło, podobnie jak wtedy, kie- 
dy, się raz ostatni na swoją wieś obej- 
rzał. Ale szedł. 

Droga-trakt kręciła się teraz w zyg- 
zakach, obciętemi wierzbami wysaldzo- 
na, tuż nad granicą. W oddali widmia- 
ła wieś duża. Chałupy, jak pod sznua 
stawiane, jedna wedle drugiej, a wedle 
każdej sad, drzewiny, kępa, cała: wieś 
niby jeden wielki ogród w majowej 
zieleni tonąca. 

Przyśpieszył kroku. 

Słońce kryło się w ziemię, hen! da- 
ieko za one słupy! po drugiej stronie, 
po pruskiej stronie, zapadało, ryło: się 
niby, złoty lemiesz na uwrociu, między 
niebem zarözowionem, a zielonemi ni- 
wami. Görg szła już szarość, dołem 
świecił jeszcze pasek błyszczący, mie- 
niący: się, niby! halon, niby. lśniący siu- 
tas u sukmany. 

Ludzie wracali z pola do wsi. Pa 
stuchy pedzili z pastwiska gadziny 
wszelkiej moc, ;pośpieszając, z batów 
strzelając. 

Magierce zrobiło się znowu raźniej, 

— I w naszej wsi pewnikiem tak 
samo — pomyślał. 

Przystanal chwilkę... słucha. Zadu- 
mał się czegoś, w głowę podrapal... 

— Ciekawa rzecz, jak to ta w tym 
hameryckim kraju? Musi być podob- 
nie, skoro ludzie tam żyją i dio pienię- 
dzy, dochodzą... Ludzie? A mo... lu- 
dzie, choć pono nie wszyscy chmześcija- 
ny, bo i czarni na gębie są, a i miemiec 
się trafi... Niech tam! Co będzie, to 
będzie ! 

Spojrzał po sobie i przysiadł na u- 
boezu pod wierzbą. Buty zzuł i gar- 
ścią, trawy| z pyłu drożnego otarł, żeby 
się przed obcym narodem ochędożnie 
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pokazać; sukmane strzepnął, pold: pazu- 
chę sięgnął, ozy supelek z pieniędzmi 
i „adrysem'* ma... Zmak krzyża uczy- 
nit i ruszył do onej wsi. 

Idzie... 

Już był w opłotkach, aliści przed 
siebie spojrzal, a tu na skraju wsi, pod 
figurą, gromadka ludzi... Przy: figurze 
lampka płonie, głowy odkrywają, klę- 
kaja.... 


Mecenas Jarogniew Drweski. 
(Patrz artykuł p. t. „Pierwszv proces „Pracy“ 
o $ 110*). 


Sięghną] i on do kapelusza. 

— Pobożny jakiś naród — myśli. 

Powietrzem pwzeleciał śpiew. 

— Spiewaja.. Widzimi się 
ŻeŃsIwo... 

Westchnat. 

— Trza i mnie... Wmieszam sie 
miçdzy budzi... lacniej będzie się zapo- 
ZNAĆ. 

Idzie... 

Ludzie śpiewają, aż się rozlega. 
Słyszy, coś mu się ochapia... wie. 


nabo- 


Mecenas dr. Zygmunt Dziembowski. 
(Patrz artykuł p. t. „Pierwszy proces „Pracy* 
o $ £10*). 

— Akurat ı sj! Wyszedł po św. 
Wojcidchu dnia zwartego, 
hył trzy dni... akarat maj! 

Sunal żywici.. Przykląkł na ubo- 
czu. ludzie u:ektórzy go zauważyli, 
tem i ów spojrzał, ale śpiewają dalej... 


NN ZZOZ ZE Z A Z a e ae 


w. drodze 


lej nie mógl, zatknęło go... 


On bije się w piersi i wzdycha. 

Pod Magierką zadrżały kolana, 
wargi mu się zatrzęsiy, rękawem. po ó- 
czach pociągnął. 

Spojrzał nieśmiało po modlących. 

Przodem, pod samą figurą, klęcza: 
z książką w ręku takusieńki czlek, jak 
Maciej tzezinka z jego wsi! Akurat 
z głosu trzęsącego podobny! Obok 


niego kilku młodszych... gospodynie... 
dziewuchy.. Jedna najbliżej Magier- 


ki, w pałąk zgięta, rychtyczek, Jagóś- 
ka Matuszöwna! I warkocz taki san 
złocistyt i chustka nawet, jakby: w je- 
dnyra sklepie brana... 

Magierce w oczach zaćmiło... teraz 
wszystko w obcej wsi wydaje mu się 
takie, jak w jego, w jego rodzinnej! 
Vrzewina... pola... nawet nie opodal 
stojąca stodoła... Takusieńką Mikolaj 
„z nad stoku‘ wystawił, Z okrągla- 
ków... strzecha strzyżona w zęby... W 
oczach Magierki zaczynają latać płat- 
ki, niby, motyle, niby iskry z kowalo- 
wego kowaldła... 

A ludzie śpiewają : 


- „lłwiazdo morza, któraś Pana 
„Mlekiem swojem karmila..‘ 


Margierka rozchylil usta... E on u- 
mie! i on z innymi zaśpiewa... Piod- 
niósł na figurę oczy... Lampka plo- 


nie... Najświętsza Panienka z Bo- 
skiem Dzieciątkiem jak żywi! A Dzie- 
ciątko reczymę drobną wyciąga, prosto 
przed siebie, i paluszkiem wskazuje... 
jakby po ludziach, po chałupach wo- 
dziłe. 

Magierce ćmi się w 
tardziej.. 

Jęknął: „Gwiazdo morza...‘ 
A 
Pieśń za pieśnią! 


oczach coraz 
Da- 
ludzie 
spiewają... On nie 
1NOZe... 
Najstarszy z gospodarzy, wielkim 
glosem rozpoczyna: 


„Sitety Boże! Święty mocny! 
„Święty, a nieśmiertelny!'* 


Magierka nie może! Jemu czegoś 
żal! Strasznie żal! Patrzy na matkę 
Najświętszą, na Dzieciątko, a łzy tylko, 
tylko! 

Chciałby z ludzmi społem... nie mo- 
że. Dzieciąiko jakby w stronę jego wsi 
wskazywalo... 

A ludzie śpiewają: 


„Nie opuszczaj nas! mie opuszczaj nas! 
„Matko! mie opuszczaj nas!'* 


Magierce w gardle ściska — piersią 
niby miechem robi... Przemógł się 
wreszcie. Przełknął parę razy i nagle 
z ust jego wylbiegło zamiast pieśni łka- 
nie: 

— Nie! nie pójdę! Wrócę! nie pój- 


de! Pamienko Pirzenajswietsza! Jezu 
Milusieńki, nie pójdę! wröke.... 
Podniósł oczy na Pamienke, na 
Dzieciątko ! 
W piersi dłonią razy kilka uderzyl, 
a potem jął już śpiewać za ludźmi gło- 
sem od lez mokrym... 
„Nie opuszczaj nas! nie opuszczaj nas! 
„Matko! nie opuszczaj nas!‘ 


Byłby tak śpiewał bez końca — bo 
mu się teraz w sercu i duszy wszystkie 
pieśni rodzinnej wioski echem roz- 
śpiewały. 

Słońce padło za las, za pruską gra- 
nice. Modlący się ludzie poczęli sie do 
chat rozchodzić. 

Magierka jeden klęczal i szlochał. 

Wreszcie wstał — wydobył z zana- 
drza „adrys‘‘ — cisnął o ziemię — ka- 
pelusz na ucho nałożył i poszedł. 

Zdziwiła się Jagöska Matusöwna, 
kiedy Magierkę z powrotem ujrzała. 

— Wróciłeś? A bez co? — spy- 
tala. 

— Bo mi do ciebie, do swoich tęs- 
kno było — odpowiedział. 

— Naprawdę? 

I zajrzeli sobie w oczy... 


Kazimiera Laskowski. 


O, polska mowo! 


Idzie wygnana biedna sierota 

Pa śmierci ojca 2 rodeinnej chaty. 

Dola sieroca gna ją za wrota, 

I z ojcowizny zdeieru jej szmaty. 

I dokąd pójdziesz, gdy ci nie wolno 

Zajęknąć nawet nutą rodową? 

I dokąd — zwröcisz stopę mozolng, 
O, polska mowo? 


O ty wiesz dokąd — wiesz gdzie bez 
pieczmie 

Ostać się możesz zagłady hydrze, 

Wiese nieśmiertelna, gdzie ci żyć wie- 
cznie, 

Wiesz skąd cie żadna siła mie wydrze. 

Jak ze serc na świat wybiegłaś słowem, 

Tak sie deiś w serca schromise na nowo: 

I w mich żarzewiem ogrzejesz nowem, 

O, polsku mowo! 


Cóz ge  zamilkmesz? spokój 
wamocni. 
T stowik milknie, gdy burza wyje — 
Gdy zmrok panuje i płacy nocni, 
Orzeł swą głowę pod. skrzydła kryje. 
A przecież słowik znów zaswiergove 
I orzeł głowę wamiesie na nowo, 

Gdy burza minie, gdy pierechną noce, 

O, polska mowol 


cię 
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Cóż że zamilkniesz? w 
tłumie 
Jestże do kogo ozwać się wrząco? 
Choćbyś wołała — nikt mie zrozumie, 
A my słyszymy ciebie milczącą. 
Zbröj się milczeniem do nowych 
brzemion, 
Boś ty za dumna na skargi słowo, 
A lud twój żyje — chociaż oniemion, 
O, polska mowo! 


spodlonym 


liccz milcz poważnie, nie jękmij nawet 
I nie przeklinaj w dzikiej boleści, 
I nie wyzywaj zemsty wet za wet, 
Be gniew twą czystą szatę bezezesci. 


Lccz brzmij w serc naszych arce 

przymierza 
Niewysłowiona — żałosna wdowo. 
Nie nutą klątwy — ale pacierza, 


O, polska mowo! 


Józef Koscielski, 


I 


które tworzyła, miały z niewolniczą 
ścisłością naśladować szum wiatru, 
rżenie koni, krzyk parobköw, a nawet 
kichamie ekonoma, który odırzekiszy 
się na spowiedzi „anyzöwki‘‘, za 
zywal tabakę z ciemieżycą białą. 

Symfonja pani Kleofasowej: „Po- 
żar w folwarku‘‘, odegrana kilkakrot- 
nie na, imieninach kompozytorki, mia- 
ła w sobie rzeczywiście coś przeraża- 
jącego. 

Słychać w niej było trzask walą- 
cych się belek, płacz, krzyk, jęki, a na- 
wet przeraźliwy kwik pieczonego żyw- 
cem prosięcia, co było rzeczywiście ar- 
cydziełem harmonii. Z drobniutkich, 
z piorunującą szybkością następują- 
cych po sobie nutek, tworzyła się tak 
wierną imitacya natury, że aż prawdzi- 
we wieprze chodzące pod oknami, wtó- 
rowały jej naturalnym głosem. 

Również arcyświetną kompozycya 


Towarzystwo gimn. „Sokół“ w Lütgendortmund 
rozwija się znakomicie pod przewodnictwem druha Stanisława Karolczaka. 
Tow. polsko-katolickie św. Kazimierza spoglądało na , Sokoła” początkowo niezbyt chętnem okiem, 


lecz dzisiaj zapanowała szczerość i zgoda. 
i Karol Eckert i ich to zasługa, 
gniazdo. 


Istniejące na miejscu 


Założycielami „Sokoła* byli druhowie St. Karolczak 
że dnia l3-g0 września 1903-ga roku usłano nowe Sokołowi 
Od czasu gdy Wydział Związku popchnął Sokolstwo na nowe tory i gdy traktowani 


przez władze jako Towarzystwa polityczne chcemy sytuacyę tę wyzyskać, otworzyło się dlą 
Sokoła w Liitgendortmund nowe pole działania pod względem oświatowym i samokształcenia, 
Sztandar gniazda, sprawiony z dobrowolnych składek, rozpostarty na ostatnim zlocie w Holandyi, 
przewodzi około 70 dzielnym druhom, którzy bardzo przyczyniają się do podtrzymania ducha 


polskości w całej okolicy. 


Jak sobie pan Kleofas poradzi. 


(Podług kronik rodzinnych dziedziców 
Popychadla z preyleglosciam). 


(Humoreska). 


Pani Kleofasowa większą część 
swego życią spędziła przy fortepianie 
i to nie jako zwykła wykonawczymi 
„Modlitwy  dziewicy'* — lecz jako 
kompozytorka, 

7 wiedzą, czy może bezwiednie, sta- 
rala się wprowadzić do muzyki pier- 
wiastek naturalistyczny, ztad też tony, 


Takim pracownikom: czołem! 


pami Klecfasowej, była elegia p. t. 
„Gradobicie‘‘, utwór pelen niezaprze- 
czonej oryginalności układu. W tem 
dziele fortepian przestawał być samym 
sobą, stał sie natomiast werblem i 
trzeszczał przez dwadzieścia minut su- 
cho, równo, miarowo, — sprawiając 
talkie złudzenie, jak gdyby! rzeczywiś- 
cie gęsty i silny, grad: tłukł w dno pu- 
stej beczki, albo też groch sypał sie na 
podioge. 

To były świetne rzeczy. 

Że ludzikość nie poznała się na nich, 
nie pami Kleofasowej w tem wina, 
zresztą miejeden geniusz nie był oce- 


niony za życia, a były też i takie, któ- 
rych ani za życia, ani po śmierci wcale 
a wcale nie znamo. 

W pewien piękny dzień czwartko- 
wy, o szarej godzinie, niezmordowana 
artystka siedziała przy fortepianie, 
pracując nad nowym, jak go zwala, o- 
brazem muzycznym p. t. „Souvenir 
dd Kozienice‘‘. 5 

Natchnienie do tego utworu 
lazła w przejeździe przez te piękne 
miasteczko w dzień szabasowy. 

Kilka akordów minorowych, po- 
wtarzanych w odstępach czterotakto- 
wych, miało wyobrażać uroczystą ci- 
szę, a po tej ciszy, lekko, jak sploszo- 
ne wróble, zrywały się pierwsze natki 
majufesu, które w końcu obrazm zlać 
się miały w potężnym chórze. 

Biedna artystka!! Biedna, niecro- 
zamiana, niepojęta dusza wyższa! Ale 
któż jej winien?! 

Czy kobieta wyższego polotu du- 
cha powimna była wyjść za mąż za 
grubego Kleofasa, za szlachcica safan- 
dułę, który od żony wymagal, ażeby 
była tylko gospodynią i matką. 

Ale cóż robić?! Dzieją się rzeczy 
niezwyczajne, są na świecie łzy 1 me- 
zalianse !! 

Kleofas nieaawidził fortepianu i 
był w porządku, nie znałam bowiem w 
życiu ami jednego Kleofasa, któryby 
szanował ten harmonijny instrument. 

To była prozaiczna dusza! 

Om umiał przerwać żonie chwilę 
najszczytniejszego natchnienia obrzy- 
dliwem. zapytaniem: czy podlana ka- 
pusta? czy wydojono krowy? lub czy 
przygotowano papkę dla cieląt? 

Wówczas kompozycya została przer- 
waną — pami kładła się na sofkę ze 
spazmatycznym płaczem, a Kleofas 
klął coś pod wąsem i patrzył na forte- 
pian wzrokiem takim, jakim wilk 
zgłodniały spogląda na tłustego pro- 
siaka. 

„Souvenir ide Kozieniee‘‘ tworzyla 
pani Kleofasowa w bardzo  szczęśli- 
wych warunkach. Mąż przez cały ty- 
dzień sam pilnował krów i cieląt, sam 
stał przyj podlewaniu kapusty i ami 
jednem głupiem zapytaniem nie! prze- 
rywal chwil natchnionej twórczości... 

Było jednak coś zlowrogiego w tej 
ciszy... Jakiś demiom: osiadł na twarzy 
gipsowego satyra, zdobiącego kominek 
i zdawał się szydzić z czystej harmonii 
tonów, które płynęły z pod paluszków 


zga- 


pani Kleofasowej, majestatycznie — 
powoli. 

Zdrajca Kleofas!! On cos za- 
myslat... 


Czyżby mu przyszło do głowy urzą- 
dzić w Popychadle teatr amatorski? ?! 


— 1810— 


Zamknął się w swojej kancelaryi, 
pokoju tak zwanym dlatego, że nie 
było w nim żadnych materyałów piś- 
miennych, prócz kredy — czernił sa- 
dzami twarz ekonomowi, ubierał w 
maski parobków i fornali, nabijal pro- 
chem broń.. widocznie wybierał się 
na maskaradę.... 

Tyanczasem zapadła noc... 

Kleofas już spał i chrapał, aż się 
rozlegało, a pani w powłóczystych ba- 
tystach niby duch Rossiniego, lub Ba- 
cha, przechadzała się dumnie po ob- 
szernym salonie. 

_„Souvenir de Kozienice“ było 
skończone...  Rękopism spoczywał tuż 
chok fowtepianu w pięknej, machonio- 
wej szkatułce, spoczywał przy „Grado- 
bieiu‘‘, „Pozarze folwarku i przy 
„Glosach przepasei‘‘. 

Pani Kleofasowa przeszla do swe- 
go budunaru, i usnęła... 

Tak usnąl Napoleon pod Pirami- 
dami — z ta tylko różmicą, że nie wy- 
smarowal sobie gęby gliceryna, jak 
pani Kleofasowa... 

Slocdikim jest sen artysty po skon- 
czonej pracy... » 
Sri nm się zwykle, że siennik jego 
wypchany jest bobkowemi liśćmi... 
podiuszka zasypana wieńcami.. że tlu- 
my oklaskują jego utwory... 

Ale eo to?! 

Jakiś szmer koło domu !.. ktoś pró- 
buje otworzyć okiennice!... ktoś rozbi- 
ja je drągiem żelaznym. 

— Mężu! Tatusiu ratuj... ratuj!!! 

I pani w negliżu, bosą nóżką, wy- 
skakuje z pościeli, wygląda już nie jak 
duch Rossiniego w powłóczystej sza- 
cie białej, lecz jak duch Rossiniowej 
w wielkim czepku nocnym... 

Okno się otwiera... 

Wpada przez nie wiatr chłodny... 
srebrny promień księżyca... i ukazuje 
się czarna, przerażająca twarz zbira... 

Zbir jest uzbrojony — za nim 
wchodzi do pokoju kilkunastu drabów, 
odipychają zemdloną damę, przebiegają 
pokój sypialny i już są w salonie. 

Pan Kleofas z dubeltówką w ręku 
wbiega do buduaru żony... 

Strzela dwa razy do zböjeöw... i 
wzajeinnie przywitany przez nich gę- 
stą salwą strzałów, wśród błysków og- 
nia, okurzony czarnym, gicyzącym dy- 
mem prochu, otula Zcme w swoje 
szpony i jak małe dziecko unosi ją na 
ręku do kuchni folwarcznej... 

Oddaje biedną, ledwie żywą: z prze- 
strachu, pod opiekę wiermych, chociaż 
niemniej przerażonych służebnie, a 
sam spieszy bronić swego mienia. 

— Nie, ty się nie narażaj, mężu!! 
— szepce żona, tuląc się do niego. 

— Ale, pójdę! Oho! te hunewoty 


gotowi nas zrabować... 
dalibóg nie dam! 
Wyrywa się z objęć żony i biegmie. 


Nie dam się, 


Zmowu rozlega się suchy trzask 
strzałów, słychać wołania, krzyki, 
przekleństwa. 


Dziewki w kuchni płaczą straszli- 
wym głosem, a pami w mężowskich 


szopach, w czeku na bakier, wzywa 
wszystkich męczenników i wyznaw- 


aów na pomoc... 

Nie śmiem przesądzać, ale zdaje 
imi sie, że najpoważniejszy ze świętych 
ś-ty Hieronim roześmialby się, widzące 
panią Kleofasowa w tym stroju... 

Po kwadransie strasznej, przeraża- 
jącej trwogi, powrócił pan Kleofas i 
oświadczył, że już wszystko w po- 
rządku. 

Akójcy nie mogli wytrzymać gęste- 
go ognia z lefuszówki pana Kleofasa 
i ze szturmaka gajowego i podali tyl, 
pędzeni przez parobków z widłami i 
iuną bronią ręczną, jaką można było 
znależć na predee. Zdaje się, że nie 
mieli czasu zwabować kosztowności, a 
cenne papiery zostawili nienaruszone, 
co im zresztą wyszło na pożytek, gdyż 
w biurku oprócz wezwania od komor- 


nika — innych papierów nie było. 
— Chodź, duszko — mówil do żony 
Kleofas — ubierz się, weźmiemy $wia- 


tlo, zobaczymy po śladach, gdzie zibro- 
dniarze uciekli... 

Przy świetle pochodni i latarni, 
wszyscy wyszli do ogrodu szukać śla- 
dów zbójców... ° 

- Tedy, panie! -— krzyczał pastu- 
szek — znać koła, wozem hestye je- 
chali... 

Przeszli przez ogród, za którym 
niedaleko rozeiggalo się wielkie jezio- 
rc. Nad brzegiem jeziora jeszeze znać 
bylo ślady, widocznie w tem miejscu 
wóz zawróci], a zdobycz uniesiono na 
lodziach. 

— Świeć na wodę! — wrzasnął pam 
Kleofas. 

Pastuszek wdrapal się na. drzewo, 
podano mu pochodnię, która z wysoko- 
ści oświetlila tonące w zmroku jezioro. 

— Żbójcy- zböjey! — wolano z 
brzegu. 

Rzeczywiście na jeziorze, na sa- 
mym środku plymęła ogromna krypa, 
na której stał... fortepian! L.. 

— Stój, bo strzelę! — krzyczał pan 
Kleofas — dalej chłopcy, do łodzi! 
Gońcie tych zbrodniarzy ! 

Tymczasem zbójcy z filozoficznym 
spokojem przesiedli się w małe czółen- 
kc, przewiröeili krypę i fortepian, wraz 
ze szkatułką, pełną różnych kompozy- 
cyi, poszedł na dmo jeziora... 

Poczem zbrodniarze już nie ścigani 
przez nikogo, wylądowali iszezesliwie 
na przeciwnym brzegu... 


Rozpacz nieszczęśliwej artystki nie 
miala granic... 

Biedna! rada nie rada, musiala 
zstąpić z olimpijskich wyżyn Jacna i 
zająć się dziećmi, komopiami i obora... 

Kleofas gruby uśmiechał się zło- 
śliwie... 

Nie stać go bylo na kupno rorte- 
pianu. 

'— Pociesz się jednak, daszka 
mówił do żony — jak się pszenica cb. 
rodzi,kupię ci angielską gitare .. 

Zdrajca Kleofas. 


C. Kröner. 
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ry. Wybieramy zaś Anglię przed! stu 
laty. Jest tn państwo, które, jak w wie- 
ln innych sprawach, tak i tutaj było w 
zmacznej mierze wzorem dla stałego 
lądu. 

Przed gruntowną reformą wybor- 
czą z r. 1832 były wybory do parlamen 
tu angielskiego istną komedya. 

Prawo głosowania miały tam od 
wieków uprzywilejowane korporacye 
wyborcze (zgromadzenia hrabstw, kor 
|eracye grodowe i uniwersytety). 

Nie mówiąc już o niesłychanem u- 
į etledzenin Irlandyi i Szkocyi, pokrzy- 


à 


ug 


W popłochu. 


Psy łowcze pędzą za uciekającą parą dzikich świń, którą wypłoszywszy z lasu, gnają ku oczeku- 
jącym na swą ofiarę myśliwym. Oto treść powyższego obrazu, który trafnie mistrz pędzla nazwał 
„W popłochu.“ 


Wybory przed stu laty. 


Wiadomą. jest powszechnie 
że przy dzisiejszych wyborach do par- 
lamentów czy do sejmów zdarzają się 
ciagle jeszcze nadużycia. wie mówiąc 
już o tem, że sama ordynacya wyborcza 
we odpowiada nieraz duchowi czasu. 

Nie od rzeczy więc będzie, przype 
trzeć się, jak wyglądały dawniej wybo- 


rzeczą, . 


wdzoną była i przemysłowa Anglia pół- 
u0cn0-zmachodnia, wszystko na korzyść 
uprzywilejowanej  południowo-wscho- 
aniej części kraju wokól Londynu. 

Z pośród tych jeszcze uprzywilejo- 
wanych cial zbiorowych większość nie 
miała żadnego życia politycznego. 

54 grody amgielskie były to tak zwa- 
ne rottenboroughs (grody zmurszale), 
dawne wioski opuszczone (Beearlston 


posiadał jedno domostwo, Dunwich od 
wieków pozostawał pod! wodą, Gatton 
był już tylko parkiem). Wiele innych 
zeszło do skromnej liczby mniej miż 50 
wyborców; nazywano je grodami kie- 
szonkowymi. Wszystkie domy należa. 
ły do jakiegoś wielkiego posiadacza, 
który lokatorom swym wyznaczał, kogo 
mają wybrać, to też patron uważał mam- 
daty posłów swego grodu za. dziedzi- 
ctwo własne, nadawał je albo sprzeda- 
wał. Inne grody zależały od rządu, 
który nakazywał wybierać kreatury mi- 
nisteryalne. Liczono, że na 658 posłów 
424 wyznaczonych było z góry przez 
ministeryum, alko przez 252 patronów. 

Jedynie tylko zgromadzenia hrabstw 
angielskich i korporacye niektórych 
grodów znaczniejszych składały się z h- 
czby wyborców dość wielkiej, aby mo- 
gly utworzyć istotne koiegium wyber- 
cze; ale nawet w takich razach obywa- 
no się najczęściej bez wyborów. W dnin 
oznaczonym na zgłaszanie się z kandy- 
daturą zazwyczaj stawiło się nie wię- 
cej kandydatów, niż miano wyżłać po- 
słów. Były te znakom te osobrszusci C- 
koliczne; szeryfowi nozostawalo ugłosić 


ich wybór. To właśnie nazywano wybo- 


rem bez opozycyi. Otóż większość wy- 
borów odbywała się w taki właśnie spo- 
sób: Zazwyczaj nie bywało więcej nad 
50 wyborów z „opozyeya‘, t. |. praw- 
Qziwych. Roku 1818 uważano kampa- 
nię za bardzo gorącą, gdyż odbywała 
się aż 100 wyborów z opozycyą. We 
wszystkich hrabstwach Szkocyi nie by- 
lo ogółem nawet 3000 wyborców. W 
hrabstwie Butte (14,000 dusz, 21 wy- 
kcieów) opowiadano sobie dzieje pe- 
wnych wykorów, na które przyszedł 
jeden tylko wyborca; zagaił on zgro- 
medzenie, sprawdził listę obecnych, o- 
dezwal się, gdy wywołał siebie, obrał 
sę na prezydenta, przemówił na rzecz 
wyboru własnego, poddał nazwisko swe 
głosowaniu i oznajmił, że wybrany jest 
jednomyślnie. 

Wykory z „opczyeya‘‘ odbywały się 
ycdlug dawnych form bezładnych. Tłu- 
nowi, zgrowadzonemu przed golem 
niebem, szeryf przedstawiał kolejno 
kandydatów, tlvszcza zaś głosowała na 
każdego przez podniesienie ręki wśród 
okrzyków i zamieszania, w czem wybor- 
cy prawdziwi brali udział jednoezes- 
nie z niewyborcami, którzy również 
podlnosili rękę. Byla to komedya gło- 
scwamia. Kandydat niewybrany miał 
prawo domagać się „poll‘‘ głosowania 
imiennego. Wtedy to zaczynało się 
glosowanie prawdziwe. Otwierano li- 
ste, w której każdy wyborca mrał pri- 
wo głos swój zapisać. Operacya taka 
trwać mogła tygodnie; mieszkańcom. 
zależało na jej przedłużeniu, gdyż w 
ciągu wyborów bardzo spornych cena 
głosów ciągle się wznosiła. Ponieważ 


un 


jego kandydata; 


głosowamie było publiczne i spisywane 
na listę, przeto kandydaci mogli meto- 
dycznie przekupywać albo zastraszać 
wyborców. Kupno odbywało się otwar- 
cie. Bywały nawet grody, wystawiają- 
ce przedstawicielstwo swe na sprzedaż. 
Właściciele grodu dyktowali głosy mic- 
szkańcom, lokatorom swoim. W roka 
1829 w Newark książę Newcastle wy ję- 
dził 587 lokatorów za to, że pozwotil 
sobie głosować za współzawodnikiet 
poskarżono się w 
Izbie, książę zaś odpowiedział: „Czyż 
nie mam prawa czynić z dobrem mo- 
jem, co zechcę.'* Minister Pitt poadaì 
był myśl nieśmiałej reformy, domaga- 


jąc się wykupu „grodów zmurszałych, * 


nie mógł jedmak reformy tej przepro- 
wadzić. Wybory pozostały sprze luj- 
nymi, dorobkiewicze zaś, bamkierzy, 
przemysłowcy, wzbogaceni na handlu 
z Indyami, współubiegając się o naby- 
cie nazwy członka parlamentu, jeszcze 
bardziej podnosili cenę. 

W r. 1814 większość krzeseł posel- 
skich stanowiła już tylko własność, na- 
bytą bądź dziedziczmie, bądź też drogą 
kupna. Izba przedstawicielska była 
tylko na pozór; było to zgromadzeni: 
panów i milionerów, nie należących do 
narodu. 


Humor i satyra. 


Sonet listopadowy. 
Zimno, dżdżysto i z drzewa na ziemię 
liść opadł, 
Lato przeszło, już minął nawet miesiąc 


wrzesień, 

Minął także październik, teraz głucha 
jesień, 

Bo mamy smutny. teskny, ponury li- 
stopad. 

Myśliwy dziś jest kontent, bo już strzel- 
by: dopadł, 

I szuka teraz w kniei dla siebie po- 
cieszeń. 

Szlagom plony sprzedaje i napełnia 
kieszeń, 

I otızasa się z długów, w które w lecie 
popadł. 


Kontent., że go żyd wreszcie nie szar- 
À pie za poły, 
dochód z pelnej 
dziś stodoły : 
Kontent, że na gorzelni tuczą mu się 


Kontent, że ciągnie 


woły... 

Spiewa basem |... Inaczej zaś literat 
goły: 

Gdy futro trzeba sprawić, trzeba kupić 
drzewa, 

Więc w listopadzie cienko... „Tadeu 
sza''* Śpiewa. 

* x 
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Przeprowadzka. 
(Z niedalekiej przeszłości). 


je 
W pewnym domu mieszkał człowiek, 
Slynny kształtów swych ogromem, 
Nie nie plaeil za komorne, 
W zamian za to rządził domem. 
Lwöch już przeżył gospodarzy, 
Miał ich cześć i zaufanie, 
Lecz gdy tylko nastał: trzeci, 
Wnet wymówił mu mieszkanie. 
Więc zasepil ezlek ów czoło 
Pochmurnego Zeusa. wzorem, 
Bowiem pragnął bye w tym domu 
Jale życie lokatorem. 
Gryząc wargi, szarpiąc wąsy 
Zaczął składać swe manatki, 
by się przenieść gdzieś daleko, 
De ustronnej swojej chatki. 


IL. 
i wyeiagnal, gorzko płacząc, 
Wielki kufer, a w nim na dmie 
Zdożył sławę wraz z szlafmycą, 
Owinąwszy w papier ładnie. 
Na tem zlożył intryg paczkę, 
Polityczną swą powagę, 
Potem zwolna, żeby nie stluc, 
Militaryzm i Machtfrage. 
Pe kolei w wielki kufer 
Kiladi podobne inne rzeczy, 
Praw do których i własności 
Nikt mu w świecie nie zaprzeczy. 
Wreszeie: „chodźmy! — rzekł do syna, 
By uniknąć trosk, kłopotów, 
Bo gospodarz, człek zajadły, 
Komornika przysłać gotów!!..* 


HI. 


Opuseili wnet mieszkanie, 
Pograzeni w zamyśleniu — 

Stary — kufer z swym dobytkiem 
Na zgrzybiałem niósł ramieniu. 
Nie mówili nie przez drogę, 
Każdy wlókł się zadumany, 
Układając pewnie w duchu 
Jakiejś strasznej zemsty łany, 

Z wszystkich mieszkań lokatorzy 
Wychodzili wciąż z pośpiechem, 
Ten przekleństwa rzucał na nich, 
Ów szyderstwem, inny śmiechem. 
Ten przekleństwa rdzucał na nich, 
Ów wspominał ich zasługi, 

Wtem ktoś krzyknął: „czekaj, panie! 
„A czyś zabral z sobą... rugi?“ 


* * 
* 


Słuszna uwaga. 


— Jamie, dlaczego nie wyczyścileś 
mi butów? Nawet moja narzeezona 
zrobiła mi wymówkę, że chodzę za- 
hlocony. 

Jan, (mrucząc). 
że milość jest ślepa. 


A mówią ludzie, 


2 k 


Powód. 

— Mężu! pokaż mi ten list! To od 
kochanki bo, gdyś go czytał — mieni- 
łeś się na twarzy! Oddaj go zaraz! 

— Nie dziwnego, że się mieniem, 
bo to rachunek od twojej krawcowej. 


Szarada. 


Pierwsze i Irzecıe lica kobiet szpeci; 
Drugie i trzecie to postrach dla dzieci. 
Catość chętnie dzieci, panowie i panie 
Jedza na kolacyę, obiad i śniadanie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
I-go grudnia. 


Rozwiązanie tamigiówki 
W numerze 45. 


ZAMIESZCZONEJ 


Pseudonim Jadwigi kuszezewäkiej: Deotyma. 


Dobre rożwiązanie nadesłali: z Pozna- 
mia: pp. Ewa Łukomska, L. Ludkowski 
Stanisław Janiszewski, 3 prowimcyt: pp 
Zygmunt Lewandowski i Tadeusz Rych- 
walski z Gniezna, Stanisława Nowakowska 
z Leszna, Zofia Kasierowska z Inowrocla- 
wia, Irena Szałkowska z Kozłowa pod Trze- 
mesznem, Stanisław Nowacki z Wałkowa 
pod Goling, ze Sląska: pani Jadwiga Ba- 
dura z Roździenia, z Galicyi: pani Marya 
Zborowska z Andrychowa, 2 obczysny: 
pani Helena Mąkowska z Wolmirsleben. 


Nagrodę otrzymali: pp. Zygmunt Le- 
wandowski z Gniezna, Irena Szałkowska 
z Kozłowa pod Trzemesznem i Helena Mą- 
kowska z Wolmirsleben. 


Fabryka papierosów i $ureckich tytuni 
„Vulkan“ 


J. F. J ‚Komendzinski w Dreżnie 


zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy, tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
-ee wysyła, oblicza natomiast ceny przystęp- 
ufisnze i odstawia lepszy towar. 19, 


Treść: Mickiewicza. 


Początek 


- Pamięci Adama 
— Ostatni dzień wieszcza. 

listopadowego powstania. Na „ Belweder, 
(wiersz). — Przejście granicy pruskiej. Mo- 
dlitwa za cara — Kazimierz Gliński. Nie 
opuszczaj nas. (Dokończenie). O polska 
mowo, (wiersz). — Jak sobie pan Kleofas pora- 
dzł? — Wybory przed 100 laty. — Humor 
i satyra. — Zagadka. 


fllustracye: albumowa: Przejście granicy 
pruskiej przez oddział gen. Giełguda w r. 1831. 
— Armand Levy. — Henryk Służalski. — Dom 
Mickiewicza w Konstantynopolu. —1Grób Mic- 
kiewicza na cmentarzu Montmorency w Paryżu. 
— Sarkolag Mickiewicza na Wawelu w Krako- 
wie. — Generał józef Chłopicki. — Piotr Wy- 
socki. — Zdobycie arsenału w Warszawie w no- 
cy 29-g0 listopada 1831-go roku. — Idzi Swi- 
tała naczelny redaktor „Pracy“. Mecenas 
Jarogniew Drwęski. — Dziembowski. — Maciej 
Wierzbiński. — Sokoły w Lytgendortmund. — 
W popłochu. 


KAZIMIERZ GLINSKI. 


GADY. 


POWIESC Z XIV WIEKU. 


W plłsżeży: 

Wzrostem dab, a sila tur byl pan na Szamotułach, 
/ Wińczem zwan po imieniu, pieczętujący się starodawnym 
| Nałęczów klejnotem, Ol przez króla Władysława Lo- 
kan wielkorządztwem grodu poznańskiego za różne za- 
sługi, jakie oddał byl swojego czasu ojezyźnie najmilejszej 
podezas wojny pomorskiej, ze zdradliwymi brańdenburczy- 
ki i wiarolonmyini krzyżaki prowadzonej, Czy z oszcże- 
pen na niedźwiedzia pójść, NI w puszczy obłędnej z samot- 
Lyin zubrem się spotkać i zi ich go wziąć, i pokolebać się 

iiti i nd zlein zwalić, niewie ikiej to fatygi wymagało, je 


z mit i 
iw trochę potu i żył nabrziniehia, a choć päre żeber złama- 
rych mial ind brzydko rozp de przy jednej z okazyi po 
dehnych, nie znalazłby się rycorż w Polsce całej i krajach 
vegane który rad bylby z panem Szamotulskim ha 
rękę się zmierzyć, albo — jako to mówią — okoniem do nie- 
go stanąć | ua gniew, nie latwo utemperowany, narazić sie. 
Irat szlachcie ustępował mu z drogi, kmieć, wolny jeszcze 
W oli czas, za czapkę się whet imal, hutny krzyżak w bara- 
uia się wełnę odziewat — (choć to z przyrodzenia już taką 
natür mial, gdy silę widział a móc) — nawet król Włady- 
slaw laskawiej z nim się obehodził i bliżej, nad inne, do pe- 
ufałości z sobą pr zyjposzezał. Dame wielkorządztwo zama 
alb wprawdzie trochę we Ibie panu Szamotulskiemu, odzy- 
wał się nieraz: „król w Krakowie, a ja w Poznaniu sobie 
kam — ale, że pilny był w spelnianiu poruezonych mu o. 
bowiązków i nigdy grochu nie skwasil, a brandenburezyköw 
i krzyżaków w należnej subordynacyi trzymał i słyszał jak 
rawa rośnie na miedzach ziem pogranicznych: przechwalk: 
ona, po sutych libacyżch wypowiadana, choć może i doszła 
do ucha króla jegomości, puszezama była mimo, prawdę zaś 
izeć, to król podówczas niemało z Litwa i Rusią kłopotu 
nnał, więc nie czdg byi do strofowania za one „sobiepai.- 
stwo hardego nieco paha wielkorządeę -poznańskiego. 
W zdradą wydartem Pomorzu rozpaneszali się panowie 
krzyżacy, Ha modlę niemiecką przerabiano Gdańsk staro- 
polski, a tu Litwa pogańskie rozpuszezała zagony i Rus 
szczerzyła zęby na biały chleb ziemi krakowskiej, nie spał 
i Czech: niech wiee ..sobiepan' buci się przy dobrem win: 
kielichu, byle bezpieczeństwo a spokój był ze strony sąsia- 
dów niedobryich. 

Dzień się ku zachodowi ehylil, listopadowe słońce czer- 
wienią grało, silny wiatr poruszał bezlistinymi już prawie 
drzew komarami i nawiewał chłód i wróżbę zimy wczesnej. 
Nie zamroczyło się jeszcze niebo sypkiemi platkami śniego- 
wymi, ale zämróz co rano na gałązkach drzew osiadała, rosy 
zmieniały się w kryształy gwiaździste, kaiuże po gościńcach 
pokrywały się cienkiemi tafelkami lodu, które teraz pod 
uderzemiami kopyt Winczowego konia. pękały, iście szkło 
kruche, wyrzucając na wierzch bryzgi wody: nieczystej. 

Droga wiodła pizez bór sosnowy, ale i innych drzew 

niemało było: tu dąb twardoskóry i wyciągnął ramiona po: 
iężne, tam płaczka-brzoza rozwiała warkocze dziewicze, 
zgarbit się grab plamisty, wiąz rozparl się szeroko, zazloci- 
y sie zwiedla czerwienią grona jarzębionowe, a każde 

z drzew onych na swoją własną nutę grało, bo pod dnia nie- 
szpór wichr się rozhulał, i sosen kolumny, twarde piersi dę- 
ków, płaczek leśnych włos rozpleciony do szmerów, płaczu, 
bizi i nawoływań dziwnych przymusił. Czasami z taką 
mocą zadął, że naraz drzewa wszystkie w jeden sie chorał 
ozwały; czasami pofolgowal gniewowi i smyk swój odjal 
od strun tej harfy-lasu, pojedyńczym jeno drzewom grać 


LE 


każąc — i wtedy pomruk sosny wpadał w brzęk srebrny: to- 
voli, gder dębu ze szmerem wiązu się łączył, wyciągały się 
brzóz wiotkie ramiona, chwiały się jodel głowice, szła przez. 
kér skarga lamentów urywanych, dopóki znów wichrów pa- 
sya mie uderzyła w miechy wszystkie potężnego organu pu. 
szezy wielkopolskiej. 

Koralem jeszcze słońce na zachodzie się paliło, a w ie- 
sie był już mrok szczery; czerwieniły się od pocałunków 
siańca dalekiego czoła sosen i jodel, a stopy ich okrywał cień: 
hlekitny, słał się płaszcz ciemny, obramewany bronzem pë- 
prod, dzierzgany umierającymi splotami jeżyn, owiany 
chlodem wilgótmych wydeelisch nizin. 

Szamotulski, rycerską opończą otulon, z którą niesfor- 
ny wiatr przeróżne tigle wyprawował, i raz ją kształten: 
bani LOOSE wydymal, to żnów, podkradłszy sie zdya- 
dziecko, na uhełmioną głowę rycerza zarzucał -— jechał ato- 
biu na żłocistej maści rumaku i szeptał pacierze. Koń wol- 
no i spokojmie szedł, jakby się stosował do poważnej myši 
pehskiej, czasami jeno parsknął i głowę pochylił, dwa kle 
by pary bialej wyrzucając, bo mróz się wzmagal w onym 

przedostatnim dniu listopadowym, z czego wyrozunieć lat-. 
ER ze byla to wigilia świętego Andrzeja apostoła. Orszak 
pana Winczą w zmacznem oddaleniu posuwał sie za nim, 
tak, że gdy droga skrecala, na chwilę caly niknął, ale j»o- 
spieszyć nie śmiał, bo snadź pan wielkorządzea z umys'u 
oddalił się, by módz w samotności większej a ducha skupie- 
niu z Panem Bogiem pórozinawiać. 

Obawy zresztą żadnej nie było, bo zbójby się cofnuł 
ua sam widok postaci pana Wincza, zwierz dziki zawahałby 
się walkę tak udałemu rycerzowi wypowiedzieć, przy: boki 
zresztą był miecz, pod lewą nogą ostre topórzysko klekotałc,, 
a i pięść sama śmiertelnym ciosem na kark zuchwalca: spaść- 
bv mogła. A 

Szamotulski chwial się lekko na koniu i psalmy 
w ruczał : 

— „Zmiłuj się nademną, Boże, podług wielkiego mi. 
tesierdzia Twojego... Okropisz mnie, gospodne, hyzopem 
a oczyszczon będę; omyjesz mnie — i nad Śnieg ubie!on 
bede. Słuchowi memu dasz radość i wesele — i radować 
się będą kości uśmierzone. Serce czyste stwórz we mnie, 
Foze, a duch prawy wznowi się w trzewiech moich....'* 

Nagle urwał, bo rumak spokojnie dotąd idący, teb pol- 
niósł, uszy nastawił, plasnal i zarżał. 

W miejscu, gdzie się zbiegało gościńca wideł dwoje, 
spotkano się z podróżnym. jakimś, pod którym i koń był tak 
samo okazały i niezgorszą kapicą okryty, a choć nieznajo- 
my jeździec, na widok. wysuwającej się z cieniów rosłej po- 
staci pana Wincza, szerokim płaszczem wnet pierś swoją 
okrył — żelełzce brzękło pod płaszcza tego fałdami, krzyż 
mignął na białej blasze pancerza, czarny krzyżacki krzyż. 
Na głowie i hełm, być musiał, jeno go kaptur mmiszy osła- 
niał, dodając wzrostu i tak nieułommemu rycerzowi. Zal nin: 
jechał już ksiądz szezery, otylee niebywały, w długiej sza- 
cie zakonnej, przepasanej sznurem plecionym, zakończonym 
chwastami bujnymi, mimo jednak tej szatki księżej, szyi byś 
o zakład nie stawił, czy. pomacawszy dobrze, misericordyi 
pod tą sutanna. księżowską nie znalazłbyś. Pan Szamotu!- 
ski jednen bystrem spojrzeniem poznał zaców; nie uszedł 
też jego uwagi i znak krzyża na piersi spotkanego rycerza 
i chętka ukrycia znamienia tego i miecz dlugi, do boku przy- 
pasany. 

Znać jeździec nie był rad ze spotkania się, i pana Win- 
cza ominać chciał, ale, że jeden już im gościniec przypada, 
i zresztą Szamotulski drogę mu zajechał, rad nie rad: mu- 
sra! konia za uzdy ściągnąć i twarzą w twarz zatrzymać się 
przed panem poznańskim. 

- Kto wasze? — wielkorządea zapytał. 
Jeździec rzucił oczyma z pod: brwi krzaczastych i sze- 
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ptal pod nosem jakiś pacierz niemiecki. Jadący za nim 
otylec snadź zaniepokoił się nieco, bo naprzód nie wysunal 
się, jeno końskiego ogona towarzysza swojego trzymał się. 
a oczy wytrzeszczył i gębę rozdziawił, która wnet dziwnie 
Unstym ozorem się wypełniła. Szamotulski w bok sie ujaj, 
zajechał raz jeszcze drogę, chcącemu ominąć go znów ryce- 
rzowi, i pochyliwszy się w kulbace, a przypatrując się twa- 
1zy nieznajomego, rzucił po raz wtóry 
Kto wasze?... nie łaska coś 
Dokąd-że to bogi prowadzą i kto ać?... 

— Nie poganin, jako wy, o bogach wspominający --- 
ten na to — jeno pokorny sługa Maryi, który jednego Pana 
nad sobą ma, Stworzyciela nieba i ziemi. 

— Nie ucz-no ty mnie religii, kuklo krzyzacka --- 
zgrzytnął pan Wińcz yozdymając nozdrza a sumiastego wą- 
są podkręcając. Wiem-ci ja dobrzę że Bóg jest jeden 
1 to we trzech osohach, a choć tego fenomenu nie rozumiem. 
dźgrąłbym każdego, kióryhy w onej inne inn e- 
manie mial. Jeżelim zaś o kogach w sy onmial, manierą om 
ku Groci a Rzymowi starożytuemu sięgając, to dla tego, 12- 
być wiedzial, Niemcze nienrawy, że mi rzeczy przeróżne nie 
obee są I że Pana Jezusa w sercu, a Jupitera w gębie mies 
noża. Kto ać i dokąd! — powtórzył, obiema rękami o ko 
lena się wspierając, a sapiąc ni to miech kowalski. 

— Zali kez opowiedzenia się przez ziemie polskie prze- 
jeżóżać nie wolno? — rzucił krzyżak. 

— Wy bo i 
odparl, 


powiedzieć — hę?... 


materi 


ostawać w niej lubicie — pan Winez 
Wżdy się tam tylko ostaje, gdzie jest gościnność 
rowna waszej! — odpowiedział Niemiec z przekąsem. 
- Ale was potem i wiechciem nie wygnać, miłujacy 
gościimość naszą, goście przezacni! 

-- Barbarus chyba a nieckrzesany czlek zajwoszonego 
w dom swój wyprasza, 

— Lecz gdy ten gwoździe w śćany wbijać zacznie, slu 
gi wyganiać, a gospodarzem poimiatać — nie barb rus to? 
he?.. Za leb go tedy i za drzwi!... 

— Można i samemu wylecieć — cdparl ze spokojen: 
krzyżak, przesuwając nieznacznie pod plaszczem rękę pra- 
wa ku bokowi lewemu. — Lecz kto jestescie, przezaeny pei- 
nie, zaszczycający mnie tak milą pogawędką ? 

— Wińcz z Szamotuł !.. 

Dloń krzyżacka, sięgając po miecza rękojeść, ruchem 
szybkim cofnęła się wstecz, otyly zaś towarzysz rycerza za- 
enwial się tak na kulbace, że o malo na ziemię nie złeciai 
Przed chwilą butny mnich-rycer” teraz usmiechnął się, spo- 
korniał, zmalał. Kto wie czy podziałało tak na niego groźne 
imię pana na Szamotulach, czy orszak nadjeżdżający, który 
podczas rozmowy onej zbliżył się i zatrzymal o krok jeden 
za panem poznańskim, czy Inna jaka rzecz, która w tej chw!- 
Jr mu w głowie blysnela. 

Krzyżak uchylil wnet głowę, rękę odziana w rękawicę 
lesiową, ruchem rycerskim do serca przylożył i cale innym 
glosem już rzekł: 

— Dlaczegożeście, miły panie tak dlugo nie pozwolili 
słudze waszemu nasycić się tak miłem brzmieniem waszego 
nazwiska 9... Mrok przeszkadzał mi dojrzeć szlachetnych ry- 
scw twarzy waszej, a choć nie widziałem was nigdy w życiu, 
poznałbym dostojność waszą po wejrzeniu marsowem, ja- 
kiego drugiego nie masz w świecie. Jestem. Wolffram von 
Salzbach, biednego naszego zakonu jałmużnik, szukający: v- 
soby pewnej, od której nam mała należność przypada. 

— Może Gdańsk drugi? -— rzucił przez zęby pam Sza- 
motulski. 

— Przydałby sie mizerności naszej — odpowiedział 
krzyżak, ręce, jak do pacierza, składając. — Ale miłościwy 
pan wasz i król i tak już za pierwszy zęby na nas szczerzy. 


Nikt nie nikomu po dobrej woli nie da, jeżeli się samemu nie 
weźmie. 

— O, tempora! o, mores! — odezwał się nagle milezą- 
ey dotąd: otylec — i czknął. 

Wasz był? — Szamotulski rzuci. 

— Nasz jest — odpowiedział łagodnie krzyżak — 
zawsze większy walor ma teraźniejszość, niż przeszłość. 

— (o się rozumieć ma, iż lepsza liszka w garści, niż 
sikora na dębie — znów jak z puzonu głos się ozwał, zakoń - 
czony! czkawką krótką. 

Krzyżak do Wińcza się zwrócił: 

— Pozwolicie, że dostojności waszej przedstawię towa- 
rzysza mojego. 

' Tu wskazał na człeka w księżej sukni, który wyglądał 
jako beczka, pracującem winem nałana. i ezkał co chwila, 
poruszając się korpusem całym. 

Zdumiewająca byla okrąkłość człeka tego, globus ziem. 
ski pozazdrościć mu onej mógłby. Wygolona twarz wygla 
dala ni to dynia na gnojowisku zrodzona, abo lepiej, księ- 

zye w pelni, którenu bezgrala da nos, oczy i gębę; nogi kro- 
tie, obrośnięte tłustym: połciami sądla, nie mogły nijak opi- 
sać brzucha końskiego, rozchodzily się więc, jako dwa skrzy- 
dla wiatraka, świecąc podeszwami butów juchtowych i dwo- 
ma półksiężycami ćwieków żóltych. Jadąc, trzymał się zaw 
żdy środka drogi, hy szwanku jakiego nie ponieść od drzew 
t krzewów przydrożnych, a w żaden sposób już przez gestwi- 
nę leśną przedrzeć-by się nie mógł. Nie małej też i wagi bye 
musial, bo ilekroć ezknął tylko, gruby pod nim koń brande- 


kurgski za każdym ugiął się razem i łbem pokręcił. Oczy 
zaledwie widziane były, nos ginął w masie cielska, wargi 


tiuste miał i obwisle, w których coś nieustannie mlaskale. 
Frzysluchiwal sie rozmowie: O tempora! kiedy niekiedv 
wirącając, nagle czknął tak potężnie, iż myślalbyś, że kur za 
pial. 

Wasze musisz z glodu tak czkać? . 
sję ozwał. 


— pan Wincz 


— A przydługiego postu, zacny rycerzu — i pragnienra. 

— Święty człek — wtrącił na to Wolffram von Salz- 
tach — zakonu naszego ozdoba. Niech wasza dostojnośc 
nie sądzi z niezwykłej korpulencyi brata tego, że jest amato 
rem gęsiny albo innych rzeczy. tuczących. Cud widzimy, 
lıblijny cud w owem pomnażaniu się tej substancyi cieie- 
snej, bo każdyky z nas na wiecheć poszedł, gdyby tak skru- 
pulatnie, jak on, świętych postów się przytrzymywal, a jeno 
a, źródlaną pragnienie gasił. Przed niedawnemi czasy, 
or at pewnego klasztoru, człek wiary małej, przeciw niezhu- 
daty wy irak koskim, chcąc marny rozum ludzki posta- 
wić 1 fenomenowi onemu zaprzeczyć: brata naszego do sie. 
bie wzial i do Chrystusowego postu przymusił. Przez dni 
»terdziegei nie nie jadi i nie pił — i widzisz, wasza dosto- 
co z nim sę zrobiło? 

A jodzeże, na, miłość boską — pan Szamotulski za- 

SU: — dek wkrótce et ziemi świętej zabraknie. 

— Jal też myślę — odj.owiedzial głodomór (iu ezknal) 
- posłuchać dostojności waszą, i — jeżeli do dciu jedziecie, 
ua wieczerza do was sie wprosić. Nie jedząc -- tyję, może 
jedząc opadnę. Pobłogosławiłbym kuchnię miłuści waszej... 
i piwnicę. 

— Za daleko do domu mu jego — pan Wincz na to — 
a wracać mi nie sporo, boin w odj | ENYA ziem mi 
powierzonych wyruszył; iaez dwoteów gościnnych nie brak 
x Polszeze... Ale prawda! mam przy sobie na dwa spusty 
gcrzały dobrej i bochen chleba szmalcem gcsım nadziany 
Stańko! — zwrócił się do jednego ze służby — daj co na ząb 
głodny temu świętemu *zlaw >< wr. 
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